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DAWKO skoordynowanego działania wszyst­
kich zainteresowanych, właściwego

sytuacji może 
w rezultacie

ustawienia 
i nakazów 
sunku do 
PGR, czy

sytuacji w dziedzinie 
rząt gospodarskich.

Poprawa aktualnej 
mieć miejsce tylko

bodźców’ ekonomicznych 
administracyjnych w sto- 

lal^ich jednostek jak 
przedsiębiorstwa tuczu
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OCZEKIWANA
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STEFAN FRENKEL

.RZED kilku laty zmienione 
I zostały zasady premiowania 
pracowników umysłowych za- m trudnionych w przemyśle.
Zmiany te nie poszły jednak 
dostatecznie głęboko i ogra­

niczyły się właściwie do zmniejsze­
nia udziału premii ruchomej w o- 
gólnym zarobku pracownika. Daw­
niej premie dochodziły do. 60%, a 
w niektórych przypadkach nawet 

do 100% płacy podstawowej. Obec­
nie nie mogą one przekroczyć 30%, 
przy czym fundusz premiowy 
kształtuje się w granicach 10 do 
20% funduszu płac pracowników 
umysłowych w danym zakładzie.

Fundusz premiowy jest sztywny 
i nie podlega korekcie bankowej w 
zależności od stopnia wykonania 
planu produkcji, jak to ma miejsce 

■ w stosunku do funduszu płac robot­
ników. Jednakże lyypłąta i wyso­
kość- premii wypłacanych' pracowni­
kom umysłowym jest uzależniona od 
stopnia. wykonania wartościowego 
planu produkcji. Poza tą .premią, u- 
zalężnioną od wykonania planu pro­
dukcji, pracownicy umysłowi otrzy­
mują szereg innych nagród i premii 
specjalnych, które nie wchodzą w 
skład funduszu plac. Takich tytu­
łów do premii można w całej naszej 
gospodarce naliczyć pięćdziesiąt.

Taki sytem premiowania powodu­
je powstanie wewnątrz przedsię­
biorstwa szeregu sprzeczności. Po­
szczególne tytuły premialne działa­
ją bowiem zwykle we wręcz prze­
ciwnych kierunkach. Często zaś 
wzajemnie zazębiają się i dublują 
bodźce ekonomiczne, które wynika­
ją z różnych tytułów premialnych. 
Zupełnie inne są na przykład bodź­
ce wypływające z zasad tworzenia 
funduszu zakładowego a inne z ty­
tułu premii za wykonanie planu 
wartościowego. Powoduje to roz­
bieżności interesów poszczególnych 
grup załogi. Podczas gdy jedna część 
pracowników .umysłowych zachęca­
na jest do różnego rodzaju oszczęd­
ności (nagrody za oszczędność), in­
na zaś jest zainteresowana w wy­
konaniu planu wartościowego, na­
wet za wszelką cenę (system pre- 
mialny), to robotnicy — nie korzy­
stając z tych premii — zaintereso­
wani są wyłącznie w osiąganiu po­
stępu ekonomicznego, gdyż w tym 
kierunku idą bodźce z funduszu za­
kładowego.

Doświadczenie pokazuje, że te o- 
statnie bodźce są najskuteczniejsze,
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YFRY przedstawiające 
stan pogłowia zwierząt go­
spodarskich są niepokoją­
ce (patrz tabela). Wskazują 
one wprawdzie na wzrost 
pogłowia bydła, ale równo- 

cześnie na dość istotny spadek pogło-
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wia trzody chlewnej. I to zarówno w 
cyfrach ogólnych, dotyczących całej 
Polski (z PGR i spółdzielniami pro­
dukcyjnymi), jak również — co na­
leży specjalnie podkreślić — dotyczą­
cych gospodarki chłopskiej. Wzrost 
pogłowia bydła, a szczególnie krów 
wzbudza co prawda uzasadnione na-

przemysłowego, gdzie pogłowie 
znacznie spadło, oraz podjęcia sze­
regu innych przedsięwzięć. Wszyst­
kie one muszą zmierzać przede 
wszystkim do zwiększenia zasobów
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jak to postaram się wykazać — jest 
gospodarczo uzasadnione;

Plan na rok bieżący zakłada 
eksport 36 tys. ton spirytusu (co 
prawda nie został on dotychczas wy­
konany i wyprodukowany spirytus 
pozostanie chyba w znacznej części 
w kraju). Jeżeli przyjmiemy, że 11 
ton ziemniaków pozwala na wypro­
dukowanie 1 tony spirytusu, a 20 
ton — 1 tony mięsa, to okaże się, 
że równoważnikiem 36 tys. ton spi­
rytusu jest 20 tys. ton mięsa. Tym­
czasem odpowiednie wyliczenie wy­
kazuje, że ekwiwalentem dewizo­
wym 36 tys. ton spirytusu jest nie 
20 tys. ton, a tylko około 5 tys, ton 
mięsa.

Przeciwnicy tego rachunku twier­
dzą wprawdzie, że nie jest on ści­
sły, bo przy produkcji spirytusu 
otrzymuje się jeszcze wywar, który 
służy jako pasza. Ale po pierwszt 
nie wszędzie wykorzystuje się go, 
a po drugie: nawet najzagorzalsi 
zwolennicy wywaru stwierdzają, że 
jego wartość dewizowa jako paszy 
nie sięga 60 proc, wartości dewizo­
wej spirytusu.

W najlepszym zatem przypadku 
jako ekwiwalent eksportu 36 tys. 
ton spirytusu otrzymujemy dewizy 
odpowiadające wartości 5 tys. ton 
mięsa 1 wywar odpowiadający war­
tości około 3 tys. ton mięsa. Razem 
— 8 tys. ton mięsa, podczas gdy 
wartość odżywcza zużytych do pro­
dukcji tego spirytusu i wywaru ziem­
niaków pozwala na otrzymanie 20 
tys. ton mięsa,

WIĘCEJ WINA - MNIEJ WÓDKI, 
TO WIĘCEJ MIĘSA

decyduje
LESZEK PASIECZNY

dzieje na szybszy wzrost dostaw na 
rynek mleka i masła, nie może jed­
nak wyrównać niedoboru mięsa, 
spowodowanego spadkiem liczebno-
ści trzody chlewnej,

■ STAN POGŁOWIA ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH

według spisu rolnego w czerwcu

paszowych; Ażeby bowiem nastą­
pi! przełom w produkcji mięsa trze­
ba przede wszystkim zmobilizować 
wszystkie osiągalne rezerwy paszo­
we, które jeszcze w kraju posiada­
my. Tej więc właśnie sprawie chciał-

■ bym poświęcić.nieco uwagi (

br.
w porównaniu ze stanem w 

ut>, r. (czerwiec r. ub, =
czerwcu 

100)

ogółem gospod. 
indyw.

bydło 102,3 102,4
trzoda chlewna 84,7 97,2
owco 97,7 98,S
konia 103,6 104,1

MIĘSO CZY SPIRYTUS

W Polsce przerabia się rocznie 
na spirytus około 900 tys. ton ziem­
niaków, tj. podstawowej paszy dla 
trzody chlewnej. Ograniczenie tego 
przerobu dałoby oczywiście bardzo 
znaczną, dodatkową ilość paszy i

Inny sposób zwiększenia bazy pa­
szowej, to zmiana proporcji pomię­
dzy spożyciem wódki i wina. W 
przeciwieństwie do większości kra­
jów — w Polsce spożycie wódki jest 
większe niż spożycie wina (160 min 
litrów wódki wobec 125 min litrów 
wina rocznie). Istnieją więc po­
ważne możliwości zwiększenia'1 pro­
dukcji wina owocowego w związku 
ze wzrostem ilości sadów 1 związa­
nym z tym-btatym wzrostem zbio­
rów owoców. Z drugiej strony po­
winniśmy oszczędzać ziemniaki.

Innymi słowy, należy ograniczać 
spożycie alkoholu pochodzącego z

W przemyśle kapitalistycz­
nym panuje pogląd, iż przed­
siębiorstwo nie może być lep­
sze od swojego kierownictwa; 
dlatego wystarczy poznać pod­
stawowe wkażniki ekonomicz­
ne 1 porównać je z wskaźni­
kami osiąganymi przez inne 
przedsiębiorstwa, by móc oce­
nić umiejętności personelu 
kierowniczego 1). Ta maksyma

ników występuje w przemy­
słach o bardzo scentralizowa­
nej dyspozycji i znikomych u- 
prawnieniach przedsiębior­
stwa do podejmowania samo­
dzielnych decyzji. I wtedy 
też — choć nie bez zastrze­
żeń — można by zgodzić się z 
tezą, iż mogą istnieć przed­
siębiorstwa gorsze od swoje­
go bezpośredniego, pozhawio-

nie .w. pełni odpowiada praw’ nego niezbędnych uprawnień 
dzie. Chociażby dlatego, że kierownictwa. Ale i w tym

ziemniaków, zwiększając jeżeli
już inaczej nie można — spożycie 
alkoholu pochodzącego z owoców;

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

istnieje wiele czynników na 
które kierownictwo przedsię­
biorstwa nę ma /wpływu lub 
ma .wpłyiyjnie^osfąteczny, a 
które 'w. istotny; f różny',spo-_ 
sób oddziaływają na, sytuację 
poszczególnych zakładów prze­
mysłowych.

Szczególnie dużo tych czyn-

przypadku istotną rolę odgry- 
w-ają kadry, gdyż na małą 
sprawność ' ~ przedsiębiorstwa' ■ 
mogą-' przecież -"wpłynąć •hie-' 
wystarczające umiejętności 
personelu kierowniczego jed­
nostek nadrzędnych.

(Dokończenie na str. 4)

Jeżeli bowiem weźmiemy pod 
uwagę wielokrotnie mniejszą liczbę 
bydła w stosunku do trzody o- 
raz wielokrotnie dłuższy okres ro­
tacji, to okaże się, że wrzrost liczeb­
ności bydła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 2,3% rekompensuje za­
ledwie drobną część spadku dostaw 
mięsa sponad 5-procentowogo (w 
porównaniu z rokiem ubiegłym) 
spadku pogłowia trzody chlewnej.

Zahamowanie wzrostu pogłowia 
trzody chlewnej obserwuje się u 
nas już od szeregu miesięcy. Właś­
nie w rezultacie tego procesu skup 
w pierwszym półroczu br. jest nie­
mal dokładnie równy skupBwi w 
tym samym czasie roku ubiegłego, 
a skup za pierwsze dwie dekady 
lipca jest niższy o około 8 tys. ton 
niż skup za te same dwde dekady 
roku ubiegłego.

Utrzymywanie się tego stanu rze- 
czy przez dłuższy okres czasu może 
się stać przyczyną wielu poważnych 
następstw dla naszego rynku jak 
l dla całej naszej gospodarki. War­
to więc poważniej się zastanowić 
pad możliwościami poprawy obecnej

SPRAWY DO ZAŁATWIENIASzczęśliwie minął już okres, gdy pełną ak­
tualność posiadał dowcip o dwu ekspe­
dientkach, załatwiających dziennie 10 tys, 

klientów. Jedna bowiem mówiła „nie ma“, a dru­
ga dodawała „i nie będzie". Okazuje się jednak, 
że nawyki tamtego okresu nie zostały dotychczas 
w pełni wyplenione z pracy naszego aparatu 
handlowego. Coraz rzadziej słyszy się wprawdzie 
owo sakramentalne „nie ma" 1 „nie wiem kiedy 
będzie", brak jest jednak jakichś wyraźniejszych 
oznak wdrażania tego, co można by ogólnie na­
zwać obowiązkiem dobrego kupca. Obowiązkiem 
maksymalnego, starannego zaspokajania wyma­
gań nabywców.

— W tej chwili brak nam wprawdzie butów 
numer 38, w żądanym przez Panią kolorze, pro­
szę jednak odwiedzić nas za dwa dni, to je dla 
Pani sprowadzimy, a jeżeli Pani zostawi zada­
tek, to będą na Panią specjalnie oczekiwały. Oto
prawidłowa odpowiedź szanującego się przed- 

■ ■ • • • " zapotrzebowaniesiębiorstwa handlowegoDOKOŃCZENIE NA STR. S
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klienta, którego aktualnie nie można zaspokoić.-
Zlikwidowaliśmy bowiem podstawowe braki 
asortymentowe i obecnie w większości przypad­
ków źródłem trudności w zdobyciu odpowiednie­
go towaru są nie braki produkcji, a zaniedbania 
i błędy w wyposażeniu asortymentowym po­
szczególnych punktów sprzedaży. Dobrze prowa­
dzone przedsiębiorstwo może więc i powinno za­
spokoić wszelkie wymagania nabywców.

Sprawa jest ważniejsza niż się na pozór wyda- 
je. Z punktu bowiem widzenia konsumenta 
osiągnięcie rówmowagi globalnej rynku tak dłu­
go nie ma większego znaczenia jak długo dosta­
teczna w ogólnej ilości masa towarowa nie bę­
dzie tak ukształtowana i rozprowadzona, by mógł 
on bez trudu, w pierwszym lepszym sklepie' 
właściwej branży nabyć potrzebny mu artykuł 
w odpowiednim rozmiarze, kolorze, wzorze, itp, 
Dopóki tak nie będzie, dopóki konsument zmu-

OBOWIĄZEK
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szony będzie do odwiedzania licznych sklepów; 
do często bezskutecznego polowania na potrzeb­
ny mu numer, kolor, wzór, dopóty nie- odczuje . 
wszystkich dobrodziejstw związanych z ukształ­
towaniem równowagi rynkowej.

Problem nie jest jednak łatwy do rozwiąza­
nia m. in. z uwagi na dominowanie w sieci han­
dlowej sklepów małych, o szczupłych pomiesz­
czeniach, uniemożliwiających posiadanie szero­
kiego asortymentu towarów. Nawet zakładając, 
że handel doskonale zna potrzeby asortymentowe 
konsumentów, że składa przemysłowi zamówie­
nia zgodnie z tymi potrzebami, a przemysł te 
zamówienia idealnie wykonuje, to i wówczas 
konsument będzie zmuszony odbywać wędrów­
ki po wielu sklepach w poszukiwaniu tego, co 
jest mu potrzebne. Utrzymywanie, bowiem w 
każdym sklepie pełnego wachlarza asortymento­
wego jest przeważnie niewykonalne. Warto więc 
chyba pomyśleć o zorganizowaniu sprzedaży ar­
tykułów przemysłowych, a zwłaszcza .wyróbmy.

przemysłu lekkiego z bieżącej, względnie plano­
wej produkcji na indywidualne zamówienia 
konsumentów, według wzorów posiadanych przez 
sklepy. Jeżeli w sklepie dany artykuł jest na 
wystawie lub w gablotkach wzorów, lecz nie ma 
go w żądanym przez konsumenta numerze, ko­
lorze, lub nie ma w ogóle, rozmowa z konsumen­
tem nie powinna kończyć się na sakramental­
nym oświadczeniu „nie ma“. Skoro konsument 
sobie tego życzy sklep powinien, jak przystało 
na dobrego kupca, przyjąć zamówienie, pobiera­
jąc ewentualnie zaliczkę, w zamian za przyrze­
czenie wykonania go w określonymi terminie.

Na początek wydaje się, że szczególnie dobrze 
nadawałyby się do tego sklepy fabryczne i tzw. 
patronackie, związane bezpośrednio z zakładami 
przemysłowymi.

Jak korzystny wywarłoby to xyplmv na pracę 
sklepów detalicznych i co na tym zyskałby kon­
sument nie trzeba chyba tłumaczyć.

Zyskałaby na tym również i gospodarka na- 
rodowa, poprzez ułatwienie przemysłowi w 
orientowaniu się w rzeczywistych potrzebach i 
gustach konsumentów*, co z kolei ułatwiłoby 
prawidłowe ustawienie asortymentowej produk­
cji. Jak wykazuje wieloletnie, doświadczenie, do­
tychczasowa orientacja handlu w potrzebach 
rynku była bardzo daleka od doskonałości. Ini­
cjatywa przemysłu, zmierzająca do'produkowa­
nia nowych artykułów’, wzorów' i fasonów’, od­
powiadających zmianom mody i gustów’ raz po 
raz jest utrącana przez konserwatyzm handlu, 
który nowości boi się i nie zamawia.

Wprowadzenie sprzedaży na zamówienie uła­
twiłoby wyjaśnienie wątpliwości, czego konsu­
ment chce, a czego nje chce, co się podoba, a 
co nie, a więc co trzeba produkować. Jeśli sprze­
daż próbnej partii nowego wzoru w sklepie prze­
mysłowym jest sw’ego rodzaju głosowaniem na 
rzecz celowości podjęcia produkcji tego wzoru, to 
ilość uzyskanych głosów’, a -zatem wymowa gło­
sowania jest- ograniczona przez rozmiary prób­
nej partii, która-z reguły będzie niewielka. Jeśli 
sprzedaż próbnej partii uzupełnić lub nawet za­
stąpić przez sprzedaż na Zamówienie, ilość zebra­
nych głosów, a zatem wymowa eksperymentu 
może być znacznie Większa.

Przemysł niejednokrotnie udowodnił, że jest w 
stanie produkować 'artykuły dobre, estetyczne, 
poszukiwane przez konsumentów. Zaspokojenia 
zapotrzebowania konsumentów na takie właśnie 
artykuły nie jest problemem wyłącznie produk­
cji, lecz zależy od właściwego zorganizowania ca­
łego cyklu na linii konsument — handel — prze­
mysł — dostawcy przem/słu. Wydaje sie, że
proponowana forma sprzi na zamówienie
może i powinna przyczynić się do usprawnienia 
organizacji tego cyklu, a przez to i do rozwiąza­
nia problemu przejścia do dostatecznej ilości' 
produkcji, do zadowalającego konsumenta jej 
asortymenty ~~ ~
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ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK ODSZKODOWANIA W RAZIE WYSYŁANIA TOWARU 

W INNYM OPAKOWANIU NIZ ZASTRZEGŁ ODBIORCA

Pierwszym ekonomistą mar­
ksistowskim, który u- 
względniai w analizie pie­
niądza nowe momenty 
wnoszone do żywiołowo 
funkcjonującego mechaniz­
mu walutowego przez państwowy 

monopol pieniężny był Rudolf Hil­
ferding.

Jego wywody teoretyczne powsta­
ły pod wpływem tzw. „anomalii au- 
stro-węgierskiej". Polegała ona na 
tym, ze po skasowaniu systemu 
otwartej mennicy i ograniczeniu po­
daży pieniądza przez monopol pań­
stwowy wartość wymienna guldena 
utrzymywała się na poziomie prze­
wyższającym wartość zawartego w 
nim srebra.

Austro-węgierskie władze pienięż­
ne wykorzystały możliwość zastąpie­
nia pieniądza pełnowartościowego w 
jego funkcji środka cyrkulacji przez 
znak pieniężny. Srebrny gulden obie­
gał właściwie jako znak większej 
wartości kruszcu niż ta, która się w 
nim za./ierała. W podobny sposób 
starta moneta złota obiegała jako 
znak samej siebie. P’a praw rządzą­
cych obiegiem znaków pieniężnych 
obojętna jest wielkość rozpiętości po­
między nominalną i substancjonal- 
ną wartością pieniądza, tak jak nie 
ma wię' szego znaczenia wysokość fi­
laru, jeśli nie si,ga on do sklepienia, 
które ma podtrzymać. Wartość gul­
denowych znaków srebrnych okreś­
lał więc, zupełnie tak samo jak war­
tość pieniądza papierowego, ich sto­
sunek względem zastępowanego 
przez nie złota, które byłoby po­
trzebne do obsłużenia cyrkulacji. A 
jeśli tak, to „anomalia austro-wę- 
gierska" nie J-owinna nastręczać żad­
nych, nowych kwestii teoretycznych.

Otóż takie ujęcie może pretendo­
wać do załatwienia problemu tylko 
wtedy gdy wspomniane manipulacje 
pieniężne traktujemy jako anomalię 
właściwą wyłącznie odnoszonym do 
złota znakom pieniężnym wyklucza­
jąc z ich zasięgu samo złoto, tzn., gdy 
zakładamy, że wielkość wartości zło­
ta wyraża się poprzez żywiołowy 
proces bezpośredniej wymiany, tego 
kruszcu na inne towary „w siedlisku 
produkcji kruszców, szlachetnych'*.!)

*) Tamże str. 81, 82, 8«, 85, 87.
’) Tamże str. 90.
•") K. Kautsky loc. dt,
") Tamże str. 843,
>•) Tamże str. 893.

Jeśli natomiast uwzględnlmy, że 
samo złoto może podlegać manipula­
cjom i to nie wyjątkowo, lecz z re­
guły, że może mleć cenę — 1 to 
w dodatku cenę niejednolitą, jedną 
ustaloną przez państwo a drugą pry­
watną, że ceny ustalają się nie tyl­
ko pod wpływem wartości złota i nie 
na poziomie wartości, że ruch cen 
złota może kształtować się odmien­
nie niż ruch wartości reprezentowa­
nej przez znaki pieniężne, że związ­
ki pieniądza ze złotem mogą być co­
raz bardziej nikłe, że bardzo rea­
listyczne wydaje się twierdzenie o 
bezpośredniej zależności wartości 
reprezentowanej przez pieniądz pa­
pierowy w ustroju socjalistycznym 
od towarów — wówczas nie będzie­
my mogli w spokoju ducha stwier­
dzić,. że odnoszenie znaków pienięż­
nych do złota całkowicie załatwia 
problemy ich wartości;

Qkazuje się, że „srebrna anomalla,, 
może wystąpić mutatis mutandis, 
również w odniesieniu do złota, nie 
dość na tym, staje się nawet prawi­
dłowością. A to przekreśla zarzut 
Kautskiego, że Hilferding uogólnił 
zjawisko chwilowe, właściwe jedynie 
okresowi poprzedzającemu przejście 
Austrii do waluty złotej, że jego te­
oria jest teorią czysto austriacką".3)

Tak więc przedmiot teoretycznej a- 
nallzy Hilferdinga sprzed pół wieku 
nie stracił, lecz zyskał na aktualnoś­
ci. Hilferding analizował problem 
postawiony przez rzeczywiste ten­
dencje rozwoju historii pieniądza,

i

MONOPOL PAŃSTWA A CENA 
ZŁOTA

Hilferding wypowiada dwie głów­
ne myśli w związku i walutą ma­
nipulowaną.

Pierwsza dotyczy monopolowej ce­
ny kruszcu pieniężnego 1 brzmi w 
dosłownym streszczeniu tak: Gdy 
banki emisyjne ustalają cenę złota l 
zakupują według niej każdą ilość 
złota, znosi się bezpośrednia móc 
prawa wartości w odniesieniu do 
złota jako pieniądza. Stosunek wy­
mienny monety 1 towaru zostaje 
zafiksowany przez państwo, jednak 
nie dowolnie. Państwo przejmuję 
historyczne proporcje wymienne u- 
ukształtowane żywiołowo. Zmiany 
kosztów produkcji złota nie wypły­
wają na stosunek wymiany .monet 
złotych na towary, lecz decydują je­
dynie o tym, które złoża będą eks­
ploatowane;

Specjalne prawo eeny złota nie 
oznacza, podobnie jak cena produk­
cji, zniesienia prawa wartości. Dla 
torowania sobie drogi prawo wartoś­
ci potrzebuje pełnej wolności gospo­
darczej. Modyfikuje ją, jeśli chodzi 
o stosunek złota do towaru, działal­
ność centralnych banków emisyj­
nych.

Ilustruje to znany przykład z mo. 
«opolem handlu naftą przytoczony

9 ZHfCniE
■■ GOSPODARCZE

In extenso przez J. Kleera 1 T. Ko­
walika, „Rudolf Hilferding — autor 
„Kapitału Finansowego", „Ekonomi­
sta" VI (1958, str. 1590), który po­
zwala państwu na wprowadzenie i u- 
trzymanie stałej ceny skupu i sprze­
daży wyznaczaj je j zyskowność szy­
bów naftowych i określającej, które 
źródła będą eksploatowane.8)

Kautski nie dopuszczał myśli o 
możliwości utrzvmanla stałej mono­
polowej ceny złota. Przykład z mo­
nopolem naftowym uważał za chy­
biony. Jeśliby analogicznie do współ­
czesnej produkcji złota założyć, że 
kc.szty produkcji spa lają (nowe źród­
ła, ulepszenia techniki) i że produk­
cja rośnie konsumpcja zaś pozostaje 
bez zmian, państwo musiałoby ku­
pować coraz to większe ilości nafty 
a sprzedawać w ilości niezmienionej 
i w końcu musiałoby zbankrutować. 
Monopol naftowy przy stałej cenie 
utrzymałby się jedynie w wy­
padku, gdyby państwo był) mo­
nopolistycznym właścicielem pól naf­
towych i utrzymywało produkcję na 
odpowiednim poziomie. Przy mono­
polu wyłącznie handlowym (jak w 
przypadku złota) państwo musiałoby 
mieć możność manipulowania ceną.4)

W sprawie państwowego monopo­
lu złota historia naszych dni wery­
fikuje więcej sądów Hilferdinga niż 
Kautskiego. Sądy Hilferdinga zacho­
wują, z grubsza biorąc, swoją moc 
w zastosowaniu do waluty papie­
rowej dzisiejszego kapitalizmu, a 
więc do systemu pieniężnego o bez 
porównania luźniejszych związkach 
ze złotem niż ten, do którego od­
nosił je Hilferding.

Państwo wyznacza dziś cenę zło­
tego miernika wartości. Cena ta u- 
trzymuje się na tym samym pozio­
mie od 25 lat. W wypadku utrzyma­
nia się systematycznego spadku siły 
nabywczej pieniądza dotychczasowej 
ceny złota nie będzie można utrzy­
mać w nieskończoność. O bankruc­
twie państwa na razie nie ma mowy, 
gdyż transakcje złota stanowią za­
ledwie kilka procent transakcji pań­
stwowych, a co ważniejsze’, po zni­
żonej cenie państwo bez ograniczeń 
złoto jedynie skupuje, sprzedaje je 
zaś tylko w ograniczonych przypad­
kach. Przewidywana przez Kautskie­
go konieczność manipulacji ceną re­
alizuje prywatny rynek złota, na 
którym zresztą w latach normalnego 
popytu ze strony spekulantów i te- 
zauryzatorów cena niewiele odbie­
ga od światowej. Brany pod uwagę 
przez Kautskiego ograniczony za­
kres państwowego monopolu złota 
(rozciąga się jedynie na sferę handlu 
i to w dodatku tylko tego jednego 
towaru) może być pomocny przy 
tłumaczeniu charakterystycznego dla 
współczesnego kapitalizmu zjawis­
ka braku równoległości między ru­
chami wartości pieniądza wyrażonej 
w zlocie 1 jego siły nabywczej wy­
rażonej we wszystkich towarach.

W sumie ocena mcżliwoŚcl oddzia­
ływania monopolu państwowego na 
pieniądz wypadła bardziej realistycz­
nie u Hilferdinga niż u Kautskiego;

Ważne wydaje się wysunięte przez 
Hilferdinga i nie podjęte w polemice 
przez Kautskiego zagadnienie mo­
dyfikacji prawa wartości w odnie­
sieniu do złota jako pieniądza w 
związku z jego ceną monopolową 
(jak widać z kontekstu sformułowa­
nie o „zniesieniu bezpośredniej mo­
cy prawa wartości w odniesieniu do 
złota" ma oznaczać modyfikację te­
go prawa; akcent spoczywa na sło­
wie „bezpośredniej"). Istotne jest 
przy tym podkreślenie zarówno mo­
dyfikacji prawa wartości, jak 1 te­
go, że nie oznacza ona jego zniesie­
nia. Jeśli rozważania na temat wery­
fikacji tego stwierdzenia nie mają 
być tylko werbalne, muszą się one o- 
pierać na analizie rzeczywistego ru­
chu cen w długich okresach czasu i 
tendencji rozwojowych wartości pie­
niądza, muszą stwierdzać na pod­
stawie materiału faktycznego na ile 
długookresowe ruchy cen 1 Ich 
względne poziomy w różnych kra­
jach pozostają ceteris paribus W od­
wrotnej zależności do wartości ma-' 
terlału pieniężnego, na He zaś w 
warunkach monopolowej ceny złota 
tracą związek z ruchami jego war­
tością 
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Z&QTO I PIENIĄDZ PAPIEROWY

Druga główna Idea Hilferdinga 
polega na wyeliminowaniu pośred­
nictwa złota w określeniu wartości 
pieniądza papierowego.

„Zbyteczna wydaje się.;: droga o- 
kólna, którą idzie Marks, gdy ustala 
najpierw wartość masy monet 1 do­
piero za jej pośrednictwem wartość 
pieniądza papierowego. Typowo spo­
łeczny charakter tego ustalenia uwy­
datnia się znacznie wyraźniej, jeśli 
się wartość pieniądza papierowego 
wywodzi bezpośrednio ze społecznej 
wartości cyrkulacji".5)

.„Społecznie niezbędną wartość 
cyrkulacji" określa Hilferding. jeśli 
abstrahować od funkcji pieniądza 
jako środka płatniczego,' przez wzór:

suma wartości towarów 
szybkość obiegu nieniadza.

U Marksa pieniądz papierowy jest 
cieniem złota, u Hilferdinga bezpo­
średnim odbiciem wartości towarów. 
„Przy czystej walucie papierowej, 
jeżeli czas obiegu pozostaje bez 
zmian suma cen reprezentowana 
przez papier zmienia się... wprost 
proporcjonalnie po sumy cen 1 w 
odwrotnym stosunku do ilości wy­
puszczonych jednostek pieniądza pa­
pierowego".®)

Trudno dokładnie ustalić, do ja­
kiej rzeczywistości odnosi Hilferding 
wzór eliminujący pośrednictwo zło­
ta, w jakiej zaś pośrednictwo to u- 
waża za stosowne zachować. Mówi 
co prawda, że powyższy wzór na o- 
kreślenie wartości pieniądza papiero­
wego stosować się ma do „czystej wa­
luty papierowej" oraz wtedy, „kiedy 
po zniesieniu swobodnego bicia mo­
nety cyrkulację obsługuje kruszec 
reprezentujący mniejszą wartość... W 
tych wszystkich przypadkach środki 
cyrkulacji stają się nie znakami pie­
niężnymi, a więc nie znakami złota, 
tylko znakami wartości". Natomiast, 
„przy walucie mieszanej papier re­
prezentuje złoto i otrzymuje od nie­
go tę wartość".7)

Jednak czysta waluta papierowa 
nie jest, zdaniem Hilferdinga w rze­
czywistości możliwa, „gdyż cyrkula­
cja byłaby narażona na ustawiczne 
perturbacje", a poza tym „ten pie­
niądz papierowy mógłby obowiązy­
wać tylko w granicach jednego pań­
stwa; do wyrównań międzynarodo­
wych bilansów konieczny jest kru­
szec, pieniądz posiadający własną 
wartość a z chwilą uzyskania go, 
wartość pieniądza cyrkulującego w 
kraju musiałaby być utrz.vmana na 
równym poziomie z międzynarodo­
wym środkiem płatniczym w celu u- 
niknięcla z ‘óceń w stosunkach 
handlowych". „Dlatego w cyrkula­
cji... nie można zastąpić pieniądza i 
pełnowartościowego materiału pie­
niężnego tylko znakami. W rzeczy­
wistości.także przy wyłącznie papie­
rowej walucie krąży zawsze w obie­
gu pełnowartościowe złoto, chociaż­
by dla płatnpści zagranicznych".8)

Po tych wywodach Hijf gyęling,. 
przekreśla po prostu realność swo­
jego pomysłu eliminacji złota z o- 
kreślenia wartości pieniądza papie­
rowego stwierdzeniem: „Nasze zało­
żenie istnienia samego papierowego 
pieniądza, który funkcjonował bez 
uzupełnienia go złotem, potwier­
dziło ponownie niemożliwość te­
go, by towary służyły bezpośred­
nio do wzajemnego wyrażania Ich 
własnej wartości wymiennej, prze­
ciwnie, tutaj występuje konieczność 
istnienia powszechnego ekwiwalentu, 
który sam musi być towarem, a prze­
to wartością".8)

W sprawie osiągnięcia pośrednic­
twa złota Kautski czyni Hilferdin- 
gowi w gruncie rzeczy dwa zarzuty. 
W pierwszym powtarza argumenty 
Marksa przeciwko Ilościowej teorii 
pieniądza:

Podobieństwo wzoru Hilferdinga, 
w którego liczniku jest suma war­
tości towarów, i wzoru Marksa, ma­
jącego w liczniku sumę cen towa­
rów, jest tylko pozorne. Zasadnicza 
różnica polega na tym, że u Marksa 
występują ceny przy założeniu, da­
nej wartości pieniądza. U Hilferdin­
ga mamy sumę wartości towarów, 
która musi się przekształcić w swo­
ją sumę cen, zanim zostanie okreś­
lona wartość pieniądza.

Podstawowy błąd teorii społecznie 
niezbędnej wartości cyrkulacji pole­
ga na abstrahowaniu od faktu, że 
towary mają cenę, że zatem zmie­
rzyły swoją wartość w wartości pie­
niądza, nim weszły do cyrkulacji. 
Aby złoto mogło spełnić tę funkcję 
miernika wartości, wystarczy,- żeby 
było wyobrażone, ale musi już mleć 
określoną wartość.

U Hilferdinga mamy po jednej 
stronie pewną masę towarów po 
drugiej pewną masę znaków (kar­
tek). Ód wartości masy towarów I 
Ilości znaków zależy wartość każ­
dego znaku. Hilferding określa war­
tość pieniądza przez sumę cen towa­
rów. Ale jak określa się sumę cen 
towarów? Chyba przez Wartość pie­
niądza. Powstaje błędne kolo. Hilfer­
ding wychodzi z niego mieszając 
wartości towarów z cenami, twier­
dząc, że tylko wówczas, gdy towar i 
środek cyrkulacji stoją naprzeciw 
siebie, mogą one wzajemnie określić 
swoją wartość. Jest to Ilościowa te­
oria pieniądza, z tą tylko różnicą, że 
u jej wulgarnych przedstawicieli gó­
ra kruszcu składała się z całego wy­
dobycia, u Hilferdinga zaś tylko z 
tej części, która jest w cyrkulacji.10)

Drugi zarzut Kautskiego brzmi na­
stępująco: Wartość masy towarów 
równa się określonej ilości godzin 
czasu społecznie niezbędnego. Każdy 
ze znaków, zależnie od ich ilości, re­
prezentuje określoną wartość, to jest 
określoną ilość czasu społecznie nie­
zbędnego, 1.001 czy 500 godzin cza­
su pracy. W tym wydaniu pieniądz 
jest kopią pieniądza nracy.11)

W sumie, konkluduje Knutski, 
„ani faktyczne doświadczenie, ani 
rozważania teoretyczne nie dają ja­
kiejkolwiek słusznej podstawy do te­

go, by przyjąć Hilferdingowską te­
orię określania wartości pieniądza 
przez społeczny proces cyrkula­
cji".12). z

Decydujący głos w sporze o to, 
„czy ze złotem, czy bez złotą" powin­
na mieć rzeczywistość. Jeśliby się 
np. okazało, że rzeczywistość socja­
listyczna wyeliminowała złoto z sy­
stemów pieniężnych w cyrkulacji 
wewnętrznej i w wymianie między 
krajami sweg-1 systemu i powołała 
do życia walutę czysto papierową, 
teoria powinna znaleźć rozwiązanie 
zagadnień pieniężnych zgodnie z tym 
stanem rzeczy. To co logiczne, po­
winno odpowiadać temu, co histo­
ryczne. Inaczej teoria zecznie trącić 
myszką. Z tej racji imperatyw Hil­
ferdinga „powinno się móc wypro­
wadzić wartość pieniądza papiero­
wego bez uciekania się do pienią­
dza kruszcowego" może okazać się 
bardzo na czasie.

Przy poszukiwaniu bezpośredniej 
drogi od pieniądza papierowego do 
towaru, próba pozytywnego rozwią­
zania tego zagadnienia przez Hilfer­
dinga powinna być pewną przestro­
gą. Kautski słusznie zarzuca mu ko­
neksje z ilościową teorią pieniądza.

Nie można jednak z góry przesą­
dzać, że wszystkie próby rozwiąza­
nia tego zagadnienia muszą być ska­
zane na zejście na pozycję teorii 
ilościowej lub, że każda próba wy­
jaśni iia wartości reprezentowanej 
przez pieniądz papierowy bez po­
średnictwa złota oznaczać musi odej­
ście od teorii wartości opartej na 
pracy. Taki fatalistyczny przesąd 
mógłby poważnie usztywnić teorię 
w obliczu rzeczywistości rozwijają­
cej się najwyraźniej w kierunku co­
raz bardziej czystej waluty papie­
rowej. Jak samo uwzględnienie zło­
ta w określonej wartości pieniądza 
nie chroni jeszcze przed nieuznawa­
niem teorii wartości opartej na 
pracy (exemplum C-. Cassel), podob­
nie samo uwzględnienie złota nie 
musi skażywać na jej przekreślenie.

Nie należy się przerażać sugestią 
Kauskiego,. że rezygnacja z pośred­
nictwa złota uniemożliwiła zachó- 
wanie logicznego, ciągu w-procesie 
ustalania cen (najpierw musi być 
znana wartość pieniądza żeby moż­
na było w nim wyrazić wartość to­
waru). W rzeczywistości proces pow­
stawania ceny nie przebiega prze­
cież w sposób jak np. — żeby użyć 
^manego skądinąd porównania Kaut­
skiego — ustalenie wagi torby z cuk­
rem przez ekspedientkę. Nie należy 
się również przerażać sugestią, że 
rezygnacja z pośrednictwa złota 
musi się skończyć kopiowaniem pie­
niądza pracy, w którym chodziło o 
to, że pieniądz reprezentuje bez­
pośrednio sam czas pracy, nie zaś 
o to, że wyraża bez pośrednictwa 
złota wartość towaru;

*

Jeśli chodzi o rzeczywistość współ­
czesnego kapitalizmu to rozluźnił on 
zależność swegc systemu pieniężne­
go od złota jak nigdy w swej dotych­
czasowej historii. Jego system pie­
niężny stanowi dziś waluta papiero­
wa, której bezpośrednie związki ze 
zlotem w wymianie wewnętrznej są 
raczej natury formalnej. Nie jest 
to jednak czysi. waluta papierowa. 
Kapitalizm nie Jest w stanie uwol­
nić się całkowicie od „złotego bar­
barzyństwa", gdyż niemożliwe jest 
uniezależnienie w warunkach jego 
„gospodarki rynkowej" wartości re­
prezentowanej przez pieniądz w 
cyrkulacji wewnętrznej od jego kur­
su w wymianie międzynarodowej, 
obsługiwanej w ostatecznym rachun­
ku przez złoto. Jeśli Hilferdingow- 
skle uzasadnienie niemożliwości czy­
stej waluty papierowej odnieść do 
kapitalizmu, należy je uznać za traf­
ne. A skoro tak, to oceniając, że 
okrężna droga Marksa do pieniądza 
papierowego n—'ez złoto nawet w 
kapitalizmie współczesnym nie prze­
stała być mimo wszystko realistycz­
na, trzeba zwrócić uwagę na zbada­
nie zniekształceń wywołanych przez 
coraz bardziej luźne 1 dalekie po­
średnictwo złota.

Hilferding zapoczątkował w lite­
raturze marksistowskiej analizę no­
wych momentów wniesionych przez 
reglamentację państwową do żywio­
łowo działającego mechanizmu pie­
niężnego. Byłoby niczym nieuspra­
wiedliwioną lekkomyślnością, gdy- 
byśmy w pozytywnych próbach roz­
wiązywania nowych zagadnień pie­
niężnych nie nawiązali dziś do jego 
analizy tylko dlatego że nie podob­
na zgodzić się z wielu jego poglą­
dami.

U K. Morka, ,,Kapitał", t. I, Warszawa 
19.H, str. 124.

• ) K. Kautsky. i.Gold, Papier und Wa- 
re“ — n>« Neue Zelt", rocznik 1912—1912, 
str. 846—9«.

• ) R. Hilferding, „Geld und Ware" - 
Dle Neue Zdt', rocznik 1911—1912, str. 
176, 780, 782.

< > K. Knurki loc. cit.
*) R. Hilferding, „Kapitał finansowy", 

cyt. wyd., str, 86.
•) Tamże str. 81.
’) Tamże str. 81.

Zakłady Przemysłu Lnlarsklego A< 
dochodziły przed Okręgową Komisją 
Arbitrażową we Wrocławiu sumy zł 
43 173,92 od Zakładów B. tytułem 
5% kary (licząc od wartości wyko­
nanych dostiw) za wysyłanie im 
przez Zakłady B. przędzy pakulanej 
surowej bez opakowania, podczas 
gdy zamówienia przewidywały do­
stawy w skrzyniach bądź w wor­
kach.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła roszczenie uznając, że po­
zwane Zakłady B. nie wykonały 
obowiązku, wynikającego z przyję­
tego zamówienia.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
która rozpatrywała sprawę na sku­
tek odwołania pozwanych Zakładów, 
orzeczeniem z dnia 7 stycznia 1959 r 
ni XVI-520/53 oddaliła odwoła­
nie, wypowiadając następujący po- 
gla 1 prawny:

Dostawca, któr- przyjął bez za­
strzeżeń zamówienie zawierające 
żądanie odbiorcy, aby towar wysy-' 
lany był w skrzyniach lub workach, 
a mimo to wysłał towar bez opako­
wania — obowiązany jest zapłacić 
odbiorcy karę przewidzianą w od­
nośnych przepisach Ogólnych wa­
runków dostawy w obrocie krajo­
wym.1)

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
Główna Komisja Arbitrażowa pod­
kreśliła m. in.: ;

„Bezsporne jest między stronami, 
że pozwany — przyjąwszy zamówie­
nia powoda (...), dotyczące dostaw 
44 000 kg przędzy nr 8 1 13 000 kg

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA
NOWE ZASADY ODPOWIEDZIALNOŚCI KARNEJ ZA PRZESTĘPSTWA 

PRZECIW WŁASNOŚCI SPOŁECZNEJ

W miejsce dotychczasowych de­
kretów z dnia 4 marca 1953 r. o 
wzmożeniu ochrony własności spo­
łecznej (Dz. U. Nr 17, poz. 68) i o 
ochronie własności społecznej przed 
drobnymi kradzieżami (Dz. U. Nr 17, 
poz. 69) oraz dekretu z dnia 23 gru­
dnia 1954 r. o zmianie niektórych 
przepisów o ochronie własności spo­
łecznej (Dz. U. Nr 57, poz. 283) — 
weszły ostatnio w życie przepisy 
ustawy z dnia 18 czerwca 1959 r. o 
odpowiedzialności karnej za prze­
stępstwa przeciw własności społecz­
nej (Dz. U. Nr 36, poz. 228).

Ustawa stanowi m. in., że kto za­
garnia mienie społeczne, nad któ­
rym sprawuje zarząd albo za któ­
rego ochronę, przechowanie lub za­
bezpieczenie jest odpowiedzialny w 
związku z zajmowanym stanowi­

ZAWIESZENIE NIEKTÓRYCH SPŁAT SPADKOWYCH

Ustawa z dnia 18 czerwca 1959 
r. o zawieszeniu niektórych spłat 
spadkowych (Dz. U. Nr 36, poz. 227) 
zawiesiła na okres najbliższych 4 
i pół lat (do końca 1963 r.) obowią­
zek zapłaty należności spadkowych: 
1) przypadających od spadkobiercy, 
któremu w wyniku działu spadku 
została przyznana nieruchomość rol­
na — na rzecz innych spadkobier­
ców z tytułu tego działu, 2) przy­
padających na. rzecz zapisobiercy od 
spadkobiercy, który otrzymał ze 
spadku nieruchomość rolną, 3) 
przypadających od spadkobiercy, 
który otrzymał ze spadku nierucho­
mość rolną — na rzecz spadkob’er- 
ców koniecznych z tytułu roszczenia 
o zachowek. Z zawieszenia może ko­
rzystać tylko spadkobiercą, który 
gospodaruje na odziedziczonej nie­
ruchomości lub jej części.

Nie są jednak objęte 'zawiesze­
niem następujące należności spad­
kowe:

ORGANIZACJA I TRYB POSTĘPOWANIA PAŃSTWOWEJ INSPEKCJI 
HANDLOWEJ.

W Dzienniku Ustaw ukazało się 
rozporządzenie Ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia 8 czerwca 
1959 r. w sprawie organizacji i try­
bu postępowania Państwowej in­
spekcji Handlowej (Dz, U. Nr 38, 
poz. 238).

Państwowa Inspekcja Handlowa 
składa się: / z Głównego Inspek­
toratu, na czele którego stoi Głów­
ny Inspektor, kierujący całokształ­
tem działalności PIH, 2) z woje­
wódzkich Inspektoratów, 3) z rejo­
nowych, powiatowych, miejskich 1 
dzielnicowych inspektoratów PIH.

inspekcje dokonywane są na pod­
stawie planów inspekcji oraz poza 
planem, w tym ostatnim przypadku 
zwłaszcza, gdy zachodzi podejrzenie 
popełnienia przestępstwa oraz w ra­
zie stwierdzenia zakłóceń w obro­
cie towarowym.

Ispektoraty dokonują Inspekcji 
oraz przeprowadzają dochodzenia na 
podstawie pisemnych zleceń kierow­
ników organów Inspekcji, jednak 
w wypadkach nagłych inspektor 
może dokonać powyższych czynności 
za okazaniem ważnej legitymacji 
służbowej. Kierownicy^organów in­
spekcji oraz nracownicy Inspekcji na 
wyższych stanowiskach, w rozporzą­
dzeniu ściśle określonych, pełnią 
swe czynności tylko ha podstawie 
ważnej legitymacji służbowej.

Dokonywanie inspekcji powinno od­
bywać się w miarę możności w obec­
ności kierownika ihspekcjonowąnej 
jednostki lub osoby przez niego u- 
poważnionej (ew. w obecności' jed­
nego z pracowników tej jednostki) — 

przędzy nr 10 - nie zgłosił żad­
nych zastrzeżeń odnośnie żądania 
powoda wysyłania przędzy w skrzy­
niach względnie workach, wykonał 
zaś dostawy wysyłając przędzę bez 
opakowania, luzem w wagonach. (...)

Zarzuty pozwanego, że przy ko­
rzystaniu z transportu kolejowego, 
który był przy przedmiotowych do­
staw ich jedynie możliwy, nie za­
chodziła w ogóle potrzeba opakowa­
nia przędzy — są nieistotne, skoro 
pozwany przyjął zamówienia bez za­
strzeżeń, powód zaś (...) uprawniony 
był do żądania wysyłania towaru 
we wskazanym przez siebie opako­
waniu, przy czym pozwany mógł był 
obciążyć powoda kosztami tego opa­
kowania jako specjalnego (...).

Podnoszony przez pozwanego za­
rzut, że niemożliwe było opakowa­
nie przędzy nr 10, którą wysyłano 
w stanie mokrym, nie zasługuje na 
uwzględnienie, skoro pozwany nie 
wystąpił z (ym zarzutem przy przyj­
mowaniu zamówienia i nie uzgodnił 
z odbiorcą pakowania przędzy w 
sposób odmienny,- aniżeli było prze­
widziane w zamówieniu.
* W tych -warunkach Główna Komi­
sja Arbitrażowa nie znalazła pod­
staw do zmiany, zaskarżonego orze­
czenia, zasądzającego dochodzone 
kary, i orzeczenie to zatwierdziła (...)'•

1) Obecnie będą to przepisy i 83 I 91 
Ogólnych warunków dostaw w obrocie 
krajowym, ogłoszonych jako załącznik 
nr 2 do zarządzenia Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów z dnia 9 kwietnia 1959 r. (Monitor 
Polski nr 37, poz. 167).

skiem albo sprawowaną funkcja — 
ten podlega karze więzienia od lat 
2 do lat 10 i karze grzywny. Jeżeli 
jednak wartość zagarniętego mienia 
nie przekracza 2 tysięcy złotych, 
wówczas sąd może wymierzyć ka­
rę więzienia poniżej lat 2 i karę 
grzywny. W razie recydywy ustawa 
przewiduje minimalny wymiar ka­
ry odpowiednio zwiększony,

W sprawach o przestępstwa okre­
ślone w ustawie nie stosuje się 
warunkowego zawiesze­
nia wykonania kary pozba­
wienia wolności, chyba że sąd 
uzna to za celowe ze względu na 
wyjątkowe okoliczności danego 
przypadku, a samą szkoda zrządzo­
na przestępstwem została w całoś­
ci pokryta

1) osób, które również pracują w 
gospodarstwach rolnych,

2) osób, które podjęły lub podej- 
mą budowę jednorodzinnego 
domu mieszkalnego, przystąpi­
ły lub przystąpią do spóldz;el- 
ni mieszkaniowej lub miesz­
kaniowo - budowlanej albo do­
konują inwestycji dla stwo­
rzenia warsztatu rzemieślni­
czego na wsi.

3) Inwalidów, starców, dzieci I 
uczącej się młodzieży oraz osób 

ubezwłasnowolnionych.
Zasady wypłaty należności spad­

kowych osobom wyżej wymienio­
nym ustali Rada Ministrów w dro­
dze rozporządzenia. .

W okresie wprowadzonego oma­
wianą ustawą zawieszenia spłat nie 
biegnie przedawnienie roszczeń z 
tytułu należności spadkowych, jak 
też nie biegną odsetki od tych na­
leżności, 

w zasadzie w dniach 1 godzinach 
pracy.

W związku z dokonywaną inspek­
cją lub przeprowadzanym dochodze­
niem organy inspekcji uprawnione 
są do żądania ustnych i pisemnych 
wyjaśnień m. in. od jednostek nad­
rzędnych nad jednostką ispekcjono- 
waną. Z przebiegu inspekcji spo­
rządza się protokół, którego jeden 
egzemplarz pozostawia się kierowni­
kowi jednostki inspekcjonowanej lub 
pracownikowi, który był obecny 
przy inspekcji. Na podstawce wyni­
ków inspekcji, dokonanej w jedno­
stce gospodarki uspołecznionej, or­
gany inspekcji kierują wnioski do 
jednostki nadrzędnej, zaś jednostka 
inspekcjonowana lub jednostka nad­
rzędna obowiązane są ustosunkować 
się do nich w określonym terminie 
i wydać niezbędne zarządzenia, za­
wiadamiając p tym organ inspekcji; 
W razie stwierdzenia w toku inspek­
cji naruszenia przepisów albo za­
sad prawidłowego obrotu towarowe­
go, organy inspekcji wydają zarzą­
dzenia, zobowiązujące do usunięcia 
naruszenia. Od zarządzeń tych słu­
ży odwołanie w terminie 7-dnioWym; 
w sprawch pilnych — w terminie 3- 
dmowym do bezpośrednio nadrzęd­
nego organu Inspekcji. Organy in­
spekcji uprawnione sa do wytacza­
nia i popierania powództwa cywil­
nego w postępowaniu karnym w 
sprawach przez siebie wszczętych, 
jeżeli wymaca tego interes społeczny 
i nie uczyniła tego już poszkodowa­
na jednostka gospodarki uspołecz­
nionej.

Opracował JÓZEF ZIELlNSK*



d pewnego czasu, w związ­
ku z poszukiwaniami do­
brych asortymentów, daje 
się odczuwać coraz wyraź­
niejszy nacisk rynku we-
wnętrznego na przemysł 

lekki. Rozszerzający się stale i sy­
stematyczni ryn k dóbr trwałego 
użytkowania i z iększająca się po­
daż takich rrtykułów jak: motocy­
kle, skutery, samochody, telewizo­
ry, pralki, radioodbiorniki, maszy­
ny do szycia itp., w powiązaniu z 
Intensywnym budownictwem indy-
widualnym, spółdzielczym np.
możliwością wyjazdów za granicę, 
angażuje silę nabywczą ludności i
zmniejsza to 
przemysłowe 
bielizna.

Już nie jest 
co będziemy

jej popyt na towary
typu: ubranie, buty,

teraz wszystko 
produkować,

jedno 
gdyż

klient stał .się bardziej wymagają­
cy i poszukuje towaru, który w 
maksymalnym stopniu zaspokoi je­
go życzenia. Zjawisko to daje się 
już odczuć w przemyśle konsump­
cyjnym; sze-og branż przemysłu 
lekkiego napotyka na trudności z 
ulokowaniem zamówień na swoje 
wyroby. Przemysł zaczyna się inte­
resować asortymentami, które bę­
dą miały zapewnione stałe możli­
wości zbytu na rynku wewnętrz­
nym.

Dobór właściwego asortymentu 
w przemyśle konsumpcyjnym jest 
zagadnieniem skomplikowanym, je­
śli idzie o możliwości jego zreali­
zowania. Kwestia ta bowiem łączy 
się z wieloma sprawami natury 
ekonomicznej i technicznej, stwa­
rzając często hamulce dla prowa­
dzenia właściwej polityki asorty­
mentowej. Nowe asortymenty poja­
wiają się powoli, wstydliwie 1 czę­
sto trzeba długo czekać, gdy jakiś 
nowy atrakcyjny model pojawi się 
na rynku. Sytuacja w jakiej się. 
obecnie znajdujemy upoważnia nie-

nicznym 1 ekonomicznym Jak więc 
postępuje?

Odbiorców nie ma — zmniejsza „ 
produkcję, ogranicza powiedzmy o 
100 osób załogę i na przyszły rok 
przygotowuje odpowiednio mniejszy 
plan produkcji. A na rynku brak 
różnych, podobnych asortymentów 
jak kombinezonów dla dzieci, czar­
nych skafandrów turystycznych itp. 
Kierownictwo tego przedsiębiorstwa 
nie tylko nie ma odpowiednio sil­
nego bodźca, aby szukać nowych 
możliwości asortymentowych, ale 
oczekują je wielkie kłopoty z no­
wym asortymentem: nowe normy, 
płace, fachowcy.

Aby nie być gołosłownym przy­
kład z innej fabryki odzieżowej 
produkującej jeszcze niemodne już 
od dawna garnitury męskie z tka­
niny „tenis". JMa pytanie, kto to 
jeszcze kupuje, kierownictwo tejże

dzony, gdyż wiele pozornie we­
wnętrznych zagadnień wiąże się 7 

działalnością innych przedsiębiorstw, 
np.: normy, place. Niemniej — wy­
daje się — do celów wyprowadzenia 
pewnych wniosków przyjęty powy­
żej podział może być zastosowany.

W zakreślą samodzielności we­
wnętrznej przedsiębiorstwo przemy­
słowe powinno posiadać najszersze 
uprawnienia. Zresztą chyba nie bę­
dziemy dalecy od prawdy, jeśli 
stwierdzimy, że w tym kierunku 
sporo zostało.zrobione. Zdarzają się
oczywiście nawet stosunkowo
jeszcze liczne sytuacje w przedsię­
biorstwach, że oczekuje się jeszcze 
decyzji z „góry", które w świetle 
uprawnień mogą być załatwione 
przez dyrektora przedsiębiorstwa.
Wynika to w 
braku odwagi 
ści ze strony

pierwszym rzędzie z 
lub odpowiedzialno- 
kierownictwa zakła-

dlu. Trzeba sobie odpowiedzieć na 
pytanie: o ile musi być utrzymana 
centralna dyspozycja handlowa, aby 
z jednej strony zapewnić podsta­
wowe proporcje gospodarcze oraz z 
drugiej — aby w maksymalnym 
stopniu uelastycznić zbyt towarów 
i przystosować go do potrzeb ryn­
ku? W tym tkwi sedno samodziel­
ności zewnętrznej przedsiębiorstw.

Po pierwsze — utrzymana musi 
być zasada bilansowania potrzeb i 
możliwości produkcji w oparciu o 
terenowe rozmieszczenie siły na­
bywczej w lyaju i terenową struk­
turę popytu.

Po drugie — można rezygnować’ 
w bilansie tym z szeregu zbytecz­
nych szczegółów, a starać się uchwy­
cić proporcje w najbardziej ogól­
nych wskaźnikach. Wyłania się tu 
właśnie kwestia asortymentów czy 
też grup asortymentowych, dla któ-

może otrzymać orientacyjne wytycz- ; 
ne kierunkowe od odbiorców, ale w ; 

mie pokazów, wystaw, .targów, giełd, dużej części może bazować na tyła- 
katalogów itp, snej ocenie sytuacji. Jest jeśżeże ;

Wysunięta w pierwszym punkcie kwestia — jak zaplanować surowce,
zasada bilansu ogólntgo potrzeb 1 które (w dużej części importowane) /

bezpośrednie kontakty i mieć stalą 
formę transakcji handlowych w for-

możliwości jest podstawą całego na- muszą być określone z kilkumie- 
Obecnieszego systemu planowania i .stoso- siecznym wyprzedzeniem, 

wanie jej nie może budzić, żadnych j ’- ’ -  - --------pula surowca od dłuższego już su ,
zastrzeżeń. Można natomiast dysku- ulega nieznacznym w zasadzie wa- : 
tować o metodach podziału masy .., ó_j ‘

jako do dyskusyjnego
niektórych 
ekonomiki 
warowego,

problemów 
produkcji i

postawienia 
z dziedziny 

obrotu to-

ZASAOl OBROTU

W pos^ultiwarai®

OLGIERD CYBULSKI

Na wstępie 
przykładami
kierunki występujące 
polityce asortymentów 
ctwa przemysłowego,

*
posłużę się kilkoma 

ilustrującymi pewne
obecnie w 

i wzorni- 
Najpierw

przykłady pozytywne.
Stworzyliśmy już np. w kraju do­

syć ciekawy i urozmaicony rynek 
niektórych asortymentów odzieżo­
wych, a ściślej mówiąc asortymen­
tów odzieży luksusowej. Umożliwi­
ła to produkcja takich fabryk jak: 
Przedsiębiorstwo Państwmwe „'Mo­
da Polska" (mariaż Domu Mody 
„Ewa" z „Gallux-hurtem"), Pań­
stwowy Dom Mody „Telimena" 
oraz Zakład Produkcji Eksperymen­
talnej Instytutu Wzornictwa Prze­
mysłowego. W rezultacie, kilkana­
ście ośrodków miejskich posiada 
dosyć duży wybór różnych mod­
nych, produkowanych w krótkich 
seriach wyrobów konfekcji damskiej 
i w mniejszym stopniu męskiej 
oraz dziecinnej./ ” // 5 //'

Ta rodzima ' produkcja ograniczy-- 
la w poważnym stopniu możliwości 
tak swego czasu popularnych i ro-
biacych kokosowe interesy 
chów zagranicznych na
Szembeka Warszawie.

„ciu- 
placu 

Dzisiaj
przeciętna elegantka polska kieruje 
swoje kroki i zaopatruje się w skle­
pach, gdzie sprzedawane są wyro­
by „Telimeny", „Mody Polskiej" 
czy też Instytutu Wzornictwa Prze­
mysłowego.

Nie przeceni-m oczywiście tego 
pizvkladu w’ sensie jego znaczenia 
ogólnogospodarczego czy też ogól­
nospołecznego. Podane przykłady 
dotyczą w zasadzie dosyć nielicz­
nej pomimo wszystko grupy odbior­
ców ograniczającej się do miesz­
kańców niektórych miast większych 
i dysponujących odpowiednimi 
środkami finansowymi na zakup 
luksusowej konfekcji. Również, je­
śli chodzi o producentów — te trzy 
wymienione zakłady, które są wła­
ściwie fabrykami przemysłu odzie­
żowego o nieco odmiennych niż in­
ne zasadach dzmUnią, nie stanowią 
decydującego czynnika na rynku. 
Są raczej jego uzupełnieniem jako­
ściowym. Chodzi nam przecież o 
przemysł kluczowy, o masowego 
konsumenta i tutaj są właśnie przy­
kłady negatywne.

W jednej z 50-ciu fabryk kluczo­
wego przemysłu odzieżowego (na­
zwa nie jest ważna, gdy zjawisko 
to ma charakter dosyć powszech­
ny) produkującej np. kombinezony 
i ubrania robocze, występuje-zjawi­
sko zmniejszania sie zamówień ze 
strony odbiorców. Fabryka wyspe­
cjalizowana jest od szeregu lat w 
produkcji wspomnianych kombine­
zonów i ubrań roboczych. Przejście 
na nowy asortyment jest dla niej 
podobno wielkim problemem tech-

fabrykl ze stoickim spokojem od­
powiedziało: „Czy to nasza rzecz, 
handel hurtowy zamawia, to dla nas 
prawie wszystko jedno z czego 
szyć, a że niemodne — jak dla ko­
go, my t. Iko produkujemy a od 
sprzedawania jest handel."

*
Zastanowienie się nad przyczyna­

mi tego zjawiska wymaga porusze­
nia szeregu dosyć zasadniczych za­
gadnień. O elastycznym planowaniu 
zbytu i tym samym i planowaniu 
produkcji decyduje określona pew­
nymi ramami, ale jednak konkret­
na samodzielność przedsiębiorstw.

W wielu dyskusjach prowadzo­
nych na różnych szczeblach naszego 
aparatu gospodarczego, na łamach 
czasopism gospodarczych lub nie­
których dzienników spotykamy wie­
le wypowiedzi na ten temat. Głosy 
te mają rozmaity charakter: jedne 
wręcz postulują dafszę intensywne 
przekazywanie uprawnień gospodar­
czych z instytucji zwierzchnich do 
przedsiębiorstwa, inne uważają, że 
pi zakazywanie tych uprawnień na­
leży w ogóle ogra-iczyć do niektó­
rych jedynie zagadnień, a są i ta­
kie głosy, które twierdzą, że właści­
wie sprawa dalszego zwiększenia 
samodzielności przedsiębiorstw nie 
ma zbyt wielkiego sensu gospodar­
czego i może doprowadzić do róż­
nych zaburzeń .ńa rynku.Sądzę, że 

. prawda,- jak to zwykle bywa, znaj­
duje się pośrodku i że w TĆażdym z 
tych trzech stanowisk można doszu­
kać się pewnych racji.

Dokonywające się w ostatnich la­
tach istotne pro sy decentraliza­
cji w zarządzaniu gospodarką na­
rodową naszego kraju stworzyły już 
pewien układ stosunków pomiędzy 
przedsiębiorstwami, a organami 
zwierzchnimi tych przedsiębiorstw. 
Układ ten charakteryzuje się m. in. 
nieco odmienną niż przedtem sy­
tuacją przedsiębiorstwa w skali ca­
łej gospodar' i. W dawnym syste­
mie pełnej centralizacji decyzji go­
spodarczych połączone z administra­
cyjnymi metodami zarządzania 
przedsiębiorstwo było podporządko­
wane decyzjom odgórnym i czyn­
ności jego szczegółowo regulowano.

Porównując obecną sytuację moż­
na ryzykować twierdzenie, że te za- 
sady nie wyglądają już tak jak 
dawniej, niemniej odstępowanie od 
nich dokonuje sie bardzo powoli i 
przeprowadzane jest z wieloma opo-

du oraz pewnych przyzwyczajeń 
do stosowania określonego systemu 
pracy. Nie bez poważnego znacze­
nia może tu być również brak wy­
raźnych bodźców wyzwalających 
inicjatywę kierownictwa przedsię­
biorstwa, lub po prostu kwalifikacji 
kierowników.

Znacznie bardziej trudny jest 
problem samodzielności zewnętrz­
nej przedsiębiorstwa. Samodzielność 
zewnętrzną przedsiębiorstw określa 
w obecnych warunkach gospodar­
czych szereg zasad i przepisów dy­
rektywnych ustalających obowiązki 
i uprawnienia przedsiębiorstw w 
zakresie np. zaopatrzenia, zbytu, go­
spodarki finansowej i metodologii 
planowania produkcji.

*
W przemyśle lekkim jednym z 

podstawowych elementów niezbęd- 
nych do podjęcia decyzji gospodar­
czych są sprawy zaopatrzenia i zby­
tu. Odbiorcą decydującej puli to­
warowej wszystkich branż przemy­
słu lekkiego jest państwowy handel 
hurtowy, posiadający swoje organi­
zacje centralne w postaci branżo­
wy ch Centralnych Zarządów Han-

rych bilans jest sporządzany. Wiele 
spośród towarA z można bilansować 
jedynie wartościowo i ujmować w 
pokrewne banżowo grupy. Ilościo­
wy bilans mógłby się zamknąć w 
kilku lub kilkunastu grupach towa­
rowych.

Po trzecie — szczegółowo produ­
kowany asortyment uzgadniać nale­
ży już pomiędzy bezpośrednimi do- 
slawcami i odbiorcami produkowa­
nych towarów. Uzgadnianie powin­
no być zorganizowane w odpowied­
nim harmonogramie i połączone z 
szeroką kolekcją proponowanych do 
dostawy wzorów lub modeli.

Po czwarte — roczny program pro­
dukcji przemysłu nie musi opierać 
się ściśle o zapotrzebowanie handlu, 
ą jedynie o uzyskane od niego ogól­
ne informacje kierunkowe. Prze- 
n ysł opiera swą produkcję przede 
wszystkim o posiadanie możliwości
produkcyjno-surowcowe jest
pierwszym ogniwem rozpoczynają­
cym prace nad rocznym programem 
produkcji. Dopiero potem opiniuje 
ten program handel.

Po Cate — powiązanie przemysłu 
z handlem powinno opierać się o

towarowej na kraj; Znane pow­
szechnie są fakty braku jednych 
asortymentów, powiedzmy w War­
szawie, a nadmiar ich_w innym zna­
cznie mniejszym ośrodku miejskim. 
Wydaje się, że dotychczas stosowa- ■ 
ne metody nie są zbyt czułym in­
strumentem i że przeważają w nich 
element.'/ uproszczonych form me­
chanicznego, ilościowego rozdziału. 
Usprawnienie tego systemu to wiel­
kie-zadanie; analiza oparta ó realne 
dane, które są w posiadniu różnych 
organizacji handlowych.

Drugie założenie, aby bilans tere­
nowy i ó zawiera! zbyt Wielu szcze­
gółów, ma swoje uzasadnienie w 
tym, że ustalenie z góry szczegółów 
na okres roczny’ usztywnia cały sy­
stem planowania i nie może siłą 
rzeczy uwzględniać różny’ch zmian 
popytu wywołanych przez modę, 
klimat itp. Nie wydaje się słusz­
ne, aby w rocznych planach umie­
szczać takie elementy, jak: ilość 
torebek damskich, guzików, zamków - 
błyskawicznych itp.

Wszystkie te szczegóły połączone 
już z większym wyspecyfikowaniem 
asortymentu, mogą być uzgadniane 
w drodze bezpośrednich kontaktów 
pomiędzy odbiorcami i dostawcami. 
Na marginesie warto zaznaczyć, że 
w pewnych branżach przemysłu 
lekkiego obsługujących tzw. obrót 
pozarynkowy (zaopatrzeniowy) zasa­
dę tę z powodzeniem słosuje się już 
od przeszło 2 lat. Warto jeszcze do­
dać, że w , omawianym przykładzie 
obrotu bezpośredniego wyelimino­
wane zostało pośrednictwo centrali 
handlowej, a funkcje koordynatora 
przejęło zjednoczene przemysłu, gru­
pujące producentów. Podobny sy­
stem organizacji zbytu istnieje w 
omawianych na wstępie artykułu fa­
brykach konfekcji luksusowej. Za­
chodzi teraz pytanie, jak wobec te­
go programować produkcję skoro 
przedsiębiorstwo nie będzie miało z 
góry danych rocznych w zakresie 
asortymentu? Wiąże się to z czwar­
tym wnioskiem, wysuniętym powy­
żej. Roczny program prouukcji prze­
mysł może opracować w zasadzie 
samodzielnie. Fabryka może z du­
żym prawdopodobieństwem skreślić 
w swym projekcie planu ilości wy­
nikające z mocy produkcyjnej i uję­
te w podstawowych grupach towa­
rowych. Na tej bazie może z kolei 
proponować koncepcje asortymen­
tów: modele, wzory, kolory, serie 
itp. Przy planie rocznym przemysł

haniom i wydaje się, że Zjednoczę- .
nie przemysłu może z dużą dozą 
prawdopodobieństwa brać na siebie 
odpowiedzialność za ustalenie po- ; 
trzeb surowcowych. Granica' błędu 
nie powinna przekraczać 5, maksi­
mum 8-10 proc, ogólnego zapotrze­
bowania. . .:.

Zrealizowanie poruszonych wyżej 
postulatów stwarza następującą sy- 
tuację:

1. Przedsiębiorstw’0 przemysłowe, 
względnie zjednoezenie przemysłu, 
występuje z propozycją asortymento- ; 
w’ą roczną albo sezonową do swych 
odbiorców,

2. Ogólna wartość tej produkcji 
jest j ż uprzednio przyjęta do 
wstępnego bilansu tow’arow’ego w 
układzie rejonowym i zainteresowań 
odbiorcy (rejonowe biura handlu 
hurtowego lub inne organizacje od­
biorców), znają wstępne wielkości 
przewidywanych dostaw w ujęciu 
wartościowym.

3. Następuje z kolei zawieranie 
transakcji pomiędzy producentami 
a zainteresowanymi odbiorcami, któ­
re mogą obejmować umowy na ca­
łość, lub na część produkcji przed­
siębiorstwa. W umowach już precy­
zowane są tei.niny dostaw, asorty­
ment lub modele i wzory itp. Naj­
szczęśliwszą chyba formą przepro­
wadzania tego rodzaju transakcji 
będą mające już swoją tradycję 
„giełdy" towarowe, ewentualnie tar­
gi krajowe, ale pod warunkiem, że 
podpisywane uzgodnienia będą mia- 
ly znaczenie obustronnych zobowią­
zań.

Sama organizacja zbytu czy same 
metody planowania produkcji nie 
rozwiążą od razu całości problemu, 
układu stosunków między przedsię­
biorstwem a gospodarką narodową: 
Omawiając te zagadnienia pominię­
to wiele ważnych zagadnień: proble­
matykę cen, akumulację handlu za­
granicznego, inwestycji, płac itp.; 
które mają także ważne znaczenie w 
tej sprawie. Wydaje się jednak, że 
podjęcie próby rozwiązania niektó­
rych zagadnień z dziedziny organi­
zacji zbytu i szukanie nowych dróg 
w zakresie planowania obrotu i 
produkcji samo w sobie nosi już za­
rodek poprawy istniejącej sytuacji; 
Proponowane rozwiązania są oczy­
wiście dyskusyjne, ale można po­
kusić się o przeprowadzenie pewne­
go eksperymentu. Podane wyżej 
przykłady świadczą, że stosowanie 
nowych metod przynosi pozytywna 
rezultaty;
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Ireforma
(Dokończenie ze str. 1)

jeśli chodzi o działalność przedsię­
biorstwa w interesie ogólnonarodo-
wym. Szkodliwe 
działanie bodźca

jest natomiast 
premiowego za

a

1

&

rami.
Rozpatrując zagadnienie

dzielności 
rozróżnić

przedsiębiorstw
samo- 
trzeba

samodzielność w sensie
wewnętrznym i zewnętrznym. Samo­
dzielność wewnętrzna to elementy 
działalności, których rezultaty nie 
wykraczają na zewnątrz przedsię­
biorstwa. Jeśli chodzi o samodziel­
ność zewnętrzną, to mam tu na 
myśli szereg czynników, które łą­
czą przedsiębiorstwo ze „światem 
zewnętrznym". Są to: planowanie 

. zbytu i zaopatrzenie oraz finanse.
Należy od razu się zastrzec, że 

podział na samodzielność wewnętrz­
ną i zewnętrzną przedsiębiorstwa 
jest podziałem być może trochę 
sztucznym i nie zawsze będzie mógł 
być zupełnie wyraźnie przeprowa-
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łnk' wyniKa z wykresu, 
budownictwo ? mieszkanio­
we byle :w. okresie planu 
6-letnlcgo wyraźnie nledo- 
aUteczne. Ilość izb miesi-

kalnych oddawana wówczas 
do użytku nic była nawet 
wystarczająca dla pokrycia 
przyrostu naturalnego (ok. 
500 tys. osób roczniel, nie 
mówiąc już o tyu>, że nie 
pokrywała w miastach za­
potrzebowania wynikają­
cego z migracji ludności 
wiejskiej.

Szybki wzrost budownic­
twa mieszkaniowego zazna­
czył się dopiero począwszy 
od 1956 roku, przy czym 
tempo wzrostu rośnie jesz­
cze szybciej w następnym 
planie 5-letnlm, kiedy ma­
my wybudować co naj­
mniej 2 min izb W mias­
tach i 1,2 min izb na wsi. 
Wzrost ten pozwoli nie 
tylko na zaspokojenie po­
trzeb, wypływających^ z 
przyrostu naturalnego I za­
kładania nowych rodzin, 
ale spowoduje również 
znaczną poprawę warun­
ków mieszkaniowych całe­
go spoleezeńs wa. (i)

wykonanie planów wartościowych, 
gdyż osłabia napięcie planów pro­
dukcji oraz nie wpływa na uspraw­
nienie organizacji, wprowadzanie 
postępu technicznego i obniżkę ko­
sztów własnych. Poza tym obecne 
premie przekształciły się przeważ­
nie w sztywny dodatek do płacy i 
straciły charakter bodźca.

Sytuacja dojrzała już do tego, aby 
zmienić ten niekorzystny dla rozwo­
ju przemysłu stan. W tym celu w 
Ministerstwie Finansów opracowa­
no projekt uchwały o premiowaniu 
pracowników umysłowych, który ze 
względu na logikę koncepcji ma 
wszelkie szanse zatwierdzenia przez 
nasze władze gospodarcze.

Najważniejszą jego zasadą jest 
zlikwidowanie istniejącej obecnie 
antynomii między zasadami działa­
nia funduszu zakładowego i fundu­
szu premiowego i wprowadzenie na 
to miejsce jednolitego kierunku 
działania bodźców w przedsiębior­
stwie — zarówno w stosunku do 
wszystkich pracowników umysło­
wych, jak i do robotników.

Według projektu uchwały fun­
dusz premiowy pracowników urny-, 
slowych ma się składać z dwóch 
części: z funduszu zasadniczego i 
funduszu dodatkowego, przy czym 
zasady ich tworzenia będą podobne 
do zasad tworzenia funduszu zakła­
dowego (ujętych w projekcie na 
rok 1960).

Zasadniczy fundusz 'wynosić bę­
dzie, od 10 do 25% funduszu' płac

Zagadnienie bazy porównywalnej 
wymaga pewnego wyjaśnienia. Po­
nieważ często zdarza się, że przedsię­
biorstwo produkuje w bieżącym roku 
zupełnie inny asortyment towarowy 
niż w roku poprzednim, to niemoż­
liwe staje się porównywanie wyni­
ków danego roku z wynikami po­
przedniego. Dlatego też na począt­
ku roku obliczać się będzie, jaki 
byłby wynik.roku ubiegłego w wa­
runkach zgodnych z planem roku 
bieżącego. Tak obliczony wynik 
stanowić będzie bazę dla porówna­
nia obu wyników — zarówno w celu 
ustalenia funduszu premiowego, jak 
i zasad tworzenia funduszu zakła­
dowego.

Jeśli osiągnięty wynik będzie gor­
szy od ubiegłorocznego, to odpo­
wiednio zmniejsza się zasadniczy 
fundusz premiowy — o 4% za każ­
dy procent pogorszenia w grani­
cach do 10% oraz o 6°/o za każdy 
procent pogorszenia w granicach od 
10 do 20%. Przy pogorszeniu o po-
nad 20% przedsiębiorstwo traci
prawo do zasadniczego funduszu 
premiowego.

Poprawa wyniku ponad wynik 
ubiegłoroczni’ powoduje utworzenie 
dodatkowego funduszu premiowego; 
jego wysokość planowana jest przez 
samo przedsiębiorstwo w oparciu 
o stopień planowanego przez siebie 
przekroczenia bazy oraz o stawki 
tabeli ustalonej dla przedsiębior­
stwa przez jednostkę nadrzędną. 
Sposób ustalenia tej tabeli jest iden­
tyczny, jak przy ustalaniu fundu­
szu zakładowego według projektu 
na rek 1960 (opisany on został dość 
szczegółowo w artykule Urszuli Woj­
ciechowskiej w Nr 22 1959 ZG).

podstawowych pracowników umy­
słowych, tj. mniej więcej tyle, ile 
wynosi on konkrctn> obdeme . w 
piśzczego orzedsiębiorstwach.
Ma on być planowany w ramach 
funduszu płac i będzie stanowił je- 
gc wydzieloną część.
. Warunkiem pozwalającym na u- 
tworzenie funduszu zasadniczego 
jest zaplanowanie przez przedsię­
biorstwo i osiągnięcie wyniku dzia­
łalności gospodarczej, co najmniej 
równego (porównywalnie) wyniko­
wi roku ubiegłego, który traktowa-

, 'V jest jako baza.

Zasadniczy fundusz premiowy 
tworzony jest w okresach kwartal­
nych, ostateczne zaś rozliczenie na­
stępuje po upływie roku w oparciu 
o wynik działalności gorpodarczej
przedsiębiorstwa, wykazany w za­
twierdzonym sprawozdaniu rocz­
nym. DocXtkowy fundusz tworzony 
będz’e po upływie roku w oparciu 
o porównanie wyników ekonomicz­
nych danego roku i poprzedniego.

Utworzenie zasadniczego i dodat­
kowego funduszu premiowego nie 
uprawnia jeszcze przedsiębiorstwa 

do dokonania wypłaty premii. Na­
stąpić ąna może dopiero po urucho-

’ mieniu funduszu -premiowego ‘decy­
zją zjednoczenia (dla funduszu za­
sadniczego w okresach kwartalnych, 
a dla funduszu dodatkowego z koń­
cem roku). Nie mówiąc o tym, że 
całkowite lub częściowe wstrzyma­
nie uruchomienia funduszu może 

nastąpić z różnych istotnych powo­
dów, również na wniosek banku 
finansującego, uruchomienie może 
być uzależnione od wykonania przez 
przedsiębiorstwo uzupełniających 
wskaźników ekonomicznj’ch, usta­
lonych przez zjednoczenie na po­
czątku roku (w porozumieniu z 
przedsiębiorstwem). Wskaźniki te 
mogą np. dotyczyć: wykonania pla­
nów asortymentowych, wykonania 

wyznaczonych przez zjednoczenie 
zadań produkcyjnych, wprowadze­
nia postępu technicznego, urucho­
mienia nowej produkcji, nieprze- 
trzymywania nadmiernych zapasów, 
skrócenia cykli inwestycyjnych itp.

Po uruchomieniu funduszu może 
nastąpić podział premii, która w 
zasadzie nie może dla poszczególne­
go pracownika przekroczyć w skali 
rocznej trzymiesięcznej jego płacy 
podstawowej.

Premie wypłacane z zasadniczego 
funduszu obejmują wszystkich pra­
cowników umysłowych przedsię­
biorstwa, przy czym pracownicy 
sprawujący funkcje kierownicze o- 
trzymują premie w zależności od 
ogólnych wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstwa, a pozostali pra­
cownicy — według uznania kierow­
nictwa — za wykonanie wyznaczo­
nych im konkretnych, odcinkowych 
zadań.

Z funduszu dodatkowego premie 
wypłacane są wyłącznie pracowni­
kom zajmującym stanowiska kie­
rownicze. Ramowe zasady premio­
wania pracowników ustalą resor­
towi ministrowie, a na ich podsta­
wie zjednoczenia opracują odpo­
wiednie regulaminy szczegółowe.

W odróżnieniu od obecnie obo- 
• wiązujących przepisów’ fundusz pre­

miowy — w przypadku gdy nie na­
stępuje wyplata premii na skutek 
niedopełnienia wszystkich . warun­
ków — nie przepada, lecz przeno­
szony jest na specjalny fundusz 
gwarancyjny. Na fundusz ten prze­
chodzą również kwmty, jakie po­
witały na skutek utwęrzenia fun­
duszu premiowego w wysokości 
przekraczających sumę wszystkich 
wypłaconych premii, ograniczonych 
limitem 3-miesięcznej płacy pod­
stawowej. Fundusz gwarancyjny 
zasilają również sumy zainkasowane., 
przez przedsiębiorstwo’ z tytułu kdr 
i opłat administracyjnych za prze­
stoje wagonów kolejowych, różnego 
rodzaju obciążenia umowne i pra­
wne itp.

Zasilanj’ tymi kwotami fundusz 
gwarancyjny może wzrosnąć aż do 
dwukrotnej wartości rocznego fun­
duszu plac pracowników umysło­
wych przedsiębiorstwa. Gdy wyso- 

‘ kość ta zostanie osiągnięta, przed­
siębiorstwo ma prawo podwyższyć 
maksymalne premie indywidual­
ne prącownikąw...umysłowych., do

4-miesięcznycłi poborów zasadni­
czych (w skali rocznej), a dla pra- 
cowników szczególnie zasłużonych — 
nawet do wysokości półrocznych 
poborów zasadniczych.

Zgodnie z projektem uchwały 
istnieje możliwość jednorazowego 
zwiększenia zasadniczego funduszu 
premiowego o kwoty wypłacanych 
dotychczas- premii i nagród specjal­
nych. Wtedy maksymalna suma 
wypłat z tytułu wszystkich premii 
nie może przekroczyć dla poszcze­
gólnego pracownika 30% jego pła­
cy zasadniczej.

Projekt przewiduje, że podobny 
system premiowania pracowników 

za ogólne wyniki ekonomiczne i o- 
■ sięgnięcie postępu ekonomicznego 
zostanie wprowadzony do premio­
wania pracowników zjednoczeń, na­
tomiast uchwała ta nie znajdzie za­
stosowania do przedsiębiorstw pro­
wadzących eksperyment ekonomicz­
ny, którego przedmiotem są właśnie 
bodźce materialnego zainteresowa­
nia pracowników.

Projekt nowego sytemu premio­
wania pracowników umysłowych 
ma szereg cech pozytywnych Po 
pierwsze, wprowadza jednolitość do 
zasad tworzenia funduszu premio­
wego i zakładowego, co daje jedno­
kierunkowość bodźców w stosunku 
do wszystkich pracowników przed­
siębiorstwa. Po drugie, odchodzi od 
zasady premiowania za plan, co 
powodowało zaniżanie wskaźników 
planowych i zaniedbywanie spraw 
rentowności i obniżki kosztów wła­
snych. W niektórych przypadkach, 
przez wprowadzenie obowiązku wj’-: 
konywania wskaźników uzupełnia­
jących, utrzymuje w mocy za-, 
interesowanie dla planów wartoś­
ciowych; może być to przy tym sto­
sowane wtedy, kiedy wymaga tego 
dobro gospodarki. Po trzecie, zawie­
ra silną zachętę do mobilizującego 
planowania, gdyż stosuje odpowied­
nie progresje premiowe w przypad-; 
ku podwyższenia przez przedsiębior­
stwo zadań planowych. Po czwar-: 
te, wprowadza ciągłość premiowa-’ 
nia i bodźców materialnego zainte­
resowania pracowników przez usta­
nowienie funduszu gwarancyjnego,■- 
7 którego mogą być wypłacane pod­
wyższone premie. Po piąte, zawiera; 
w funduszu gwarancyjnym bodźce; 
negatywne, które są kompensowane 
odpowiednimi bodźcami pozytywny- 
ci, co wzmacnia działanie systemu 
premiowego,

Jeśli wziąć przy tym pod uwagę, 
że system plac, którego integralną 
częścią jest system premiowania, 
stanowi najpotężniejszy bodziec ma­
terialnego zainteresowania, to doj-’ 
dzie się do wniosku, że opracowany 
projekt zmiany tego systemu w sto-; 
sunku do pracowników umysłowych' 
powinien przyczynić się douspraw-i 
nienia pracy w szeregu przedsię­
biorstw przemysłowych.

STEFAN FRENKEL

ZTOHEA całłODAKCŁE W



MATEMATYKA W EKONOMIINa wstęp!® prof, Fajestka 
w swoim referacie pt. 
„Matematyka a nauka eko­
nomii" wskazuje’) na sfe­
rę zastosowania matematy­
ki w ekonomii politycznej 
mówiąc, że są nią zjawiska dające 

się ująć ilościowo.
Dalej autor analizuje rolę, jaką 

odgrywa matematyka w kolejnych 
fazach procesu poznania ekonomicz­
nego. Pierwsza faza polega na doj­
ściu drogą dedukcji, od obserwacji 
procesów gospodarczych do sformu­
łowania abstrakcyjnych pojęć — 
kategorii i występujących między 
nimi związków. Konsekwencją two­
rzenia takich kategorii jest fakt 
ujmowania procesów zachodzących 
W rzeczywistym świecie jako ab­
strakcyjnych relacji występujących 
między nimi. Niektóre wnioski pły­
nące z analizy kategorii zachodzą­
cych między nimi relacji, mające 
charakter kwantytatywny można 
formułować na podstawie rozumo­
wania logiczno - matematycznego. 
Stąd matematyka znajduje zastoso­
wanie na tym etapie poznania. W 
referacie podane są dwa przykłady 
formułowania takich wniosków: 1. 
prawo szybszego wzrostu działu I 
niż dział II, 2. prawa reprodukcji 
Marksa.

Prof, Greniewski w swej wypo­
wiedzi między Innymi przeanalizo­
wał definicję matematyki stwierdza­
jąc, że wyraz „matematyka" nie jest 
rozumiany jednoznacznie. Rozumo­
wanie to (w grubym uproszczeniu) 
można przedstawić następująco:

1) Matematyka to język pewnego 
typu. Różni się ona od języków 
potocznych poza wysokim stopniem 
precyzji, tym, że można przy jej 
pomocy badać zależności dowolnej 
liczby zjawisk. Prof. Greniewski 
wyraził w związku z tym • pogląd, 
że języki potoczne są z reguły mniej 
dialektyczne niż matematyka. 2) 
Matematyka to tyle co nauka de­
dukcyjna. Przy takim rozumieniu 
wyrazu „matematyka" pewne par­
tie ekonomii są matematyką. For­
mułowanie dedukcyjnych teorii eko­
nomicznych w języku potocznym 
lub w specyficznym języku mate­
matyki jest wyłącznie kwestią opła­
calności 1 celowości. 3) Istnieją teo­
rie matematyczne nie mające nic 
wspólnego z wyrazem ilościowym, 
np. algebra Boole'a, algebra zbio­
rów, topologia. Teorie te znajdują 
również zastosowanie w ekonomii, 
Niesłuszna jest więc teza referatu, 

że matematyka może być stosowa­
na jedynie do ilościowych zjawisk 
ekonomii. U podstaw teorii Leon- 
tiefa leżą założenia związane ze 
strukturą chronologiczną przepły­
wów, których istotę można wyjaś­
nić do głębi tylko przy zastosowa­
niu algebry Boole‘a, lub algebry 
zbiorów.

Prof. Weryha analizując zastoso­
wanie matematyki w procesie poz­
nania wskazał, że wyróżnić nale­
żałoby tu trzy a nie dwie fazy. 
Przed dwiema wymienionym! w 
referacie występuje faza pierwsza, 
polegająca na obserwacji i gdzie to 
jest możliwe, na eksperymencie. W 
fazie pierwszej i trzeciej użytecz­
ność statystyki, ekonometrii, mate­
matyki jest niewątpliwa, znajdują 
tu bowiem zastosowanie całe zespo­
ły tych trzech nauk. W fazie dru­
giej polegającej na rozszyfrowaniu 
prawidłowości, na wyjawianiu 1 
formułowaniu praw, zastosowanie 
matematyki polega również na 
tworzeniu pojęć matematycznych, 
równoległych pojęciom występują­
cym w danej nauce. Np. pojęciu 
prędkości i przyśpieszenia odpowia­
dają pojęcia pochodnych pierwsze­
go i drugiego rzędu, Analogiczny-
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ml pojęciami w ekonomii są wiel­
kości krańcowe, zastosowanie któ­
rych w tej nauce nie zawsze jest 
matematycznie poprawne.

Analizując użycie matematyki w 
ekonomii prof. Weryha zrobił bar­
dzo ciekawe porównanie zastosowa­
nia matematyki w naukach tech­
nicznych 1 ekonomii stwierdzając, 
że bodźcem stosowania matematy­
ki w ekonomii są sukcesy związane 
z zastosowaniem jej w fizyce, me­
chanice i technice.

Do dwóch znaczeń stosowania 
matematyki omówionych w refera­
cie prof. Lange dodał jeszcze dwa 
dalsze. Pierwsze znaczenie heury­
styczne polegające na tym, że sto­
sowanie sformalizowanego języka 
matematycznego prowadzi do wn os- 
ków, których bez matematyki nie 
dałoby Się uzyskać, gdyż nie wpad- 
łoby się na pomysł przeprowadze­
nia takiego rozumowania. Wnioski 
te później można formułować w 
języku potocznym. Matematykę 
można tu porównywać do drabiny, 
po której szczeblach wspinamy się 
na dach, a będąc na nim odrzuca­
my niepotrzebną już drabinę.

Drugie znaczenie stosowania ma­

tematyki to znaczenie dydaktyczne. 
Matematyka wprowadza pewną dy­
scyplinę myślową. Przykładem mo­
że być analiza nakładów i wyni­
ków.

Prof. Lange poświęcił również 
kilka słów definicji ekonometrii, 
zgadzając się z tezą referatu o n:e- 
wlączaniu teorii programowania do 
ekonometrii. Prof. Lange przyzna- 
je, że w swojej książce „Wstęp do 
ekonometrii" teorię tę włączył je­
dynie ze względów dydaktycznych. 
Do ekonometrii zaliczyć już jednak 
należy wyznaczanie współczynników 
potrzebnych w programowaniu, po­
dobnie jak wyznaczanie współczyn­
ników elastyczności w analizie 
rynku. Zdaniem prof. Lange teorię 
programowania należałoby włączyć 
nie do ekonomii, lecz do prakseolo­
gii. Historycznie teoria programo­
wania powstała nie na tle ekono­
mii, lecz na tle wojskowych ba­
dań. operacyjnych. Jest ona osobną 
dziedziną, którą można traktować 
jako naukę pomocniczą dla ekono­
mii, podobnie jak statystykę itp.

Prof. Brus wskazał, że ekonomia 
nie powinna rezygnować ze stoso­
wania użytecznego narzędzia jakim 

jest matematyka. Winno s-.ę ją 
stosować nawet w praktyce wykła­
dowej, oczywiście tam, gdzie ma to 
sens. Za stosowaniem matematyki 
przemawia m. in. fakt, że w całym 
rtAfĘgu wypadków ekonomia musi 
doprowadzić rozumowanie do po­
staci dającej ilościowe określenie 
pewnych zależności. Podanie za­
leżności w takiej postaci jest często 
koniecznym Warunkiem praktyczne­
go ich wykorzystania.

Prof. Żurawicki odnosi się scep­
tycznie do zastosowania matematy- 

- ki w ekonomii wskazując, że za-^- 
stosowania te są bardzo ubogje, 
gdyż mało w ekonomii jest odgin- 
ków mających bezpośrednio znacze­
nie prakseologiczne. Podobne sta­
nowisko w kwestii stosowania ma­
tematyki w ekonomii zajął prof. 
Semkow, motywując je niepewno­
ścią co do obiektywnego charakteru 
podstawowych pojęć matematycz- 

■ nych i sposobu matematycznego 
myślenia. Prof. Semkow wyraża 
obawę, aby ciśnienie formalnej me­
tody matematycznej stosowanej we 
współczesnej burżuazyjnej ekonomii 
nie zepchnęło również marksistow­
skiej ekonomii politycznej na bez­
płodne szlaki teoretycznych abstrak­
cji. Oprać. B. GÓRECKI

i) Notatka z dyskusji poświęconej za­
stosowaniu matematyki w ekonomii po­
litycznej, odbytej na posiedzeniu Rady 
Wydziału Ekonomii Politycznej Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

Autor stwierdza, że posługiwanie 
się wnioskowaniem matematycznym 
w tego typu dedukcyjnych rozwa­
żaniach jest uzasadnione po pierw­
sze koniecznością zapewnienia pra­
widłowości wnioskowania, po dru­
gie faktem ekonomizacji procesu 
myślenia.

Omawiając drugą fazę procesu 
poznania, polegającą na sprawdza­
niu teorii w rzeczywistości, autor 
wskazuje na olbrzymią rolę staty­
styki i ekonometrii, jako narzędzi 
weryfikacji wniosków teoretycz­
nych ekonomii. Nauki te umożli­
wiają również wyznaczenie konkret» 
nych parametrów ilościowych związ. 
ków ustalonych między kategoriami 
ekonomicznymi w pierwszej fazie( 
Stąd szczególnie w planowaniu gos­
podarki socjalistycznej zastosowa­
nie statystyki i ekonometrii odgry­
wa doniosłą rolę.

Ostatnie twierdzenie Ilustruje 
autor przykładami wskazując, że 
statystyka i ekonometria pozwala 
stwierdzić, o ile wzrasta szybciej 
w danej gospodarce narodowej dział 
I od Ii-go, a więc umożliwia kon­
kretyzację stosunków ilościowych.

Jedna z głównych części referatu 
poświęcona- jest zastosowaniu ma­
tematyki w planowaniu gospodarki 
socjalistycznej. Autor wysuwa te­
zę, że matematyka jest niezbędnym 
narzędziem realizacji zasady ra­
chunku gospodarczego. Problemy 
tego rachunku dzieli autor na dwie 
grupy: 1; rachunek koordynacji, 2. 
rachunek optymalizacji. Rachunek 
koordynacji obejmuje grupę metod 
służących uzyskaniu wewnętrznie 
zgodnego programu gospodarczego. 
Rachunek optymalizacji zaś obej­
muje grupę metod, służących uzy­
skaniu programu odpowiadającego 
zasadzie optymalizacji efektów.

Na zakończenie autor wysunął te­
zę, że programowania liniowego nie 
powinno się zaliczać do ekonome­
trii.

Po referacie odbyła się dyskusja, 
w której głos zabierali profesoro­
wie: Lange, Brus, Greniewski, Sem­
kow, Weryha 1 Żurawicki. Nie 
wszyscy dyskutanci byli zgodni co 
do tego, czy należy stosować mate­
matykę w ekonomii, czy też nie.

Na przedmiot dyskusji zwrócił 
uwagę prof. Lange mówiąc, że od­
nosi się sceptycznie do sformuło­
wania „zastosowanie matematyki w 
ekonomii politycznej". Stosowanie 
pewnych działów matematyki w 
pewnych zagadnieniach ekonomicz­
nych jest kwestią opłacalności tych 
zastosowań, a wszelkie uogólnienia 
na ten temat są raczej niebezpiecz­
ne.

Zagadnienia ekonomii nie są raz 
na zawsze ustalone, mogą powstać 
nowe, zagadnienia, w których ma­
tematyka będzie mogła, albo nie 
będzie mogła znaleźć zastosowania. 
Zmienia się również 1 matematyka 
i nowe jej działy mogą znaleźć za­
stosowanie w ekonomii, bądź też 
nie. Dyskusja może się więc toczyć 
jedynie w oparciu o obecny stan 
wiedzy ekonomicznej 1 obecny stan 
matematyki, lecz nie może roz­
strzygnąć na przyszłość problemów 
„matematyka a ekonomia", gdyż 
wymagałoby to odpowiedzi aprio­
rycznych.

PRACA DLA EKONOMISTÓW
„Potrzebni ekonomUd « wyższym wykształceniem 1 praktyką.
Wymagana umiejętność prowadzeni*  analizy ekonomiczno-technicznej przed­

siębiorstwa. Uposażenie w zależności od kwalifikacji w granicach 2.6M eś 
3.500 zł miesięcznie.

Tłumaczy ono. przyczyny ponoszenia 
olbrzymich nakładów na przygoto­
wanie i utrzymanie na odpowiednio 
wysokim poziomie umiejętności per­
sonelu kierowniczego w przemyśle 
krajów ekonomicznie rozwiniętych. 
Działający np. w przemyśle amery­
kańskim system przygotowania kadr 
wykwalifikowanych i naboru kadr 
kierowniczych (obowiązkowy staż 

pracy na określonych stanowiskach, 
wypracowany przez poszczególne je­
dnostki gospodarcze powszechny 1 
prawie zinstytucjonalizowany zwy­
czaj uzupełniania kwalifikacji, wre­
szcie wprowadzany system oceny 1 
awansowania) ma sprzyjać podno­
szeniu umiejętności kierowniczych 
i nie dopuszczać do „starzenia się" 
kierownictwa. A zjawisko starzenia 
kadr zarządzających może występo­
wać nie tylko w krajach o długiej 
tradycji rozwoju przemysłowego, po­
siadających dojrzałą wiekiem kadrę 
zarządzającą.

Poczesne miejsce wśród personelu 
kierowniczego zajmują mistrzowie i 
to nie tylko dlatego, iż stanowią- czę­
sto ponad 50 proc, personelu kierow­
niczego przedsiębiorstw. O ich wa­
dze decyduje przede wszystkim to, 
że właśnie mistrzowie są podstawo­
wymi kierownikami produkcji — 
oni bezpośrednio nadzorują produk­
cję na stanowiskach pracy i oni kie­
rują robotnikami obsługującymi te 
stanowiska.

Rozwój techniki i zmiany w orga­
nizacji produkcji wpływają na treść 
pracy kierowniczej na wszystkich 
szczeblach zarządzania. Nie zmienia­
ją jednak wyjątkowej pozycji tego 
najniższego szczebla kierowniczego. 
Świadczy o tym uwaga jaką udzie­
lają obecnie problematyce pracy mi­
strza kierownicy przemysłu radziec­
kiego i przedsiębiorcy amerykańscy, 
Np. w literaturze amerykańskiej po­
święconej organizacji produkcji i 
zarządzania szeroko rozpatruje się 
walory jakie winien posiadać mistrz, 
ocenia się kryteria doboru mistrzów, 
zasady Ich postępowania i formy od­
działywania kierownictwa firm na 
kadrę mistrzowską.» Wiele miejsca 
poświęca się omówieniu metod pod­
noszenia umiejętności zawodowych

Zgłoszenia: Ministerstwo Oświaty — Departament Warsztatów Szkolnych, 
w-wa, Al. i Armii Wojika PoBklego u pok. 427".

*
Narodowy Bank Polski Oddział w Szklarskiej Porębie zatrudni pracownika 

z wykształceniem co najmniej średnim, z odpowiednią praktyką, na stanowisko 
samodzielnego inspektora kredytowego. Sprawa mieszkania do uzgodnienia.

4«
1) Absolwentka SGPS poszukuje zatrudnienia w Warszawie.
2) Absolwentka SGPS poszukuje zatrudnienia w Warszawie z wyłączeniem 

działu księgowości.
3) Spółdzielnia pracy poszukuje głównego księgowego 1 starszego księgo­

wego.
Wiadomości prosimy kierować:
ad i) Marciniak Marla, W-wa, Odyńca M m. 1, tel. biurowy 8-81-47 1 8-81-01 

(ul. Grzybowska 25).
ad 2) Ataman Stefania, ul. Świerczewskiego 82a m. 77, tel. biurowy 81-58-14 

(ul. Świerczewskiego 88).
ad 3) Szaciński Mieczysław, tel. 9-08-09 w godz. 8—0 1 18—20.

*
Ekonomista, absolwent, względnie z kilkuletnią praktyką — poszukiwany 

na stanowisko st; referenta wzgl. Kierownika Działu Zbytu. MołUwości otrzy­
mania mieszkania w terminie, t—9-mleslęcznym.

Zgłoszenia pisemne z odpisami odpowiednich dokumentów.
Z. z. P. 8. — Browar Rybnik, ul. Zatokowa 3.

MAJSTER
decyduje

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dlatego, rozumowanie — jakie kie­
rownictwo taki zakład — oddaje 
dosyć wiernie wagę kadr kierowni­
czych zarówno w przemyśle kapitali­
stycznym jak i w socjalistycznym. 

i kierowniczych tej grupy kierowni­
ków.

Znana to prawda, że autorytet mi­
strza — tak niezbędny dla kierowa­
nia — jest funkcją jego wiedzy zawo­
dowej i umiejętności kierowniczych. 
Mniej uznaną prawdą jest-to, że u- 
miejętności kierownicze 1 autorytet 
przejawiają się proporcjonalnie do 
skali uprawnień, jakie posiada 
mistrz i w pewnym stopniu zależą 
też od jego sytuacji materialnej, oci 
tego jak przedsiębiorstwo honoruje 
jego pracę.

Treść pracy mistrza we współczes­
nych przedsiębiorstwach kapitali­
stycznych różni się od charakteru 
pracy w przemyśle lat 20-tych nasze­
go stulecia. Obecnie prawie całe 
przygotowywanie produkcji “i usta-: 
lanie warunków jej przebiegu doko­
nuje się w służbach pomocniczych, 
czyli poza stanowiskiem majstra. O- 
graniczono też jego Uprawnienia do 
decydowania o wysokości płacy pod­
ległego personelu. Specjalistyczne ko­
mórki przedsiębiorstwa w coraz 
Większym stopniu zajmują się pro­
blematyką szkolenia, ustalają kryte­
ria doboru pracowników na poszcze­
gólne stanowiska pracy, opracowują 
metody oceny sprawności robotni­
ków.

Mimo tych zmian 1 mimo przeo­
brażeń w metodach produkcji auto­
rytet mistrza w przemyśle kapitali­
stycznym jest nadal wysoki. Wpływa 
na to fakt, iż mistrz pozostał bezpo­
średnim nadzorcą nad robotnikami. 
Jest reprezentantem administracji, 
w jej imieniu pobudza robotników 
do sprawnej pracy, większego wy­
siłku, czy chociażby zapewnia bier­
ną lojalność. Autorytet tworzą wy­
sokie na ogół kwalifikacje zawodo­
we mistrzów, stałe doskonalenie za­
wodowe, duże umiejętności kiero­
wnicze i posiadane uprawnienia'). 
Te ostatnie — to decydujący głos w 
sprawach kompletowania, składu o- 
sobowego — przyjęć, przesuwania 1 
zwalniania pracowników. Opinia mi­
strza odgrywa podstawową rolę przy 
dodatkowym wynagradzaniu (premie, 
nagrody) i przy awansowaniu i kara­
niu pracowników. Posiada też nie­
zbędne uprawnienia do sprawdzania 
i oceny kwalifikacji podległego mu 
personelu i oczywiście ma prawo 
wyciągać konsekwencje w stosunku 
do tych, których kwalifikacje są za 
niskie. Autorytet mistrza wzmacnia 
wyższa, często nawet znacznie 
wyższa płaca, właściwy stosunek kle- . 
rownictwa przedsiębiorstw do kadry 
mistrzowskiej, dobra organizacja 
produkcji i prawidłowe dyspozycje 
zarządu (wszystkie, dyspozycje admi­
nistracji zakładu przechodzą przez 
majstra, w odczuciu robotników są 
więc dyspozycjami majstra, który 
reprezentuje tę administrację).

Wzbogacenie związków produkcyj­
nych, wzrost ogólnego poziomu wy­
kształcenia pracujących i zwiększe­
nie mocy związków zawodowych to 
wszystko stawia określone wymogi 
przed mistrzami w przedsiębior­
stwach kapitalistycznych. I stąd pró­
by ustalania zespołu cech, które 
winny odróżniać mistrza od robotni­
ków i od kierowników wyższych 
szczebli, stąd specjalne testy i ba­
dania oceniające i kwalifikujące 
kandydatów na mistrza i tworzenie 
stałych systemów badania efektyw­
ności ich pracy, stąd wreszcie różne 
formy podnoszenia kwalifikacji mi­
strzów.

Pozycja mistrza w przemyśle soc­
jalistycznym różni się istotnie od po­
zycji- jaką zajmuje on w przedsię­
biorstwie kapitalistycznym. Społecz­
na własność, różnorodne formy u- 
działu załóg w zarządzaniu i szcze­
gólna rola organizacji partyjnych nie 
mogły nie wpłynąć na zakres obo­
wiązków i uprawnień mistrza, nie 
mogły w praktyce nie ograniczyć

tych uprawnień, szczególnie w dzie­
dzinie karania i nagradzania. W 
rzeczywistości ograniczenia poszły 

dalej. Zmniejszono do minimum pra­
wo mistrza do decydowania o skła­
dzie podległego mu zespołu, awan­
sowania i nagradzania wyróżniają­
cych się i karania czy nawet usuwa­
nia złych pracowników. W wielu 
przypadkach mistrz stracił prawo do 
egzekwowania umiejętności i wysił­
ku. Nie zmieniły się tylko obowiąz­
ki — może nawet przybyły nowe, 
związane z dużą płynnością załóg, 
szybkim rozszerzaniem produkcji i 
nie najlepszą organizacją pracy.

Przykładem dysproporcji między 
obowiązkami a uprawnieniami jest 
sytuacja w przemyśle polskim. Miej­
sc© mistrza w. naszym przemyśle o*  
kreśliła uchwała z lutego 1951 o roli, 
zadaniach i uprawnieniach majstra. 
Wylicza ona w ośmiu punktach obo­
wiązki majstra (przydział zadań, in- 
stuktaż, odpowiedzialność za powie­
rzony majątek itp.) i ujmuje w 
trzech punktach jego uprawnienia. 
Te ostatnie, to prawo wystawiania 
Wniosków odnośnie kar i nagród, 
prawo do wynagrodzenia, którego 
dolny pułap nie może być niższy od 
przeciętnego zarobku najwyżej kwa­
lifikowanych robotników podległych 
mistrzowi i obowiązek przestrzega­
nia zasady jednoosobowego kierow­
nictwa tj. przekazywania poleceń 
tylko za pośrednictwem majstra.

Już cechą charakterystyczną samej 
uchwały było nieodpowiadanie u- 
prawnień obowiązkom a życie po­
głębiło te dysproporcje —' nie prze­
strzegając zasady wynagradzania i 
obchodząc zasadę jednoosobowego 
kierownictw^. Jeśli do tego dodamy 
małe wymogi w stosunku do umiejęt­
ności kierowniczych mistrza, często 
niewłaściwy podział ról w przedsię­
biorstwie, brak racjonalnej koncep­
cji, organizacji produkcji i słabość 
systemu bodźców materialnych, to 
fitrzymamy wytłumaczenie zjawiska 
biurokratyzacji i spadku sprawności 
autorytetu niższego i średniego per­
sonelu kierowniczego.

Od roku 1955 rozpoczął się w prze­
myśle polskim stopniowy proces 
zwiększania samodzielności przedsię­
biorstw. W większości przedsię­
biorstw proces ten zatrzymał się na 
szczeblu zarządu przedsiębiorstwa. 
Powstało zjawisko dużej koncentra­
cji uprawnień w dyrekcji. Uspraw­
nienie organizacji produkcji, koniecz­
ność wzmocnienia roli jednoosobowe­
go kierownika i przybliżenia kierow­
nictwa do bezpośrednich wytwórców 
wymaga odciążenia tej dyrekcji od 
niektórych czynności i zwiększenia 
uprawnień niższego personelu kie­
rowniczego — mistrzów, kierowni­
ków oddziałów, wydziałów.

Bardzo ciekawe zmiany zachodzą 
w tej dziedzinie w Związku Radziec­
kim. W 1957 r. w kilku przedsiębior­
stwach w formie eksperymentu usta­
nowiono bezwydziałową strukturę 
organizacyjną. W roku ubiegłym eks­
perymenty te ogarnęły wiele dzie­
siątków przedsiębiorstw i dalej się 
rozszerzały. W zakładach, które zwie­
dzałem, wymieciono następujące 
efekty uzyskane w wyniku wprowa­
dzenia nowej struktury. Są to: przy­
bliżenie dyrekcji do produkcji, do 
mistrzów i w efekcie poprawa orga­
nizacji produkcji oraz szybki wzrost 
znaczenia niższego personelu kiero­
wniczego. Mistrz w tych przedsię­
biorstwach jest jednoosobowym kie­
rownikiem nie tylko z nazwy. Otrzy­
mał on uprawnienia do karania robot­
ników (dodatkowe egzaminy spraw­
dzające kwalifikacje, różnego rodzaju 
upomnienia) I nagradzania (w dyspo­
zycji 3 proc, fundusz premiowy i du­
ży fundusz dni na zwalnianie pra­
cowników np. W związku z uroczy­
stościami rodzinnymi, kłopotami do­
mowymi itp.), odciążono go od zbęd­
nej pisaniny (w wielu przypadkach

zlikwidowano pojedyncze karty ro­
bocze), zmniejszono ilość zebrań i 
odpraw a równocześnie usprawniono 
kontrolę techniczną, zaopatrzenie 
materiałowe i wzmocniono komórki 
techniczne. W ten sposób stworzono 
warunki dó wykonywania zasadni­
czych obowiązków — instruktażu, 
pomocy pracownikom i kontroli toku 
produkcji. Musiały ulec zmianie kry­
teria doboru mistrzów. Oświadczono 
mi, że po wymianie wszyscy mistrzo­
wie mają dyplomy technika. Zmie­
niły się metody pracy dyrekcji i or­
ganizacji partyjnej z niższym i śred­
nim personelem kierowniczym i za­
sady wynagradzania tego personelu. 
Warunkiem wprowadzenia innowa­
cji było istnienie wykwalifikowanej 
kadry kierowników i organizatorów 
produkcji oraz dojrzałość organiza­
cji partyjnej. .

*

Wspomniałem już, że majster w 
polskim przemyśle nie posiada 
wszystkich uprawnień niezbędnych 
do kierowania podległym zespołem. 
Ale poza tym występują inne braki, 
które osłabiają autorytet mistrza, 
utrudniają a często uniemożliwiają 
zwiększenie uprawnień i szkodliwie 
wpływają na organizację produkcji. 
Do niej przede wszystkim należy za­
liczyć niskie, kwalifikacje, zawodowe 
i umiejętności kierownicze kadry 
majsterskiej. Ilustrują to zjawisko 
dane liczbowe zebrane przez pracow­
ników naukowych katedry ekonomi­
ki przemysłu WSNS dotyczące wy­
kształcenia, stażu pracy i zarobków 
273 mistrzów 8 zakładów przemysłu 
metalowego.

Tylko 40 proc, mistrzów posiada 
średnie wykształcenie, które jest 

formalnym warunkiem pełnienia tej 
funkcji. 20 proc, mistrzów nie ma na­
wet dyplomu czeladniczego ani szko­
ły zawodowej, a blisko połowa tej 
grupy, czyli 10 proc, ogólnego stanu, 
nie ukończyła pełnej szkoły podsta­
wowej i ma za sobą tylko 5 a czę­
sto 4 klasj' szkoły podstawowej. 
Zdarza się, że wszyscy pracownicy 
podlegli mistrzowi mają wyższe kwa­
lifikacje formalne niż mistrz. Po­
zostałe 40 proc, obejmuje tych, któ­
rzy do świadectwa szkoły podstawo­
wej (nawet nie pełnej) dodali świa­
dectwo czeladnicze czy mistrzowskie 
1 tych, którzy ukończyli 2-16tnią 
szkołę zawodową typu przysposobie­
nia przemysłowego. Przeważają zde- 

.cydowanie mistrzowie z ukończoną 
zasadniczą szkołą zawodową.

Te przeciętnie niskie kwalifikacje 
nabyte w szkołach są często niewy­
korzystywane lub mało użyteczne 
przez wykopywanie pracy wymaga­
jącej innego wykształcenia. I tak w 
świdnickich żakładach A-G z 13 mis­
trzów techników tylko 5 ukończyło 
szkolę odpowiadającą profilowi wy­
konywanej pracy a z 9 mistrzów po­
siadających dyplom czeladniczy tyl­
ko 1 pracuje zgodnie z kierunkiem 
nauki. Na 39 mistrzów 21 ukończyło 
naukę więcej niż przed 10 laty a tyl­
ko 6 przed 5 laty. Wiedza nabyta 
przez mistrzów była więc w jakiejś 
części albo niepotrzebna z punktu 
widzenia potrzeb produkcji albo też 
w części zdezaktualizował ją rozwój 
wiedzy i techniki.

Największy niepokój wzbudzają 
nie tyle przytoczone powyżej cyfry, ile 
prawie absolutny bezruch szkolenia 
zakładowego średniego personelu 
kierowniczego i brak form podnosze­
nia umiejętności mistrzów. Na 273 
mistrzów objętych badaniem tylko 11 
aktualnie uczy się w technikach lub 
zasadniczych sźkołach zawodowych 
tzw. szkołach mistrzów i 1 osoba w 
WSI. Niewielki też odsetek bierze 
udział w szkoleniu prowadzonym 
przez kola SIMP. Znikoma liczba ro­
botników po objęciu stanowiska mi-' 
strza rozpoczyna czy kontynuuje na­
ukę i zdobywa tytuł i uprawnienia 
technika. W 3 zakładach na 42 mis-' 
trzów z średnim wykształceniem 
tylko 2 ukończyło szkolę średnią już 
po objęciu tego stanowiska.

Tezę negującą czy też pomniejsza­
jącą przydatność wykształcenia 
Skompromitowało i codziennie kom­
promituje życie. W trosce o prawid­
łowy rozwój gospodarczy dążymy do 
objęcia nauką w różnego rodzaju 
szkołach wszystkich młodocianych 

1 nie posiadających zawodu robotni­
ków i jest rzeczą naturalną, że jesz»

sze większe wymogi muslmy posta­
wić przed tymi którzy mają szkolić 
i instruować robotników. Dlatego 
przede wszystkim w stosunku do 
majstra trzeba wprowadzić obowią­
zek uzupełnienia wykształcenia do 
średniego włącznie i stworzyć wa­
runki i bodźce stałego uzupełniania 
umiejętności.

Takim warunkiem jest uporządko­
wanie plac robotników i personelu 
kierowniczego. Przy czym chodzi tu 
nie tyle o mechaniczne podwyższenie 
plac majstrom ile o zapewnienie 
właściwych proporcji między płacą 
mistrza i płacą podległych mu robot­
ników. Z zebranych danych wynika, 
iż w badanych przedsiębiorstwach 
od 7 proc, do 50 proc, wszystkich mi­
strzów zarabia mniej od podległych 
sobie robotników a łącznie od 17 
proc, do 55 proc, mistrzów' zarabia 
nie więcej niż podlegli pracownicy.

Niskie place osłabiają zaintereso­
wanie mistrza do doskonalenia 
swoich umiejętności 1 obniżają ran­
gę pracy kierowniczej. Gdy wykwa­
lifikowany robotnik po objęciu funk­
cji mistrza — czyli po przejęciu du­
żych obowiązków i wielkiej odpo­
wiedzialności’ — zarabia nie więcej a 
często- mniej niż wtedy gdy był ro­
botnikiem, to ten fakt stwarza poczu­
cie krzywdy, osłabia poczucie odpo­
wiedzialności i zmniejsza autorytet 
w podległym zespole. Prawidłowości 
płacowe najczęściej są łamane w 
brygadach montażowych i w tych 
zespołach, gdzie robotnicy opłacani 
są według normy akordowej. Dlatego 
poprawić tę sytuację może tylko upo­
rządkowanie norm i likwidacja „ko­
minów" placowych, co pomoże nie 
tylko w ustaleniu właściwych pro­
porcji, ale ułatwi kierowanie i usu­
nie jedno ze źródeł tarć i sporów ja- 

"kim są tzw. dobre i złe roboty. Już 
dzisiaj przedsiębiorstwa mogłyby 
wiele zrobić, gdyby posiadały upraw­
nienia do kształtowania proporcji 
płac poszczególnych grup zatrudnio­
nych i gdyby miały odwagę niezbęd- 

-s ną do uporządkowania tej dziedziny.

Czynności podstawowe — instruk­
taż, kontrola toku produkcji, wy­
znaczanie zadań — zajmują mistrzom 
w przedsiębiorstwie produkcji jedno­
stkowej 64 proc, czasu pracy, a w 
przedsiębiorstwie produkcji wielko- 
seryjnej już tylko 48 proc, czasu, co 
już świadczy o gorszej organizacji 
pracy. Więcej czasu poświęcają mi­
strzowie z drugiego zakładu na pod­
pisywanie kart roboczych, zebrania 
i odprawy w zarządzie (czynności 
mało produkcyjne) i dostarczanie na­
rzędzi i materiałów, szukanie doku­
mentacji itp. (czynności nieproduk­
cyjne). Łącznie przeszło 50 proc, 
czasu tracą na czynności, które 
powinni wykonywać pracownicy 
służb pomocniczych (dostawa mate­
riałów, narzędzi, odbiór wykonanej 
produkcji), komórki techniczne (kom­
pletowanie’ dokumentacji technicz­
nej, poprawianie rysunków') czy za­
rządu przedsiębiorstwa (synchroniza­
cja produkcji, gromadzenie portfelu 
zamówień, zabezpieczanie w zada­
nia).

Na mistjzów nie posiadających' 
często odpowiednich nawyków i do­
świadczeń organizatorskich spada 
dodatkowa odpowiedzialność za złą 
organizację zakładu i za nieumiejęt­
ność wyższego i średniego personelu 
kierowniczego. I chyba tym przełado­
waniem i nadmiarem kłopotów mo­
żna częściowo wytłumaczyć pozornie 
dziwne stanowisko tej części perso­
nelu mistrzowskiego, która nie chce 
zwiększenia uprawnień. Niektórzy 
nie chcą nowych obowiązków, które 
wiążą się z dodatkowymi uprawnie­
niami ze względu na przeciążenie 
pracą a część boi się nowych upra­
wnień, bo te wymagają umiejętności 
i wiedzy fachowej, których nie po­
siadają.

I między innymi z tych powodów 
nie można rozszprzać uprawnień 
mistrzom nie podnosząc równolegle 
ich kwalifikacji i nie usprawniając 
organizacji produkcji.

LESZEK FASIECZNS

') Artykuł kontynuuje rozważania roz­
poczęte publikacją pt. „Któ ma kiero­
wać" — Zycie Gospodarcze z 1 marca br.

') Patrz „Organizacja produkcji w Sta­
nach Zjednoczonych AP," SIMP. Poznań 
19S9 r>



Czy 
WARTO 

OSZCZĘDZAĆ
(ANKIETA „POLSKIEGO GALLUPA")JEDNYM z problemów, 

którymi zajął się nasz 
polski Gallup — Ośro­
dek Badania Opinii Pu­
blicznej — był stosunek 
ludności do oszczędza­
nia pieniędzy. Wprawdzie od prze­

prowadzenia ankiety na ten temat 
minęło już kilkanaście miesięcy, ale 
dopiero teraz dysponujemy opraco­
waniem jej wyników, a że sprawa 
ta niewątpliwie interesuje czytelni­
ków „Życia Gospodarczcgo“ — war­
to poświęcić trochę miejsca na 
przynajmniej pobieżne jej omówie­
nie.

Zadaniem ankiety było stwier­
dzenie, jaki jest stosunek różnych 
grup społecznych do oszczędzania o- 
raz jak w praktyce każda z tych 
grup gromadzi oszczędności, na jakie

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

Poza zwiększeniem produkcji win 
krajowych istnieją duże możliwości, 
a nawet potrzeby (w związku ze 
specyfiką międzynarodowej wymia­
ny towarowej) zwiększenia importu 
win gronowych. Już obecnie impor­
tujemy z Węgier, Rumunii i Jugc- 

MIĘSO 
centralne 

zagadnienie
sławił około 10 min litrów wina 
rocznie, przy spożyciu krajowym 
win importowanych sięgającym tyl­
ko około 4 min litrów.

Gdyby udało się zmniejszyć spo­
życie roczne wódki tylko o 10%, co 
przy równoczesnym zwiększeniu spo­
życia wina o 20% jest zupełnie moż­
liwe i osiągalne, to zaoszczędzili­
byśmy około 90 tys. ton ziemnia­
ków. Umożliwiłoby to wyprodu­
kowanie dodatkowo około 4,5 tys. 
ton mięsa.

SPIRYTUS SYNTETYCZNY 
A MIĘSO

W naszym przemyśle używamy do 
celów technicznych spirytusu rolni-

Samorząd Robotniczy usprawnia organizacją pracy
VI Konferencja Samorządu Robot­

niczego w Zakładach Metalurgicz­
nych w Poznaniu (POMET) uznała 
za najważniejszy czynnik wzrostu 
wydajności pracy — polepszenie or* 
ganizacji pracy. Diagnoza wydaje się 
trafna. Stała rozbudowa zakładów, 
zresztą w dalszym ciągu ule zakoń­
czona, spowodowała, że zaintereso­
wania szły raczej w kierunku uzy­
skania możliwie wielkiego postępu 
technicznego niż opracowania Wła­
ściwej organizacji pracy. Ż czasem 
dysproporcja ta musiala się ujaw­
nić ze szczególną silą.

Przeprowadzona wstępna analiza 
wykazała, że największe rezerwy 
tkwią w eliminowaniu przyczyn ha­
mujących pełne wykorzystanie dnia 
pracy. Przewiduje się, że poprze» 
należyte wyposażenie stanowiska ro­
boczego w komplet narzędzi, dostar­

przeznacza je cele itd. Odpowiedzi 
na pytania tego typu pozwalają za­
razem na stawianie pewnych hipo­
tez co do tego w jakim stopniu gro­
madzenie oszczędności jest uwarun­
kowane sytuacją materialną a w ja­
kim postawą życiową względnie po­
czuciem stabilizacji.

Badania zostały przeprowadzone 
metodą reprezentacyjną, na terenie 
całej Polski, starano się przy tym 
zachować w badanej zbiorowości 
właściwe dla całego kraju propor­
cje, jeśli idzie o pleć i wiek doro­
słej ludności, jej rozbicie na woje­
wództwa oraz na poszczególne typy 
miejscowości. I tak w uzyskanych 
do opracowania kwestionariuszach 
(o łącznej ilości 2605 egzemplarzy) 
było 48,1% wypełnionych przez 
mężczyzn i 51,9% przez kobiety; 
54,3% kwestionariuszy otrzymano 

czego. Na cele techniczne bidzie 
u nas około 50 min litrów spirytusu 
rolniczego rocznie. Nawet fabryka 
kauczuku syntetycznego w Dworach 
ruszyła niedawno ha spirytusie rol­
niczym. Tymczasem są u nas moż­
liwości zwiększenia produkcji spiry­
tusu technicznego z innych surow­
ców. Produkcja spirytusu technicz­
nego z ługów posulfitowych wynosi 

zaledwle około 6 tys. ton rocznie, 
podczas gdy przy ich pełnym wy­
korzystaniu powinna wynieść 13 
tyS. ton. Zużywamy więc niepo­
trzebnie wskutek niedoinwestowa­
nia celulozowni około 7 tys. ton spi­
rytusu, oo jest ekwiwalentem około 
4 tys. ton mięsa.

Cały świat idzie dziś w kierunku 
spirytusu syntetycznego. Produkuje 
się go bądź z gazu ziemnego (tj. z 
metanu poprzez acetylen), bądź też 
z etylenu, poprzez jego uwodnienie 
(etylen z kolei można otrzymać bądź 
z krekingu ropy naftowej, bądź też 
wydzielić go z gazu koksownicze­
go).

Trzeba zdecydować się na jedną

czanie na czas i w odpowiedniej 
jakości dokumentacji technicznej i 
wszystkich materiałów, poprzez ode­
branie na czas ze stanowiska robo­
czego gotowych wyrobów, odpadów 
technologicznych itp. uda się zwięk­
szyć wydajność pracy o 20—30 proc. 
Rezerwy w tych dziedzinach są sto­
sunkowo łatwo uchwytne i na nie 
przede wszystkim będzie w obecnej 
chwili zwrócona uwaga kierowni­
ctwa zakładu i samorządu, Dopiero 
w dalszej kolejności przeprowadeł 
się analizę procesu pracy poszczegól­
nych pracowników, dla wyelimino­
wania niepotrzebnych I mało Wydaj­
nych ruchów. Wląże się to z opra­
cowaniem naukowych metod pracy 
i jest bardzo skomplikowane.. Stąd 
też, choć poprawa na tym odcinku 
mogłaby przynieść również wzrost 
wydajności o 27-30 proc» możliwo­

ze wsi, 10,3% z osiedli i miasteczek 
do 10 tys. mieszkańców, 6,3% z miast 
liczących 10-20 tys. ludności, 11,3%, 
z miast 20-100-tysięcznych i 17,5% 
z miast powyżej 100 mieszkańców,

Na pytanie, czy w ogóle warto sy­
stematycznie oszczędzać, odsetek 
odpowiedzi twierdzących był w po­
szczególnych grupach społeczno-za­
wodowych następujący (pozostałe 
odpowiedzi były w zasadzie prze­
czące, wyrażane w ułamkach pro­
centu:

rzemieślnicy, kupcy — 92,5¼
pracownicy umysłowi — 91,3¼
wolne zawody — twh
chłopi _ 87,4¼
robotnicy wykwalifikowani —
robotnicy rolni — 82,9¼
robotnicy niewykwalifikowani — 82,5¼

A zatem istnieją dość wyraźne 
różnice między poglądem na oszczę­
dzanie w różnych grupach społecz­
no-zawodowych. Przytoczona wyżej 
kolejność zdaje się wskazywać na 
to, że różnice te są uwarunkowane 
nie tylko sytuacją materialną po­
szczególnych grup, ale również cha­
rakterem pracy, jej związkami z 
rolnictwem i in. Natomiast nie 
stwierdzono zależności między po­
glądem na oszczędzanie a typem 
miejsca zamieszkania, Wiekiem, czy 
stanem cywilnym.

Odsetek osób, które odpowiedzia­
ły twierdząco na pytanie czy w o- 
becnej chwili warto systematycznie 
oszczędzać, jest we wszystkich wy­
mienionych kategoriach niższy l 
przedstawia się następująco:

pracownicy umysłowi — 75,9¼
rzemieślnicy, kupcy — 74,0¼
Chłopi — 73,1»/,
robotnicy rolni — M,o»/,
robotnicy wykwalifikowani — 87,7¼
wolne zawody -- 67,0¼
robotnicy niewykwalifikowani — 63,2¼

Chyba najbardziej interesujące 
jest tu porównanie obu przytoczo­
nych wyżej zestawień dla ustalenia 
różnic między odsetkiem osób uwa­
żających, że w ogóle warto oszczę­
dzać. a odsetkiem uważających o- 
szczędzanie w chwili obecnej za ce­
lowe. Obliczony w ten sposób odse­
tek osób dających wyraz swemu od­
czuciu braku stabilizacji jest naj­
wyższy w grupie wolnych zawodów, 
stosunkowo wysoki wśród robotni­
ków niewykwalifikowanych oraz 
rzemieślników i kupców, najniższy

z tych metod (najbardziej ekono­
miczną w naszych warunkach) i za­
rzucić przerablAiie ziemniaków na 
denaturat i techniczny spirytus w 
ogóle. Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że przemysł radziecki sta­
wia sobie za zadanie zlikwidować 
stosowanie spirytusu rolniczego dla 
celów technicznych już W 1960 ro­
ku.

KONIE W MIEŚCIE

11 Plenunj słusznie postawiło mię­
dzy innymi śprawę zmniejszenia 
liczby koni w Polsce i zastąpienia 
Ich' traktorami, aby w ten sposób 
zaoszczędzić paszę dla bydła 1 trzo­
dy. Zgodnie z duchem uchwały 
warto pomyśleć też o koniach Uży­
wanych do transportu poza rol­
nictwem. Nie jest ich wprawdzie 
zbyt wiele 1 nie one decydują, ale 
są one o wiele lepiej karmione niż 
konie chłopskie, a likwidacja Ich 
1 zastąpienie samochodami zależy 
tylko od.centralnych w tej sprawie 
decyzji 1 może być dokonane 
względnie szybko, podczas gdy 
zmniejszenie liczby koni chłopskich 
zależy też 1 od decyzji chłopa,

W liczbie 141 tys. koni w mia­
stach podanej przez GUS około 90 
tys. to konie chłopskie, tj. konie 
tych gospodarzy wiejskich, których 
domy znalazły się wewnątrz szero­
ko dziś zakreślonych administracyj­
nych granic miasta. W pozostałej 
liczbie 50 tys. koni, które niewątpli­
wie można zlikwidować są dwie po­
zycje: 13,4 tys. koni przedsiębiorstw' 
(w tym ponad 10 tys. w samym 
handlu łącznie z handlem wiejskim) 
oraz 14,9 tys. koni, będących włas­
nością bezrolnych. Bezrolni bowiem 
posiadający konie — są to W więk­
szości przypadków wozacy, Cala 
zatem sprawa sprowadza się w za­
sadzie do wyposażenia w samocho­
dy budownictwa i handlu.

Jeżeli uwzględnimy, że podane 
ponad 28 tys. koni w mieście są to 
konie tylko o 50% lepiej żywione 
niż konie wiejskie, to likwidacja 
ich jest równoważna likwidacji 43

ści te będą rozpatrywane w dalszej 
kolejności. Poza tym rozpatrzy się 
możliwości usuwania działania su­
biektywnych hamulców Indywidual­
nej pracy. Stworzenie właściwych 
warunków wykonywania pracy 
(oświetlenie, klimatyzacja itp.) orat 
poprawienie warunków odpoczynku 
robotników mogą przy tym odgry­
wać poważną rolę.

Należy wyrazić nadzieję, że prace 
nad poprawą organizacji pracy w 
Pomecie — zakładzie pod tym wzglę­
dem szczególnie zaniedbanym — pro- 
wadzone będą konsekwentnie i że 
występujące trudności w realizacji 
tego zadania zostaną pokonane. Duże 
znaczenie będzie tu miał stopień 
aktywizacji całej załogi wokół spra­
wy poprawienia organizacji pracy.

<Jet) 

natomiast wśród chłopów 1 robotni­
ków rolnyćh.

Ankieta wykazała poza tym pew­
ne zależności między typem miej­
sca zamieszkania a opinia na temat 
oszczędzania W chwili obecnej. Mia­
nowicie najwyższy odsetek osób u- 
waźających, że w tej chwili warto 
systematycznie oszczędzać ujawnił 

się w miastach o 10-20 tys. miesz­
kańców (77%) oraz na wsi (73,7%), 
niższy (66,6%) — w miastach liczą­
cych od 20 do 100 tys. ludności, a 
najniższy (64,2%) w miastach o po­
nad 100 tys. mieszkańców.

Na pytanie, czy wypełniający an­
kietę oszczędza obecnie, następują­
cy odsetek poszczególnych grup u- 
dzielil twierdzącej odpowiedzi:

rzemieślnicy, kupcy — (9,3¼
pracownicy umysłowi — 42,1¼
chłopi — 41,5¼
wolne zawody — 38,2'/,
robotnicy wykwalifikowani — 35,4¼
robotnicy rolni — 33,1¼
robotnicy niewykwalifikowani -23,8¼

Jak widać różnica między naj­
wyższym a najniższym odsetkiem 
oszczędzających jest przeszło dwu­
krotna i tłumaczy się ona przede 
wszystkim standardem życiowym 
danych grup. Nie jest to jednak je­
dyne tłumaczenie, skoro urzędnicy, 
nauczyciele i inni pracownicy umy­
słowi uzyskali tu „wyższą lokatę" 
niż np. wolne zawodj', a więc o- 
prócz sytuacji materialnej w grę 
wchodzi również szereg czynników 
składających się na tzw. postawę 
życiową.

Wyniki ankiety mówią również o 
tym, że procent oszczędzających 
jest nieco wyższy wśród żonatych 
i zamężnych (40,3%) niż wśród osób 
wolnych (34,6% oraz że wśród lud­
ności wielkomiejskiej jest on niż­
szy 33,5%) niż wśród mieszkańców 
mniejszych miejscowości (36,4% — 
42,5%).

W ankiecie zapytywano też bada­
nych o sposoby, jakie stosują oni 
przy dokonywaniu poważniejszych 
zakupów przekraczających możliwo­
ści pokrycia miesięcznych budżetów 
— a więc czy oszczędzają na ten cel, 
czy zaciągają pożyczki czy też ku­
pują na raty.

Okazało się, że odsetek oszczę­
dzających przed zakuoem jest naj­
liczniejszy wśród chłopów (47,3%) 
i następnie w grupie wolnych zawo­
dów (45,7%) oraz rzemieślników 1 

tys. koni wiejskich. Inaczej mówiąc, 
likwidacja tych koni mogłaby zwięk­
szyć program zakreślony na II Ple­
num KC o jedną siódmą, co może 
dać dodatkowo około 8 tys. ton mię­
sa 1 około 50 min litrów mleka.

DROŻDŻE PASTEWNE

Baczną uwagę warto zwrócić 
również ,na pasze treściwe, a w, 
szczególności ną' zwiększenie pro­
dukcji drożdży pastewnych. Zwia-^ 
szcza, że istnieją, u .-nas różne moż­
liwości zwiększenia produkcji droż­
dży pastewnych. Można rozważyć 
celowość przerobu odpadów posul­
fitowych z celulozowni po odciąg­
nięciu z nich spirytusu na drożdże 
pastewne, można rozważyć celowość 
zdroźdżowania wywaru pospirytu- 
sowegó ż rolniczych gorzelni, choć 
jest to kłopotliwe i trudne ze wzglę­
du na jadowite ścieki. Można też 
rozważyć przestawienie części go- 

XV-LECIE TRANSPORTU
W POLSCETransport Jest niewątpliwie tą dziedziną gospodarki na­

rodowej, która Jako jedna z pierwszych kończy pięt­
nastoletnią działalność w Polsce Ludowej. Odbudową 
gospodarki narodowej bowiem rozpoczęła się w latach 

IBM 1 1945 właśnie od odbudowy transportu, bez działania 
Którego nie można było przystąpić do odbudowy przemysłu, 
rolnictwa miast.

9 z jakim rozpoczęto odbudowę transportu — szcze­
gólnie Jego najważniejszej gałęzi, KOLEJNICTWA — świad­
czyć może fakt, że do 19:6 roku, a więc w niespełna rok 

u nkończenia wojny, zostało odbudowanych 5,6 tys. km li­
nii kolejowych, ponad 60 tys. m. mostów 1 wiaduktów, oko­
ło 9 mm m’ budynków, odbudowano blokadę liniową na 

. u 658 >km. ,ln11» 6 w zakresie łączności i zabezpieczenia 
ruchu pociągów odbudowano około 180 ty», km przewodów 
napowietrznych i oku'o 1900 ktn kabli dalekosiężnym^ wyce- 
montowano 1 odbudowano w tym czasie ponad tysiąc paro­
wozów 1 dziesiątki tysięcy wagonów.

A odbudowywać było co. Nie było drugiej takiej gałęzi 
gospodarki, k.óra by była przez okupantów tak świadomie 
zniszczona — jak transport. Zniszczeniu uległo około 10 tys. 
kin Unii kolejowych tJ. blisko 40¼ ogólnej długości linii, 
ponad 100 tys. mb mostów (około 50'/.), około 20 min, m« 
budynków (40'/,), około 60'/. budynków trakcyjnych (paro­
wozownio l warsztaty), ponad 70'/. urządzeń ląezilośel 1 za­
bezpieczenia ruchu pociągów: około 3 tys. parowozów uległo 
zniszczeniu (51V» stanu).

Kolejnictwo nasze stanęło po wyzwoleniu kraju przed 
wyjątkowo trudnymi zadaniami nie tylko z powodu ogromu 
zniszczeń. Niezależnie od szybkiej odbudowy szlaków 1 tabo­
ru, trzeba było sprostać dwu innym ważnym zadaniom; po 
pierwszo — powiązać w Jeden organizm transportowy ziemie 
Odzyskane z ziemiami dawnymi, oraz po drugie —. stale 
podnosić moc przewozową kolei, w związku z rosnącymi 
szybko przewozami na rzecz odbudowy, industrializacji oraz 
ruchów migracyjnych ludności, przede wszystkim zaś w za­
kresie ruchów osiedleńczych na Ziemiach Odzyskanych.

Gwałtownie wzrastające przewozy — zarówno osobowe 
jak i towarowo — przy jednoczesnym dotkliwym braku ta­
boru zmuszały kolej do maksymalnego wykorzystywania 
istniejącego notęncląlu przewozowego, p ogrojnle tegpwy- 
sitku może w stowku
do 1937 roku.wltóS roku przewozy tówardwe byjy 6 tWI» 
większe, podbiSi gdy tabor wzrósł w tym czasie tjdko 
o około 50¼) przewozy pasażerskie w analogicznym okresie 
wzrw,|y. o 310¼. podczas gdy tabor pasażerski powiększył 

fćn,mgp,rpflzaju „cujl" byj.fl.o
zreahzowąń a dzięki wyelmbm zilfig. kolejarskich w. odpra­wianiu . Wwnd-«Wo||>lpwsh WpĄejl
kolei. Tak ńp;'obrót wagonu idwardwego został akrócohy 
z 7,58 doby w 1937 roku do 5,08 doby w 1938 roku; załadu­
nek statyczny wagonu towarowego wzrósł w tym okresie 
z 14,5 t do 18,7 t; przebieg dobowy parowozu wzrósł w ru­
chu towarowym z 137 km do 185 km, a w ruchu pasażer­
skim z 179 km do 30S km. Co (o oznacza, może świadczyć 
rachunek, z którego wynika, że gdyby kolej cłiclata wyko­
nać stojące przed nią zadania na starych wskaźnikach eks­
ploatacyjnych to musiataby otrzymać dla Wykonania tych 
zadań dodatkowy tabor — o łącznej wartości 12 mld złl 
ntlękl poprawie ‘wskaźników eksploatacyjnych) osiągnięto 
szereg oszczędności wtórnych (np. oszczędność węgla).

Dla wykonania zadań kolei nie wystarczała sama — mak- 
symalna nawet — poprawa wskaźników eksploatacyjnych; 
w okresie minionego XV-lecla poczyniono w naszym trans­
porcie kolejowym olbrzymie Inwestycje, przede wszystkim 
zaś inwestycje modernizacyjne, ileż tych inwestycji w wie­
lu przypadkach osiąganie tale wysokich wskaźników eksplo­
atacyjnych byłoby niemożliwe. W okresie minionego XV- 
lecla wybudowaliśmy tylko 480 km nowych linii (Tomaszów 
— Radom, Skierniewice — LukóW) Lubliniec •- Pyskowice, 
Kielce — Rusko oras szereg linii na węzłach), Główny zaś 
wysiłek inwestycyjny polegał na zabiegach modernizacyj­
nych: dobudowie drugich torów na Uniach Jednotorowych;

LUDOWEJ
elektryfikacji przeciążonych linii magistralnych OtAx 
uzacji linii lokalnych^ rozbudowie nowoczesnych urządzeń 
nastawczych 1 urządzeń bezpieczeństwa ruchu pociągów* 
ulepszaniu nawierzchni torowej (np. średni ciężar 1 mb «yn 
zwiększy! się z 40 kg w 1939 r. do 46 kg obecnie; na pod- 
eypce tłuczniowej mamy dziś ułożonych około 60¼ torów, 
podczas gdy przed wojną mieliśmy tylko 23'/,).

Największy wysiłek inwestycyjny został skoncentrowany 
na elektryfikacji. Po całkowitej odbudowie podmiejskich 
imll elektrycznych na węźlo warszawskim przystąpiono do 
elektryfikacji najważniejszej w Kraju magistrali kolejowej 
łączącej Warszawę ze Śląskiem — t odgałęzieniami do Ło­
dzi i Krakowa. Po wojnie zelektryfikowano następujące li­
nie kolejowe: Warszawa — Katowice — Gliwice, Koluszki — 
Łódź (oraz cały węzeł łódzki), Katowice — Kraków, Ząbko­
wice — Szczakowa, Warszawa — Sochaczew, Otwock — Pi­
lawa, Pruszcz Gdański — Wejherowo. Łącznie zostało Zelek­
tryfikowanych ponad 900 km linii, a do 1965 r. długość linii 
zelektryfikowanych osiągnie 2 200 km.

Wszystkie te zabiegi modernizacyjne umożliwiły znaczne 
zwiększenie szybkości pociągów, zwiększyły przepustowość 
Unii, a tym samym zwiększyły ich moc przewozową, obni­
żyły koszty eksploatacji.

TRANSPORT SAMOCHODOWY jest niemal nieporówny­
walny z okresem przedwojennym, a to dzięki olbrzymiemu 
skokowi, Jaki dokonat się w tej dziedzinie transportu w 
ciągu ostatnich kilkunastu lat.

W przeddzień wybuchu wojny mieliśmy w Polsce zareje­
strowanych tylko 42 tys. samochodów (osobowych, ciężaro­
wych, autobusów 1 ciągników) oraz około 12 tys. motOcykU. 
W 1958 roku mieliśmy natomiast około 360 tys. pojazdów sa­
mochodowych oraz 461 tys. motocykli i skuterów. Transport 
samochodowy partycypuje dziś w poważnym stopniu w ogól­
nej strukturze przewozów towarów i pasażerów. W 1958 roku 
transportem samochodowym przewieźliśmy 42,8 min. ton to­
warów 1 231)5 min. pasażerów (pasażerów przewieziono za­
tem w 1958 roku samochodami więcej, aniżeli przewiozły ko­
leje w Polsce w 1937 roku!),

Równolegle z rozwojem motoryzacji nastąpiły zasadnicze 
zmiany w stanie i strukturze dróg w Polsce. Średnia gęstość 
4rńgo nawierzchni twardej wynosiła w Polsce przedwojen- 
ncj 18,5 km/ion km’; w 1945 roku — na skutek zmiany gra- 
fllP...— wskaźnik ten podniósł się do 30,2 km/km*. przy 
czym ujawniła się olbrzjima dysproporcja w nasyceniu dro­
gami $. nawierzchni twardej poszczególnych regionów kraju 
(tak np. średnia gęstość tych dróg w woj. lubelskim wyno­
siła Ud km/ioo km1), a w woj. wrocławskim — 58,9 km/loo 
km*). W 1958 roku wskaźnik dróg o nawierzchni twardej 
(średnia jkrajówa) wzrósł do 32,4 km/100 km*. Jest to jedno­
cześnie du/4 i mało; mało — jeśli wziąć pod uwagę Istnle- 
jące potrzeby w tym zakresie, zaś dużo — jeśli wziąć pod 
uwagę możliwości materiałowe, sprzętowe i finansowe w 
minionym XV-Icclu.

Wielki rozwój nastąpił w minionym XV-lec|u również w 
TRANSPORCIE LOTNICZYM. W 1945 roku samoloty LOT-U 
■wykonały przewozy o wielkości .491 t/km, w czym przewio­
zły łącznie 26,8 tys. pasażerów; komunikacja lotnicza z za­
granicą jeszcze nie istniała. W roku 1958 przewozy LOT-em 
W t/km wzrosły w porównaniu z 1916 rokiem 55 krotnie 
(z 1397 do 78M t/km) - w czym zagraniczne do 4853 t/km), 
natomiast przewozy pasażerów Wzrosły blisko 2.5 krotnie 
Z 53,4 tys. w 1948 roku do .131,7 tys. w 1958 roku - w cwm 
zagraniczne przewozy pasażerów wzrosły w 1958 roku de • 
przeszło 40 tys. osób.

Samoloty PLL LOT utrzymują dziś komunikację lotniczą 
z 6 miastami wojewódzkimi w komunikach kraioWel — z Gdańskiem, Krakowem, Poznaniem, Szczwin^ Keszo- 

iym *' kilka raiy dzien­
nie) oraz z 17 stolicami Europy (Amsterdam; Aten*. Belerad.Bukareszt Berling
Z^ch” (^ /  ̂ Wiedeń, Wilh$

kupców 44,3%), najmniejszy nato­
miast w grupie robotników niewy­
kwalifikowanych (30,0%). Osoby, 
które pożyczają przed zakupem, są 
najliczniej reprezentowane wśród, 
chłopów (31,1%) i robotników nie­
wykwalifikowanych (30,0%), a naj­
mniej wśród robotników wykwalifi­
kowanych (17,7%). Natomiast jeśli 
chodzi o kupno na raty, to naj­
większy odsetek stosujących tę 
formę stwierdzono wśród robot­
ników wykwalifikowanych (35,4%) 
i niewykwalifikowanych (33,2%), 
najmniejszy zaś wśród chłopów 
(12,4%).

Równocześnie stwierdzono pewne 
zależności między wykształceniem 
badanych osób a sposobem umożli­
wiającym realizację większych za­
kupów. Odsetek osób oszczędzają­
cych przed takimi zakupami wzra­
sta z 41,8% przy niepełnym wy­
kształceniu podstawowym do 48,2% 
osób o wyższym wykształceniu. Po­
życzanie na większe zakupy jest naj­
częściej stosowane w obu kategoriach 
krańcowych (tj. wśród osób z wy­
kształceniem niepełnym podstawo­
wym 1 wyższym) a w pozostałych 
kategoriach odsetek ten kształtuje 
się poniżej średniej. Natomiast przy 
zakupie na raty obserwujemy od­
wrotne zjawisko: ta forma jest naj­
mniej popularna w kategoriach 
krańcowych, a najbardziej wśród 
osób o niepełnym i pełnym wy­
kształceniu średnim. Być może 
zależności tego typu niełatwo uza­
sadnić, tym niemniej jednak wy­
kazana w wyn.kach ankiety regu­
larność ich występowania nie może 
być uznana za zjawisko przypadko­
we.

Ostatnią wreszcie sprawą badaną 
przy pomocy omawianej ankiety 
było ustalenie jakie są cele real­
nych oszczędności oraz na jakie ce­
le chcieliby oszczędzać ci, którzy 
tego nie czynią. Otóż wśród 1011 ba­
danych, którzy aktualnie oszczędza­
ją, cele oszczędzania są następują­
ce (przy każdym z nich podaje od­
setek wymieniających go osób):
ubranie _ 21,2¼
mieszkanie — 17,o>/,
meble —14,4»/,
pralka _ 9,3«/,
motocykl _  7,1«/,
telewizor W _ 531/,
wyjazd zagraniczny ' — 5,31/,
Inn« — 15.8¼
radio _ 3,7¼

rzelni rolniczych na drożdże pa­
stewne. Proces ten jest bowiem 
dobrze u nas znany. Można też — 
wzorem Związku Radzieckiego — 
produkować drodze metodą hydroli­
zy odpadków drzewnych,

• ☆

Każdy 2 poruszonych tu proble­
mów wymaga bardzo szybkiego l 
starannego opracowania, a wszcze- 
gólńóŚćr' bardziej dokładnego rozez­
nania efektów ekonomicznych. Na­
stępnie zaś szybkich decyzji. Sy­
tuacja na rynku mięsnym jest no­
wiem tego rodzaju, że trzeba przed­
sięwziąć wszystkie możliwe środki 
pozwalające na zwiększenie ho­
dowli, do czego podstawą musi być 
rozszerzenie bazy paszowej,

MIECZYSŁAW LESZ

Natomiast 1584 osoby nie oszczę­
dzające — gdyby miały możliwości 
składania pieniędzy, to przeznaczy­
łyby je na następujące cele: 
mieszkanie — 1MV»
ubranie - 15,7¼
meble — 12,8¼
wyjazd zagraniczny —15.9¼
motocykl ~ 19.9¼
pralka — 7,5¼
telewizor — 5,3¼
radio — 4,8¼
Inno —16,91^9

Jak widać z powyższych zesta-» 
wień — celem realnych oszczędność 
ci jest przede wszystkim ubranie; 
odsetek oszczędzających na odziei 
jest większy od odsetka tych, któ­
rzy chcieliby na nie oszczędzać. Na- 
tomiast jeśli chodzi o mieszkania —. 
sprawa przedstawia się odwrotnie; 
Podobnie wyjazdy za granicę: dwu­
krotnie częściej są one przedmiotem 
niezrealizowanych życzeń aniżeli ce­
lem realnych oszczędności.

Przytoczona wyżej hierarchia po^ 
trzeb jest jednak w poszczególnych 
grupach społeczno-zawodowych dość 
różna. Np. wśród chłopów aż 26,6% 
chciałoby oszczędzać na inne niż 
wymienione przedmioty (głównie na 
różnego rodzaju środki produkcji), 
19,2% na meble (najwyższy odsetek 
wśród wszystkich grup), a tylko 
13,5% — na mieszkanie (odsetek 
najniższy) i 3,7% na wyjazd za gra­
nicę (również najniższy odsetek).

Robotnicy rolni przeznaczyliby 
oszczędności przede wszystkim na 
ubrania (23,3%), mieszkania 17.8%), 
meble (13,9%) i motocykle (12.3%); 
podobnie przedstawiają swe potrze­
by robotnicy niewykwalifikowani. 
Natomiast wśród robotników wy­
kwalifikowanych potrzeby mieszka­
niowe wysuwają się już na pierw­
sze miejsce (21,3%) przed ubranio­
wymi (18,3%).

Także w pozostałych grupach po­
trzeby mieszkaniowe są najbardziej 
intensywne. Jednak najemni pra­
cownicy umysłowi na równorzęd­
nym miejscu (18,7%), stawiają po­
trzeby ubraniowe, a na następnych 
meble (13,4%) i wyjazdy zagranicz­
ne (10,9) podczas gdy np. w grupie 
rzemieślników i kupców na drugi 
plan wysuwają się „inne" (środki 
produkcji, samochody itd.).

Porównanie celu oszczędzania U 
badanych osób z ich poziomem wy® 
kształcenia również wykazuje pew­
ne zależności, np. wśród osób o wy* 
kształceniu podstawowym najczęś­
ciej wymienia się ubranie, meblem 
motocykl i radio niż wśród bada­
nych posiadających wyższe wy-4 
kształcenie, ci drudzy natomiast 
bardziej podkreślają swe potrzeby 
mieszkaniowe. A pragnienie wyjaz­
du za granicę systematycznie wzra­
sta wraz z poziomem wykształceniaj 
od 3,6% przy podstawowym niepeł­
nym do 20,3% przy wyższym peł­
nym.

Wyniki ankiety mówią też o zwią­
zkach celu oszczędzania z wiekiem 
badanych osób (do 24 lat — ubrania; 
motocykle; w wieku 25—39 lat — 
mieszkania, meble), ich płcią (moto­
cykle a pralki; ciekawe — że więcej 
kobiet niż mężczyzn chciałoby osz­
czędzać na ubrania i meble, więcej 
natomiast mężczyzn niż kobiet na 
mieszkania) oraz stanem cywilnym.

Oczywiście, nie miejsce tu na peł­
niejsze referowanie tych wyników; 
a tym bardziej na ich komentowa­
nie czy ocenę. Jedno jest pewne: 
bez względu na takie czy inne man­
kamenty omawianej tu ankiety jej 
rezultaty są dużym przyczynkiem 
do bliższego poznania stosunku róż­
nych grup społecznych wobec nader 
ważnego dla naszej ekonomiki pro­
blemu oszczędzania.

(W. G.)



. ynlkl ankiety Ośrodka
i _____ _____________ _ _____ , ______ 1 > M / Badań Opinii Publicz-

CIERPI E YIA W «as
s A. -8- W m. | czego", są równie szo­

kujące, co zastanawiające. Na 1138

WYNALAZCY
M ijaly miesiące a poszuki­

wania nie przyniosły właś­
ciwego rozwiązania. Coraz 
to nowe szczegóły wynalaz-

ku wydawały się niedoskonałe. 
Pragnienie ulżenia pracy innym, wia­
ra we własne siły, a czasem ludzka 
życzliwość, uznanie dla intencji kon­
struktora, pomagały przezwyciężyć 
zwątpienie. Powoli, kosztem wyrze­
czenia się’ życia osobistego „pomyśla­
na" maszyna staje się konkretem, 
jej zarys rzucony kiedyś na papier 
nabiera coraz wyraźniejszego kształ­
tu. Wreszcie sukces. Wynalazek zo- 
staje opatentowany. Co dalej?

Wynalazcy to niespokojni ludzie. 
Nie chcą zadowolić się satysfakcją, 
jaką daje im przyznanie patentu. 
Zabiegają usilnie o wykorzystanie 

’ ich wynalazku. Nie zrażają się od­
mową. Odmowa? Nie, to słowo jest 
tu jak najbardziej nie na miejscu. 
Wynalazców nie odprawia się z kwit­
kiem w kraju rozwijącego się prze­
mysłu. Tylko droga „wdrożenia" wy­
nalazku jest nieco żmudna. Może dla­
tego warto prześledzić ją na konkret­
nym przykładzie.

Franciszek i Kazimierz Grajewscy 
opatentowali „maszynę do czyszcze­
nia i płukania okopowych zespoloną 
z krajalnicą". Maszyna ta może mieć 
wielkie znaczenie dla rozwijającej się 
u nas hodowli. Tego zdania był rów­
nież Departament Mechanizacji Mi­
nisterstwa. Rolnictwa. Dlatego opis 
patentu przekazał, przy piśmie z 12 
sierpnia 1958 r., Centralnemu Zarzą­
dowi Produkcji Maszyn Rolniczych.

W dwa dni później patent powę­
drował do Inowrocławskiej Fabryki 
Sprzętu Rolniczego. Centralny Za- 
»ąd prosił „o przeanalizowanie 
możliwości ewentualnego wykorzy­
stania patentu", zaznaczył nawet, że 
skłonny jest pokryć koszty wykona­
nia drugiego prototypu, o ile zakład 
uzna to ^a stosowne.

Leciutki zgrzyt w dobrze funkcjo­
nującym mechanizmie — Fabryka w 
Inowrocławiu powiadamia autora, że 
nie skorzysta z patentu. Przyczyna? 
Brak środków na wykonanie proto­
typu!!) Radzi zwrócić się do Instytu­
tu Mechanizacji i Elektryfikacji Rol­
nictwa w Warszawie „celem prze­
prowadzenia prób eksploatacyjnych 
prototypu oraz otrzymania opinii o 
pracy i przydatności maszyny".

Inowrocławska Fabryka poprzed­
nio poleciła swoim pracownikom 

obejrzeć prototyp, wykonany przez 
jedną ze spółdzielni pracy na zamó­
wienie wynalazców. Niestety, kon­
struktorzy z Inowrocławia nie mogli 
zabrać do fabryki prototypu dla zba­
dania jego sprawności. Rachunek o- 
piewał na sumę 11,850 zł. Wynalazca 
— rencista nie miał z czego zapłacić 
tej kwoty. Fabryka zaś nie chciała 
podjąć ryzyka w wypadku, gdyby 
próby zawiodły, Centralny Zarząd 
mógłby nie uznać tego rachunku. 
Wprawdzie zadeklarował pomoc fi­
nansową na opracowanie drugiego 
prototypu, nic jednak nie wspomniał 
o pierwszym, już istniejącym. A w 
ogóle — wiadomo — eksperymental­
na produkcja wymaga nie tylko pie­
niędzy, ale czasu i pracy ludzkiej. 
Przeprowadzanie prób może zakłó­
cić normalną produkcję w fabryce. 
Ta jest znana, a że wykonywana na 
eksport wiąże się z otrzymaniem pre­
mii dla załogi, lepiej więc, żeby In­
stytut przejął na siebie odpowie­
dzialność...

Franciszkowi Grajewskiemu spół­
dzielnia grozi, że skieruje sprawę do 
sądu o niezapłacenie rachunku za 
zbudowany prototyp. W trudnej sy­
tuacji zwraca się z prośbą o pomoc 
do Centralnego Zarządu Produkcji 
Maszyn Rolniczych. Odpowiedzi nie 
jna. Zrozpaczony przesyła swój pa­
tent do Instytutu Mechanizacji i E- 
lektryfikacji Rolnictwal Pisze w 
jakich znajduje ię tarapatach. 
Uczciwie przyznaje, że przeprowa­
dzone próby z udziałem przed­
stawicieli Wydziału Rolnictwa PRN 
w Toruniu wykazały* wprawdzie, że 
maszyna może przerobić 2 tony oko-

Autor „Z dymem Giewontów*' (t. O.
nr 28/59) formułuje klik* stwier­

dzeń i wniosków, które budzą sze­
reg zastrzeżeń i wątpliwości. Roz­

patrzmy Je kolejno.
1. Globalna konsumpcja tytoniu, w . 

przeliczeniu na mieszkańca, jest obecnie 
ponad 2-krotnle wyższa w porównaniu 
z okresem międzywojennym.

Podając ten fakt należy Jednak u- 
•względnlć, że przed wojną spożycie ty­
toniu kształtowało się na bardzo niskim 
poziomic, cc było wynikiem. pauperyza­
cji społeczeństwa, że w okresie kryzy­
su konsumpcja tytoniu spadla o około 
20*/». Papierosy/ dzieiońo na połowę, na 
wsi palono nawet „do trzeciej kopki" 
tzn. dzielono na trzy części. Dzisiaj, 
można sądzić, konsumpcją tytoniu jest 
na normalnym poziomie, który odpo­
wiada wymogom palaczy.

2. „Obecna cena papierosów Jest nie­
proporcjonalnie niska w stosunku do cen 
Innych artykułów spożywczych 1 prze­
mysłowych z okresu międzywojennego 
oraz do cen papierosów w innych kra­
jach". Tezę tę autor ilustruje przykła­
dami w rodzaju: cena cukru wzrosła 
12 razy, cen* papierosów Sport 2 razy.

Przykład ten 1 sama teza wydają się 
więcej niż wątpliwe. Autor zile uwzględ. 
ni* różnicy jakości papierosów. Przed­
wojenne „Sporty" należały do paplero- 
sów wyższego gatunku. Dzisiejsze „Spor­
ty" nic znajdują odpowiednika, są lak 
podle. .Można założyć, że „Machorkowe" 
odpowiadają dzisiejszym „Giewontom" 
(osobiście ' sądzę, że były nieco lepsze). 
100 ' sztuk „Machorkowych" > odpowiada­
ło 2 ■ kg cukru. IN szt. „Giewontów"
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powych na godzinę, ale konieczne 
są pewne poprawki. Nie może ich 
wprowadzić z braku pieniędzy.

I tym razem szybko przychodzi od­
powiedź. Przytoczę ją w całości:

„Jak wynika z protokółu Pów. Za­
rządu Rolnictwa z dnia 30. XI. 57 r. 
opatentowana maszyna do płuka­
nia i siekania okopowych wykazuję 
szereg dość istotnych usterek, wobec 
czego badanie jej przez IMER w o- 
becnym wykonaniu byłoby niecelo­
we. Z drugiej strony, na podstawie 
jedynie opisu patentowego nie moż­
na wydać miarodajnej opinii o ma­
szynie. W zestawie maszyn do me­
chanizacji hodowli, zatwierdzonym 
przez Ministerstwo Rolnictwa prze­
widziana jest produkcja płuczek do 
okopowych i siekaczy do okopowych 
jako oddzielnych maszyn, co naszym 
zdaniem jest dogodniejsze dla użyt­
kowników. Ponieważ nasz Instytut 
nie posiada funduszów na pomoc fi­
nansową w realizacji i ulepszeniu 
obcych (podkreślenie moje — 
BW.) wynalazków, radzimy Obywa­
telowi zainteresować swoim wy­
nalazkiem jedną z wytwórni krajo­
wych, np. Fabrykę Maszyn Rolni- 
niczych w Inowrocławiu, która pro­
dukuje maszyny do przyrządzania 
pasz“.

Pismo nosi datę 20 lutego 1959 r.f 1 
Racj. (Dok.) 75-241-59, podpisał je j 
dyrektor Instytutu. j

Komentarze oczywiście zbędne, 
Nikt nie chce pomóc wynalazcy. A 
koło zamknęło się. Droga wskazana 
przez Instytut — znana, wynalazca 
już ją przebrnął. Instytut podobnie 
jak poprzednicy nie pozbawił twór­
ców nadziei w celowość pracy i sta­
rań, ale też w najmniejszym stopniu 
nie pomógł. Posłużył się argumen­
tem autora — maszyna wymaga po­
prawek. Bo przecież trudno trakto­
wać serio usprawiedliwienie, że In­
stytut nie może finansować 
obcych wynalazków. Autor zaz­
naczył, że pragnie oddać patent jed­
nej z fabryk maszyn rolniczych. Sło; 
wo „obcy" odnosiłoby się więc dć 
wynalazków zgłaszanych spoza grona 
pracowników Instytutu. A trudno 
przypuszczać, że w JMER pracują sa* 
mi wynalazcy i tylko oni mogą 
wprowadzać postęp techniczny w 
rolnictwie...

Doskonałe opanowanie ping-ponga, 
nieprawdaż? Nikt nie'chce podjąć 
ryzyka, wszyscy boją się odpowie­
dzialności. A może chodzi tu raczej 
o obojętność? Nie wobec twórców, a 
ich prący. To najbard^ięj ąiepoko.i. 
Zwłaszcza, że wynalazcy mają doku­
ment podpisany przez inżynierów- 
rolników z Inspektoratu PGR w To­
runiu, w którym fachowcy-prakty- 
cy wyrażają entuzjastyczną opinię 
o wynalazku i stwierdzają, że ma? 
szyna całkowicie spełni swoje prze­
znaczenie.

Ostatnio tak wiele dyskutuje się 
o nowym prawie wynalazczym. Wy­
daje się jednak, że przyczyn zastoju 
myśli technicznej nie należy szukać 
w braku mniej lub bardziej precy­
zyjnych i doskonałych przepisów a 
w niechęci, w obawie przed nowym, 
które narusza ustalony porządek rze-
czy, zagraża spokojowi „nosicieli" | 
postępu technicznego... z urzędu. g

Dlatego właśnie Franciszek Gra- g 
jewski pisze w liście do Urzędu Pa- g 
tentowego, że „w ciągu rocznej ko- g
respondencji z Ministerstwami, In- g si być wsią, która dzięki formie 
stytucjami i Fabrykami Maszyn Roi- | działania zespołowego łączy (inte- 
niczych stwierdziłem, że w Państwie i gruje) różne strony 1 przejawy źy- 
naszym nie ma władzy, która by wy- g cia wiejskiego;
raźnie stwierdzała potrzebę nowej
maszyny w naszej gospodarce roi- gl , . , . ,
nej..." Ten pełen goryczy 1 żalu list 1 Ua wsi polskiej, I to nie od dżi­
nie jest jedyny. Listów o podobnej g siaj, działa spółdzielczość handlowa, 
treści wpływa więcej do Urzędu Pa- g przetwórcza i kredytowa. Wrosła 
tentowego.. Jest to o tyle niepoko- i ona mocno w życie wsi i wproduk- 
jące, że osoby prywatne tworzą naj- | cję rolną. Ale czy ta spółdzielczość 
liczniejszą grupę petentów Urzędu i buduje na wsi socjalizm?
Patentowego. Najwięcej też otrzy-1 Niewątpliwie tak, gdyż każda 
mują patentów, które później zainte- g chłopska spółdzielnia przetwórcza, 
resowane instytucje wprowadzają | handlowa lub kredytowa jest szkołą 
do fabryk metodą „ping-ponga". f myślenia 1 działania zespołowego po- 

'1 lega na zaspokojeniu wspólnymi si- 
BW 1 jami potrzeb, nie dających się zaspo-

odpowiada dzisiaj ted I kg cukru (beu 
kilku deka).

Podobne porównania innych grodków 
żywności 1 innych ■produktów masowego 
spożycia wykazują, te ceny podstawo­
wych gatunków papierosów nie są by­
najmniej za niskie w porównaniu z ce­
nami podstawowych grodków konsump­
cji. Porównanie z cenami przedwojen­
nymi wykazuje, te ceny papierosów 
wyższych gatunków są Istotnie zbyt 
niskie, ale tei i Jakość ich Jest niższa.

3. W ogóle z relacji cen przed -wojną 
czyni alę dzisiaj cnotę. A była przecież 
ona dość wątpliwej reputacji. Ceny pro­
duktów rolnych były rażąco niskie. Ce­
ny zmonopolizowanych towarów prze­
mysłowych rażąco wysokie w porówna­
niu z cenami towarów niezmonopoiizo- 
wanych. Dlatego motywowanie zmian 
W obecnej relacji cen — która Jest 
również daleko niedoskonała — powoły­
waniem się na przedwojenne wzory, 
musi bardzo często zawodzić. Tak jest 
w rozpatrywanym przykładzie.

Papierosy przed wojną były stosunko- 
wo drogie. Dotyczyło to również innych 
zmonopolizowanych produktów. Nie 
oznacz* to wcale, aby przyjmować 10

I ankietowanych chłopów tylko 4% 
uznało spółdzielnie produkcyjne za 
najlepszy sposób zwiększenia pro­
dukcji rolnej; 36% uważa, że tym 
najlepszym sposobem jest kółko rol­
nicze, a 61%, że gospodarstwo indy­
widualne. 9-krotna przewaga kół­
ka rolniczego nad spółdzielnią pro­
dukcyjną usuwa wątpliwości co do 
communis opinio tej części wsi, któ­
ra tylko na drodze zrze.zania się 
widzi przyszłość swojej gospodarki.

Dużo się na to złożyło. Spółdziel­
czości produkcyjnej 'brak tradycji z 
okresu przedwojennego, podczas gdy 
spółdzielczość handlowa, kredytowa 
i mleczarska sa głęboko zakorzenio­
ne w gospodarce, i psychice chłop­
skiej, podobnie jak instytucja kółek 
rolniczych. Doświadczenia radziec- 

^kie i krajów demokracji ludowej 
■ Skojarzą się (nie zawsze słusznie) w 

I® przekonaniu naszej wsi z zabiegami 
typu administracyjnego. Nie bez 
wpływu pozostaje uprzywilejowanie 
podatkowe spółdzielni produkcyj­
nych, które w umiejącym liczyć rol­
niku zdaje się wzbudzać podejrzenie, 
Iż bez jaskrawych przywilejów po- 
dodatkowych i innych, spó’dzielnie 
produkcyjne nie wytrzymają próby

KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

| życia. Nie bez znaczenia jest ponadto 
| niska produktywność obszaru, tzn. 
| uzysk globalny z całości użytków rol- 
I tiycb, oraz niezbyt wzorowa gospodar- 
I ka spółdzielni produkcyjnych. I wre- 
I szcie, rolnicy dobrze wiedzą, że 
i vprawdzie 4 ża wypadają lepiej 
Iw spółdzielniach produkcyjnych 

iiż w gosp> 'arstwach indywidual- 
lych (wpływa na to m. in. wyższa 
ipt-ość gle / w spółdzielniach, zorga- 
lizowanyh na .gruntach pofolwarcz- 
lych), natomiast ziemniaki, a przede 
wszystkim gospodarka hodowlana 
kształtują sęi korzystniej w gospo­
darstwach indywidualnych — i to po­
mimo tego że w hodowli spółdziel- 

| :zej działka przyzagrodowa gra tak 
| przemożną rolę.

i Jednakże liczba „punktów" zyski- 
I wanych przez spółdzielnie produk- 
g cyjne w „zawodach" z gospodarką 
I indywidualną stopniowo, acz powo- 
| li rośnie. Wysokie dniówki obra- 
I chunkowe przemawiają lepiej niż 
| słowa, rosną plony i nawet pogło-* 
g wie zespołowe w spółdzielniach pro- 
B dukcyjnych, a . opieka zdrowotna 1 
| społeczna, renty i urlopy są wręcz

41 a gospodarstw . ipdyyńęhąlnyęh
niedostępne.

Słabe jak dotąd tempo rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej oraz jej 
skromne wyniki gospodarcze i spo­
łeczne to jeden aspekt zagadnienia 
wsi i rolnictwa. Ale istnieje jeszcze 
inny jego aspekt: spółdzielnie pro­
dukcyjne póki co są drobnymi cząst­
kami, chciałoby się powiedzieć: frag­
mentami poszczególnych wsi. Nie 
sposób znaleźć choćby kilkanaście 
spółdzielni będących faktycznymi 
wyrazicielkami spraw całej wsi, w 
których działają. Stają się one po­
niekąd sektami, a nie kościołem po­
wszechnym. I przez to, wbrew swej 
woli, nie łączą, lecz rozłączają. A 
tymczasem wieś socjalistyczna mu-

dzislaj za ideał, do którego należy dą­
żyć.

„Gospodarz na wsi — czytamy w 
omawianym artykule — może kupić pa­
czkę papierosów za Z jaja". Ale prze­
cież przed wojną jaja były niezwykle 
tanie. Utyjmy innego porównania. Chłop 
przed wojną muslal sprzedać 20 jaj by 
kupić kilo cukru, dzisiaj za 10 Jaj kupi 
kilogram cukru. Czy wynika z tego, że 

. należy podnieść o 100*/« ceną cukru, czy 
obniżyć o 50'/> ceną Jaj?

To samo dotyczy przykładu ze stu­
dentem, który zamiast tabliczki czeko­
lady woli kupić 5—8 paczek papierosów. 
Autor sądzi, Ze papierosy są w tym 
wypadku tanie. Tymczasem to tylko 
czekolada Jest bardzo droga (o 20 razy 
w porównaniu z okresem przędwojen- 
nym).

ś. Klucz do rozwiązania sprawy za­
hamowania wzrostu spożycia tytoniu — 
pisze autor — leży głównie w poprawie 
proporcji cen". Zgłasza przy tym pro­
porcje dwóch alternatywnych rozwią­
zań. Pierwsza alternatyw* — wzroot 
cen papierosów z surowca importowa­
nego 1 obniżenie z surowca krajowego 
— nie zahamowałaby wzrostu spożyci*

koić w rozsypce, a przede wszystkim ro artykuły te pochodzą z go- 
tworzy śród! i trwałe, będące włas- spodarstw indywidualnych. Kółko
nością ogółu członków i służące ogó­
łowi producentów rolnych, zrzeszo­
nych w danej spółdzielni. Akumu­
lacja spółdzielcza jest bodaj że naj­
istotniejszym przejawem realizacji 
uspołecznienia środków trwałych — 
prócz ziemi. Stopa akumulacji 
1, co więcej, cel akumulacji decydu­
ją o socjalistycznym charakterze da­
nego rodzaju spółdzielni wiejskiej. 
Jeżeli więc spółdzielnia przeznacza 
swe nadwyżki głównie na inwesty­
cje, które służą produkcji zespoło­
wej, nie zaś indywidualnej, powiemy 
o niej, że jest etapem na drodze 
do socjalizmu.

Większość Jednak spółdzielni wiejskich 
typu ..samopomocowego", owocarsko-wa. 
rzywnlczych lub kredytowych Inwestuje 
swe nadwyżki w sklepach, magazynach, 
budynkach biurowych itp. urządzeniach, 
które wprawdzie pozostałą własnością 
zespołową, niemniej nie służą produkcji, 
lecz obrotowi. Lepsza obsługa rolnika- 

rolnlka-odblorcy, przededostawcy
wszystkim rolnlka-spożywcy Jest na pew­
no pożądana, ale nie przyczynia slą do 
socjalistycznej przebudowy wsi.

Rolę rzeczywistego etapu na dro­
dze "do socjalizmu spółdzielczość 
wiejska odegrałaby lepiej, gdyby jej 
środki służyły nie tylko jej samej, 
lecz również szeroko pomyślanej 
przebudowie stosunków produkcji 
na wsi. Sklep będący własnością de 
iure zespołową, a de facto społecz­
ną, tak samo pojmowany magazyn 
do przechowywania maszyn lub na­
wozów sztucznych, wypożyczalnia

(rolniHbm indywidualnym!) sprzętu 
itd. — to dobrze. Ale byłoby jeszcze 
lepiej, gdyby akumulowane środki 
spółdzielcze ‘lokowano w budowie 
gromadzkiego spichrza lub powiato­
wego elewatora, gromadzkiej obory 
lub obór, w kupnie gromadzkiej lo- 
komobili lub traktora itp. Bo taki 
spichrz lub elewator, taka obora lub 
Jokomobila, będące własnością ogółu 
i przeznaczone dla ogółu, byłyby wi­
domym znakiem nowego, formą 
wspólnej własności, co ważniejsze, 
wspólnej produkcji. Środki, które 
spółdzielnia mleczarska przeznacza 
na budowę lub rozbudowę zakładów 
przetwórczych, idą na zapoczątko­
wanie lub rozwój produkcji i włas­
ności społecznej, a nie indywidual­
nej.

Będąc szkołą socjalizmu, spółdziel­
nie wiejskie nie są jeszcze czynni­
kiem integrującym wieś. Dlaczego? 
Po pierwsze dlatego, że te wszystkie 
typy spółdzielni wiejskich „operują" 
na peryferiach produkcji rolnej, 
przy czym każda z nich zaspokaja 
jakąś wąską potrzebę (np. taniej 
dostawy paszy lub nawozów, ko­
rzystnego zbytu itp.), a żadną nie się- 
gatlb procesu produkcji: planowania 
jej, organizowania i realizowania, n’e 
bierze na siebie ryzyka produkcji. 
Po drugie zaś dlatego, że spółdziel­
nie wiejskie z wyjątkiem, jak się 
zdaje, spółdzielni kredytowych, są 
tylko częściowo związane z życiem 
rolnika, częściowo natomiast należą 
do sfery pozarolniczej i pozawiej- 
skiej.

Weliny pod uwagę np. spółdzielnie zao­
patrzenia I zbytu. ZannatruJa one rol­
nika 1 skupują Jego produkty nie według 
jego, potrzeb, lecz według planu pań­
stwowego, który wprawdzie nie Jest 
sprzeczny z potrzebami rolnika, lecz nie 
jest przez niego, nawet w skali poszcze­
gólnej GS. ustawiany. Fakt ten. częścio­
wo usprawiedliwiony, nie pozwala na in­
tegralne powiązanie spółdzielni wiejskiej 
ze wsią 1 rolnictwem, powiązanie, jakie 
jest atrybutem spółdzielni produkcyjnej, 
organizacji par excellence miejsco­
wej. Działające centrystycznle (pomi­
mo decentralizacji) wiejskie spółdzielnie 
zaopatrzenia i zbytu, mleczarskie, owo- 
carsko-warzywnicze itp. są w oczach 
nleuprzedzonego zresztą rolnika mecha­
nizmem „zdalnie kierowanym",

*
Cży kółka rolnicze można nazwać 

szkołę socjalizmu? Tak, jeżeli ma się 
na względzie zaspokajanie wspólnymi 
siłami określonych potrzeb; nie, je­
żeli się bierze pod uwagę, iż są to 
indywidualne potrzeby produkcyjne; 
Tak, gdy kontrakt o dostawę da-
nego artykułu GS zawiera 
z pojedynczymi rolnikami, 
z kółkiem rolniczym; nie,

nie 
,-lecz 
sko-

tytoniu. Stwierdzając to autor zgłasza 
druga: podwyższyć ceny papierosów o 
około 100'/>, co przy spadku spożycia 

ok. 30*/a oznacza'obypapierosów
wzrost wydatków o oh. 5,5 mld zl. Zre­
kompensowanie tego byłoby bardzo 
trudne l dlatego autor proponuje stop­
niowo realizować założenia tej alterna­
tywy.

Obawiam się, że alternatywa ta Jest 
niesłuszna i niemożliwa do zrealizowa­
nia. Przeciętny palacz wydaje dzisiaj 
miesięcznie ńa papierosy około 100 — 
ISO zł. W stosunku do zarobków nie 
Jest to bynajmniej mało, uważam na­
wet, że dość dużo. Wątpić więc należy, 
czy podwyżka cen papierosów jest 
wskazana. Wątpić także należy, czy 
konsumpcja tytoniu spadłaby aż o 30'/» 
(w okresie największej nędzy spadla 
maksimum o 20*/>). Palacze byliby zmu­
szeni przejść na gorsze gatunki papie­
rosów, co znowu z punktu wld-enia 
zdrowotnego jest wątpliwym osiągnię­
ciem. Wreszcie, czym zrekompensować 
te ogromne sumy. By nie wywołać nie­
zadowolenia należałoby obniżyć ceny 
produktów równie masowego i codzien­
nego użytku. Wątpić należy czy obniżka 
taka Jest możliwa. W każdym bądź , ra­
zie w artykule nie znajdujemy nawet 
kierunku propozycji.

5. Czy nie ma problemu konieczności 
zahamowania wzrostu konsumpcji tyto­
niu? Owszem Jest, Wymaga on jednak 
bliższych badań,

Można przypuszczać, że wzrost ten 
wynika w poważnym stopniu z rozsze­
rzania alę kręgu palaczy, zwłaszcza ko­
biet I młodzieży. Ograniczenie wzrostu 
spożycia tytoniu wśród młodzieży Jest 
na pewno możliwe choć bardzo trudne. 
Wiele mogą w tej sprawie szkoły 1 or­
ganizacje społeczne, zwłaszcza harcer­
stwo. Ale nie Jest to już sprawa cza­
sopisma ekonomicznego.

*1. M.

rolnicze jest samo przez się zasto­
sowaniem działania zespołowego; 
inna sprawa, że nie wymaga ono 
zespolenia warsztatów produkcyj­
nych. Instruktaż i poradnictwo fa­
chowe, wychodzące z inicjatywy 
kółek rolniczych, przyczyniają się 
do postępu w rolnictwie, rolnictwo 
to wszakże pozostaje na dotychcza­
sowym etapie stosunków produkcji.

Kółka rolnicze są jeszcze stosun­
kowo nieliczne i słabe, ale stop- 
niowo podnosi się ich liczba i ja- 
keść. Jeżeli ruch „kółkowy" nabie- 
rze większego rozmachu, może dojść 
do tego, że z biegiem czasu wszyst­
kie podstawowe prace będą wyko­
nywane zespołowo przy pomocy 
społecznych to jest należących do 
kółek roln cz.,ch, narzędzi pro­
dukcji. Kółka rolnicze staną się 
wówczas przedsiębiorstwami 
lektywnymi, gospodarującymi ko- 

na
parcelach indywidualnych; będą one 
organizowały p-odukcię chłopską i 
kierowały nią. Mówi się i pisze,1) że 
z czasem kółka rolnicze przejmą czy 
też będą mogły przejąć funkcję in­
westora rolniczego danej zbiorowoś­
ci, a nawet, że dojdzie do uchwy­
cenia przez nie zakupu środków pro­
dukcji dla rolnictwa oraz — z czym 
trudniej się zgodzić — zbytu rol­
niczej produkcji gotowej.2) Warto 
natomiast pokusić się, w oparciu o 
traktory, b°dące własnością kółek 

rolniczych, o zorganizowanie tran­
sportu lokalnego m. in. przeznaczo­
nego do likwidacji przewozów fur­
mankami. Przy zachowaniu chłop­
skiej własności indywidualnej pro­
cesy techniczne i wymiany zostaną 
zatem uspołecznione. Kółka rolnicze 
staną się czymś w rodzaju spółdziel­
ni usługowo-produkcyjnych których 
członkowie będą gospodarowali przy 
pomocy wspólnych narzędzi produk­
cji na swj-ch indywidualnych par­
celach.

Rzecz jasna tak pomyślany zakres 
działalności kółek rolniczych spro­
wadziłby spółdzielnie zaopatrzenia i 
zbytu do roli spółdzielni spożywców. 
Zaopatrywanie rolnika w środki 
produkcji zostałoby skoncentrowane 
w rękach społecznego czynnika wiej­
skiego jakim jest kółko rolnicze, od­
powiedzialne pośrednio za produk­
cję rolną. Ale z tego samego wzglę­
du należałoby wiejskiej spółdziel­
czości handlowej pozostawić zbyt 
płodów rolnych, idąc na organiza­
cyjne wyodrębnienie czynności zby­
ty z GS i utworzenie. pdrębąego pio­
nu handlowego, związanego i pań­
stwowym planem skupu, organizują­
cego zbyt płodów rolnych na ryn­
kach lokalnych itd. 4?

Kółka rolnicze — organizacja pro­
dukcji (wraz z zaopatrzeniem w środ­
ki produkcji) spółdzielczość handlo­
wa — organizacia zbytu i zaopatrze­
nie w artykuły konsumpcyjne, spół­
dzielczość przetwórcza — przetwór­
stwo, spółdzielczość kredytowa — or­
ganizacja finansująca potrzeby w 
zakresie kredytu obrotowego: oto 
schemat bynajmniej nie teoretyczny, 
nie oderwany od życia. Ale mimo 
to jeszcze nie wystarczający, 
cuchu działania zespołowego 
brakuje jednego ogniwa,

*
Więź społeczną budują I 

W łań- 
na wsi

umac-
niają potrzeby, których zaspokojenie 
może się odbywać tylko drogą ze­
społową. Jeżeli potrzeby w zakresie 
np. ochrony zdrowia, higieny, komu­
nikacji, szkolnictwa, kultury itp. 
można zaspokoić jedynie wspólny­
mi siłami to znaczenie i liczba tych 
potrzeb stwarzają dostatecznie silne 
podwaliny trwałej więzi społecznej. 
A więź ta jest tym trwalsza, im 
bardziej ci, co są nią objęci, są 
społecznie aktywni, im więcej ini­
cjatywy i jak się to mówi, serca 
przejawiają, należąc do wspólnoty. 
Do wspólnoty, która jest tym sil­
niejsza, im jest bardziej wielostron­
na, im bardziej integralnie obejmuje 
1 rozwiązuje bytowe i duchowe spra­
wy każdego członka wspólnoty.

Na pewno wyda się paradoksem, 
Se w dobie centralizmu demokra­
tycznego plszę o zaspokajaniu w/w 
potrzeb nie przez zcentralizowaną 
władzę państwową, jej środki i jej 
funkcjonariuszy, lecz przez groma­
dę lub pojedynczą wieś. Przed 10 
laty zaczęto zastępować spółdziel­
czość ogrodniczą przetwórczą, zdro­
wia itp. „odnośnymi" przedsiębior­
stwami 1 urzędami państwowymi, 
sterowanymi centralnie. Miejsce 
„społecznika" zajął urzędnik. Ostat­
nio częściowo „reaktywowano" 
owych „społeczników", czyli ludzi 
„terenowych" z inicjatywą. Ale spo­
łeczna inicjatywa wsi nie została 
odbudowana. Rady gromadzkie po­
zostały aparatem nie tylko biuro­
kratycznym i przekaźnikowym: są 
to transmisje poleceń władzy cen­
tralnej do terenu „gdzieś na samym 
dole". Spółdzielnie wiejskie (prócz 
kredytowych) są ostatnim ogniwem 
w łańcuchu z nazwy spółdzielczym, 
de facto — państwowym, tzn. zarzą­
dzanym centralnie (to nie krytyka, 
to stwierdzenie faktów).

Integracja wsi powinna polegać 
na powierzeniu lub jeśli kto woli: 
na pozostawieniu wsi pełni odpo­
wiedzialności i samodzielności w 
prowadzeniu wszelkich lokalnych 
spraw 4’Wspólnych (zespołowych). 
Wieś powinna się składać z setek i 
tysięcy Liskownów: tych powstałych 
z iniciatywy nie pojedyńczych „spo­
łeczników" w „prezencie" dla wsi, 
lecz samei wsi dla samej siebie.

Przez Lisków zaś rozumiem wieś (gro* 
madę), którą posiada 1 prowadzi waiel-

sny ośrodek zdrowia z Izbą

duje. Inicjuje, organizuje i kwrdyn 
w 'szcie — w określonym stopniu dysp 
nuje akumulacją spółdzielczości wiejskiej 
i kółek rolniczych.

W czyich rękach powinna w takim 
razie spoczywać władza we wsi. 
Kto ma być tym czynnikiem mte-. 
grującym? Spółdzielnia handlowa 
nie, gdyż zajmuje. się tylko obro­
tem; kółko rolnicze również nie, 
gdyż zajmuje się, i to częściowo, 
tylko produkcją. W takim razi- 
przekształcona rada narodowca, a 
jeśli chodzi o poszczególne wsie - 
rada wiejska (dotvchczas me istnie­
jąca), gdyż sam sołtys nie sprostałby 
zadaniu. Przez przekształcona zas 
GRN rozur. iem unię przedstawicieli: 

. kółka rolniczego, spółdzielni wiej­
skich (w tym produkcyjnych) 1 no­
wej organizacji — wiejskiej gospo­
darki komunalnej o zakresie jak 
wyżej.

Rzecz jasna, nie należy wszyst­
kiego zamykać w opłotkach jednej 
wsi czy jednej gromady. Powiat czy 
rejon (część nowiatu) wydaje się tą 
jednostką wyż-zego rzędu, której 
można by powierzyć zadania prze­
kraczające możliwości tecifhiczne, 
organizacyjne i finansowe pojedyn­
czej wsi lub gromady. Zorganizo­
wanie transportu samochodowego i 

budoiva drogi, budowa 1 prowadze­
nie przetwórni lub wytwórni na 
większą skalę: oto zadania, które 
obecnie są realizowane tylko frag­
mentarycznie, marginesowo i bez- 
planowo.

Chcę być dobrze zrozumiany. Nie 
neguję potężnej roli centralizmu de­
mokratycznego, wyższości form wiel­
kich nad małymi. Ale wyższość jed­
nych form nie oznacza unicestwie­
nia innych. Chodzi o pełne wyko­
rzystanie inicjatywy i zapału tzw; 
(nieładnie) dołów. Chodzi o wypeł­
nienie zespołowego życia wsi bo­
gatszy i bliską rolnikowi treścią. I 
chodzi też o wychow’ywanie małych 
jednostek terytorialnych w duchu i 
treści takiej samej idei działania ze­
społowego, jaka przyświeca wielkiej 
jednostce terytorialnej, państwm.

I dopiero w tej ożywionej duchem 
współdziałania wsi czy gromadzie, 
gdzie na każdym kroku odczuwa się 
niezbędność i pożytek tej wspólnoty, 
powstanie klimat, powstaną warun­
ki, powstanie konieczność stworze­
nia brakującego wówczas ogniwa, tj; 
spółdzielczości- produkcyjnej. Będzie 
ona naturalną, logiczną dla każde­
go rolnika koniecznością, ukorono­
waniem procesu kolektywizacji;

*

Spółdzielnie produkcyjne są odręb­
ną postacią ruchu zrzeszeniowego; 
Na niższych szczeblach tego rozwo­
ju, kiedy chodzi jedynie o wspólną 
uprawy roli i podział dochodu pro­
porcjonalnie do wkładu w postaci 
ziemi lub inwentarza, spółdzielnia 
taka może jeszcze uchodzić za 
„krewną" spółdzielni wspólnego za­
spokajania potrzeb. Potrzeb jednak 
indywidualnych, a nie zespołowych. 
Te ostatnie ujawniają się dopiero w 
spółdzielniach produkcyjnych, szcze­
bli wyższych. I nie trzeba podkreś­
lać, jak trudna jest decyzja przekro­
czenia Rubikonu, który działalność 
skierowmą bezpośrednio ku korzyś­
ci indywiduum, oddziela od działal­
ności, skierowanej bezpośrednio ku 
korzyści zespołu, a dopiero pośred­
nio ku korzyści tworzących ten ze­
spół jednostek. Aby taką decyzję po­
wziąć,trzeba sobie uświadomić bądź 
szlachetność rozumnego altruizmu, 
bądź bezcelowość ciasnego egoizmu, 
bądź — co najsłuszniej — szeroko 
rozumiany interes własny, dający 
s'ę zrealizować tylko poprzez prawi­
dłowo działającą zbiorowość.

Istnienie 1800 spółdzielni produkcyjnych 
a także tych, które powstają 1 będą pow­
stawać nie przeczy temu, co zostało wy­
żej powiedziane. Widocznie ich członko­
wie dojrzeli do takiego poimowania z>a- 
wisk społecznych 1 gospodarczych. Alo 
oeól rolników Jeszcze do tero nie dojrztł. 
Nastąpi to stopniowo, prędzej lub póź­
niej, przy czym jest jasne, iż przymus 
administracyjny nie zastąpi świadomości. 
Co innego — wymowa faktów gospodar­
czych 1 społecznych.

Spółdzielnie produkcyjne będą nie 
tvlko ukoronowaniem procesu kolek­
tywizacji. Wyrazi się w nich isto­
ta wsi socjalistycznej. Przejmą one 
czynności kółek rolniczych i spół­
dzielni wiejskich połączą 'w sobie 
produkcję, zaopatrzenie, zbyt, tran­
sport lokalny, przet-wórstwo i dzia­
łalność oszczędnościowo-kredytową, 
funkcje gospodarki komunalnej i 
opieki społecznej, działalność kultu­
ralną i oświatową.

Nieprędko to nastąpi i niezbyt 
łatwo. Ale obecny etap może ułat­
wić i przyśpieszyć bieg wypadków. 
Jest przeto niezbędne dążenie do 
rozwijania i łączenia we wsi 
skiej wszelkich elementów, z 
rych dzisiaj każdy na własną 
usiłuje budować socjalizm na 
Rozwijać kolektywne formy i 
soby rozwoju gospodarczego i 

pol- 
któ- 
rękę
spo- 
kul-

turalnego, koordynować działalność 
specjalistycznych instytucji wiej­
skich, preferov, - rozwiązania całku­
jące przed rozwiązaniami różnicu­
jącymi, stwarzać warunki aktywizo­
wania chłopa: oto zadanie!

') Zob. artykuł M. Mieszczankowskiego 
w nr 15/59 „Życia Gospodarczego*’.

') O polityce zaopatrzenia danej wsi 
w środki produkcji decyduje nader o*ę- 
sto korzyść, jaką z tego zaopatrzenia 
ezerple... personel sklepu GS lub PZGS, 
«’ nie interes rolników.



Doświadczenia 
na

spółdzielczości produkcyjnej
WęgrzechW pierwszym kwartale 

bieżącego roku liczba 
węgierskich spółdzielni 
produkcyjnych oraz a- 
real ziemi uprawnej, 
będącej w ich posiada­

niu gwałtownie wzrosły. Świadczą 
3 tym następujące dane: na dzień 
31 grudnia 1958 roku 26,7% po- 
wierzchni uprawnej kraju należało 
do sektora socjalistycznego, w tym 
do spółdzielni produkcyjnych 13,4%. 
31 marca br. spółdzielczość posia­
dała już w swym władaniu 35% ca­
łego areału uprawnego kralu, czyli 
w ciągu jednego kwartału stan po­
siadania spółdzielni produkcyjnych 
nieomal potroił się.

Uwzględniając, że państwowa go­
spodarka rolna zajmuje około 14% 
ziemi uprawnej, należy przyjąć, że 
w chwili obecifej sektor socjali­
styczny posiada 49% całej ziemi u- 
prawnej. Jeśli do tego dadać lasy 
i łąki społecznie użytkowane, to 
okaże się, że 62% całej ziemi Wę­
gier znajduje się w sektorze socja­
listycznym.

Jak doszło do takiego skoku w 
rozwoju węgierskich spółdzielni 
produkcyjnych.

Jednym z następstw kontrrewolu­
cji 1956 był gwałtowny spadek ilości 
spółdzielni produkcyjnych. Rewolu­
cyjny rząd stojąc na stanowisku 
pełnej dobrowolności wstępowania 
do spółdzielni produkcyjnych, ogło­
sił, że każdy chłop pragnący wystą­
pić ze spółdzielni może to uczynić 
bez obawy o jakiekolwiek konse­
kwencje. W rezultacie, w okresie od 
listopada 1956 do kwietnia 1957 
roku opuściło szeregi spółdzielców 
około 50% chłopów. Słabe spółdziel­
nie zostały rozwiązane a znaczna 
część chłopów powróciła na indywi­
dualne gospodarstwa.

Dwa lata (1957—1958 rok) pano­
wał spokój w węgierskiej wsi. Spo­
kój ten cechował jednak systema­
tyczny rozwój sektora socjalistycz­
nego. W 1958 r. podwoiły się w po­
równaniu z rokiem , 1955 dochody 
pieniężne członków spółdzielni. W 
tymże roku wydajność zbóż z 1 ha 
wzrosła w spółdzielniach w porów­
naniu z gospodarstwami indywidu­
alnymi przeciętnie od 10% do 40%.

Szybki jakościowy rozwój spół­
dzielni nie pozostawał bez wpływu 
na gospodarzy indywidualnych, któ­
rzy bacznie przypatrywali się pracy 
i dochodowości zespołowych gospo­
darstw. Agronomowie kładli na­
cisk na-właściwe nawożenie-i uży­
wanie kwalifikowanych nasion. Sta­
le wzrastająca wydajność plonóww 
spółdzielni a co za tym idzie docho­
dowość jej członków w coraz więk­
szym stopniu przełamywały nieuf­
ność indywidualnych gospodarzy do 
zespołowej pracy.

W 1958 roku a zwłaszcza w jego 
drugiej połowie rozpoczął się burz­
liwy wzrost spółdzielni produkcyj­
nych.

Byłem naocznym świadkiem wiel­
kich przemian na wsi Szent Andras 
woj. Bezsod. Istniejąca tam spół­
dzielnia produkcyjna „Dózsa" wy­
płaciła w 1958 roku 45 forintów za 
jedną dniówkę obrachunkową (war­
tość nabywcza forinta jest mniej 
więcej równa złotemu). Każda spół-
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dzielcza rodzina, w której dwie, 
trzy osoby wychodziły do pracy, 
otrzymała jesienią od 30 000 do 
50 000 forintów. W większości wy­
padków pieniądze te spółdzielcy zu­
żytkowali na kupno artykułów 
przemysłowych, jak motocykle, ro­
wery, meble, odzież, radia itp.

Chłopi gospodarujący indywidual­
nie 1 posiadający dość znaczny 
areał ziemi (8 — 15 hołd) nie mo­
gli nawet w części pozwolić sobie 
na te inwestycje w gospodarstwie 
domowym, co ich sąsiedzi w zespo­
le. Stopniowo, w wiosce Szent An­
dras i w wielu innych powstała ta­
ka sytuacja, że członkowie spół­
dzielni stawali się coraz bogatsi i 
wyraźnie zaczęli górować nad śred- 
niakami w swoich wioskach.

Późną jesienią nauczyciel wiejski 
w Szent Andrńs dał uczniom star­
szych klas do rozwiązania arytme­
tyczne zadanie. Polegało ono na 
wyliczeniu dochodów rodziców. Do­
tyczyło to zarówno rodziców spół­
dzielców jak 1 pracujących indywi­
dualnie. Należało odnotować czas 
pracy, dochody i wydatki, oraz wy­
liczyć jaki dochód netto przypada 
na jedną pracującą osobę.

Widziałem tę pouczającą staty­
stykę. Pięcioosobowa rodzina pra­
cująca indywidualnie, osiągała do­
chód netto 40 000 forintów rocznie. 
Daje to 8 000 forintów na człowie­
ka. Spółdzielca, który wypracował 
w ciągu roku 300 dniówek obra­
chunkowych (jest to przeciętna ilość 
dniówek w spółdzielni) zarobił 
13 500 forintów, a oborowy mający 
wypracowanych 400 dniówek 18 000 
forintów. Ze statystyki wynikało 
również, że było kilka rodzin spół­
dzielczych, których roczny dochód 
netto wahał się w granicach 60 — 
70 000 forintów. Nic też dziwnego, 
że nieomal wszyscy spółdzielcy ma­
ją skutery i motocykle.

Statystyka sporządzona przez dzie­
ci unaoczniła chłopom dlaczego 
spółdzielcy żyją dostatniej. W li­
stopadzie wszyscy gospodarze wio­
ski Szent Andras złożyli deklaracje 
o wstąpienie do spółdzielni produk­
cyjnej.

Tak przebiegało uspółdzielczenie 
jednej wioski. 6 grudnia 1958 roku 
Komitet Centralny Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej pod­
jął uchwałę, która głosiła, że każdy 
gospodarz wstępujący do spółdziel­
ni produkcyjnej otrzyma za wkład 
ziemi — rentę gruntową. Uchwala 
określała wyraźnie Wysokość renty 
w zależności od klasy Ziemi.

Wspomniana uchwała spowodo­
wała skok w rozwoju zespoło­
wych gospodarstw rolnych. Do 
spółdzielni ruszył średniak. Zwy­
kła kalkulacja wskazywała mu o- 
becnie na opłacalność tego kroku. 
Wnosząc duży areał ziemi utrzy­
muje on poza wynagrodzeniem za 
pracę, znaczną sumę w postaci ren­
ty gruntowej.

Skutki grudniowej uchwały nie 
dały na siebie długo czekać. Jeśli 
31 grudnia 1958 roku zaledwie 
27.6% całej ziemi będącej we wła­
daniu spółdzielni produkcyjnych, 
stanowiło wkład członków, a pozo­
stała część pochodziła z Państwo­
wego Funduszu Ziemi, to 31 marca 

br. wkłady członkowskie osiągnę­
ły 68,9%. W tym samym czasie po­
dwoiła się ilość ziemi wnoszonej w 
charakterze wkładu przypadającego 
na jednego członka spółdzielni. Po­
przednio wynosiła ona 2,5 holda a 
obecnie ponad 5 hołdów.

To zestawienie liczbowe wskazu­
je, że w pierwszym kwartale 1959 r. 
do spółdzielni produkcyjnych wstę­
pować począł masowo średniak. 
Wstępowanie średniaka do spół­
dzielni — to pierwsza i bodaj naj­
ważniejsza właściwość ruchu spół­
dzielczego Węgier w 1959 roku.

Ogromną rolę w masowej kolek­
tywizacji węgierskiej wsi, prócz 
wspomnianej uchwały gwarantują­
cej rentę gruntową, odegrała właś­
ciwa agitacja 1 propaganda.

Średniacy sami agitowali za wstą­
pieniem do spółdzielni, a chłopstwo 
w swej masie ufało Im i poszło w 
ich ślady. To właśnie było drugą 
właściwością rozwoju koletywiaa- 
cji w pierwszym kwartale bieżące­
go roku.

Węgierscy rolnicy, którzy w tym 
roku założyli nowe spółdzielnie, 
przede wszystkim zażądali od pań­
stwa parku maszynowego. Cl sami 
rolnicy, którzy przedtem nie chcie- 
li nawet sły. j o maszynach 1 sta­
le przytaczali oponentom argument, 
że ich ojcowie 1 dziadkowie upra­
wiali ziemię końmi i bykami — dziś 
uznają tylko traktory, kombajny 1 
kultywatory. Ten radykalny zwrot 
o 180° w zapatrywaniach na tech­
nikę spowodował zmniejszenie iloś­
ci koni w nowo założonych spółdziel­
niach produkcyjnych o 30 - 40%. 
Zjawisko to, mimo wszelkich cech 
prawidłowości, nie było zbyt pozy­
tywne, gdyż jak wiadomo, państwo 
nie jest jeszcze w stanie pokryć 
całego zapotrzebowania na park 
maszynowy.

W nowej sytuacji, cały wysiłek 
państwa został skierowany na ma­
ksymalne zwiększenie parku ma­
szynowego. Fabryki maszyn rolni­
czych pracują pełną parą, rząd po­
stanowił znacznie zwiększyć import 
traktorów. Niedawno zakupiono 
2 000 traktorów nowego typu „Bia­
łoruś". Wszystkie wysiłki nie mogą 
jednak zaspokoić „głodu maszyn". 
Na Węgrzech potrzeba jeszcze w tej 
chwili co najmniej 5 — 6 000 trak­
torów.

Niektórzy ludzie, obserwujący bu­
rzliwy rozwój spółdzielni produk­
cyjnych, nie ukrywali swego nie­
pokoju. Nurtowała ich wątpliwość 
co do. celowości zakładania spół­
dzielni; uporczywie powracały 
wspomnienia lat 1952—53, kiedy to 
produkcja rolna była. bardzo niska, 
pola źle uprawione, milion hołd 
ziemi leżało odłogiem a w miastach 
odczuwało się brak artykułów spo­
żywczych.

Partia wysunęła hasło głoszące, 
że zadanie chwili polega nie na za­
kładaniu nowych spółdzielni, a na 
umocnieniu młodych, niedawno za­
wiązanych kolektywów. W ten spo­
sób można powiedzieć sztucznie 
wstrzymano dalszy ilościowy roz­
wój spółdzielni produkcyjnych.

Znajdujemy się w okresie żniw. 
W tej chwili można już śmiało od­
powiedzieć wszystkim niedowiar­
kom i panikarzom. Nie powtórzyły 
się negatywne zjawiska w produk­

cji rolnej lat 1952-53.- Na odwrót, 
każda piędź ziemi w spółdzielniach 
jest uprawiona i to według wszel­
kich wymogów agrotechniki. Nigdy 
jeszcze węgierskie pola nie wyglą­
dały tak pięknie jak w tym roku.

We wszystkich nowych spółdziel­
niach zostały terminowo sporządzo­
ne plany finansowo-gospodarcze. 
W planowaniu produkcji i pozosta­
łych wskaźników uczestniczyli nie 
tylko wszyscy członkowie, ale rów­
nież agronomowie i ekonomiści z 
państwowych gospodarstw rolnych 
i innych przedsiębiorstw miejskich. 
Z zadowoleniem należy odnotować 
fakt, że wszystkie spółdzielnie „roz­
bijają się" dosłownie za dobrym 
agronomem.

Na Węgrzech stosuje się inten­
sywną uprawę roli. Znaczną część 
uprawy zajmują rośliny okopowe; 
kukurydza, burak cukrowy, tytoń, 
papryka, cebula, warzywa i owoce. 
Jednocześnie rozwija się na dużą 
skalę hodowla bydła i trzody chlew­
nej.

Sądząc po zawartych kontraktach 
l materiałach statystycznych, po­
wierzchnia zajęta pod intensywne 
uprawy wzrośnie w tym roku zwła­
szcza w nowych spółdzielniach pro­
dukcyjnych, w granicach od 10 do 
20%. Węgierska wieś doda miastu 
więcej żywności niż w roku, ubie­
głym. Wzrośnie również znacznie 
udział artykułów żywnościowych 
w węgierskim eksporcie. Jest to 
trzecia właściwość obecnego etapu 
kolektywizacji.

Możną zadać pytanie, co wpły­
nęło na to, że ten sam średniak, 
który 6 lat temu traktował pracę 
w spółdzielni jako zło konieczne, 
obecnie dba o majątek spółdzielczy 
jak o swój własny. Wpłynęło na to 
niewątpliwie dużo przyczyn, mię­
dzy innymi i to, że rolnicy nauczyli 
się w ciągu ubiegłych lat gospodar­
ności a aparat partyjny i władza 
terenowa nabrały doświadczenia w 
kierowaniu gospodarką rolną.

Głównym elementem jednak ma­
jącym decydujące znaczenie w pro- 
duktywniejszej pracy spółdzielni 
produkcyjnych jest kierownictwo. 
Jeśli człowiek ufa swemu kierowni­
ctwu, można oczekiwać od niego 
dobrej i uczciwej pracy. W nowych 
spółdzielniach starano się wybierać 
do zarządu najlepszych gospodarzy 
■wsi. Szczególnie starannie dobiera­
no kandydatury na stanowisko prze­
wodniczącego i agronoma.

Drugim elementem nie mniej waż­
nym a może nawet ważniejszym od 
pierwszego jest sprawa właściwego 
ustawienia , bodźców materialnego 
zainteresowania. Każde ogniwo w 
spółdzielni otrzymuje swoją dział­
kę ziemi 1 określone zadania. Wy­
nagrodzenie każdego członka ogni­
wa, jego premia, itd. zależy w 
pierwszym rzędzie od tego jak on 
swoją działkę uprawi. Oborowy o- 
trzymuje wynagrodzenie w zależ­
ności od udoju mleka, przychówku, 
wełny itp. W tej sytuacji woli on 
opiekować się . kilkudziesięcioma , 
spółdzielczymi, krowami niż dwo-( 
ma własnymi^ Ustalone są normy, ' 
opracowany system premiowania, 
nic też dziwnego, że dyscyplina pra­
cy panuje podobna jak w zakła­
dach produkcyjnych.

Czy rzeczywiście wszystko wyglą­
da tak pięknie jak to opisuje wę­
gierski dziennikarz? — mogą zapy­
tać sceptycy.

Przysłowie mówi: „kurczęta liczy 
się dopiero jesienią". My również 
będziemy podsumowywać osiągnię­
cia jesienią. Mamy na naszej dro­
dze poważne trudności. Odczuwa­
my dotkliwie brak maszyn, niedo­
stateczne są jeszcze środki finan­
sowe i materiałowe na nowe bu­
downictwo. Pocieszamy się jednak 
tym, że każdy początek jest trudny.

ZE ŚWIATA
Wydajność pracy robotnika amerykańskiego 

i angielskiego
W początkach llpcs ukazał się w Pa- 

ryiu angieisko-amerykatUki przefląd po. 
równawczy wydajności pracy robotni­
ków angielskich i amerykańskich, opar­
ty na studiach przeprowadzonych przez 
Organizację Europejskiej Współpracy 
Gospodarczej i Wydział Ekonomiczny 
Uniwersytetu w Cambridge (Anglia). Z 
przeglądu tego, który obejmuje wykazy 
plac, wydajności pracy i kosztów pro­
dukcji w 41 gałęziach przemysłu USA 
1 Anglii, przytaczamy kilka najbardziej 
charakterystycznych danych.

Przeciętna wydajność robotnika ame­
rykańskiego w 1957 r. była 2^ razy wyt. 
sza od wydajności robotnika angielskie­
go (obliczeń dokonano w cenach angiel­
skich). Większe jednak w USA bezro­
bocie oraz mniejszy odsetek ludności 
pracującej w stosunku do całości zalud­
nienia zmniejszają nieco przewagę ro­
botnika amerykańskiego nad angielskim, 
wobec czego ,.realna11 wydajność pracy 
robotnika ąnglelskiego stanowi 5*’/« wy­
dajności amerykańskiej.

Na rynku bekonowym Anglii
Zaprojektowane przez rząd angielski 

zniesienie da na bekony duńskie w 
wysokości !#•/• ad valorem, wywołało 
poważne zaniepokojenie wśród angiel­
skich farmerów 1 pobudziło Brytyjską 
Federację Hodowców Świń Bekono­
wych do wystąpienia z protestem prze­
ciwko zamierzeniom rządu. Według wy­
mienionej Federacji konkurencja zagra­
niczna na rynku bekonowym powoduje. 
Iż ceny na bekon angielski mają ten­
dencje do kształtowania się na nieeko­
nomicznym poziomie,

Dla Danii rynek angielski ma szcze­
gólnie ważne znaczenie. Eksport beko­
nów duńskich do Anglii dotuje się 
mniej -więcej od połowy XIX wieku.

W 1958 roku produkcja mięsa wieprzo­
wego w Danii wyniosła ogółem 532 tys. 
t., z czego blisko połowę eksporto­
wano, przy czym z wyjątkiem 23 tys. 
ton cały ten eksport został skierowany 
do Anglii.

Ogólny Import bekonów do Anglii 
kształtuje się obecnie na poziomie oko­
ło 27 tys. ton miesięcznie wobec 31 tys. 
W 1938 r. Natomiast konsumeja w r. ub. 
przekraczała 41 tys. t miesięcznie. Pro­
dukcja krajowa bekonów w Anglii w 
stosunku do okresu 1934—38 podniosła się 
o 1/3, dochodząc w 1958 r. do 18 tys. 
ton miesięcznie. Pogłowie nierogacizny 
w Anglii osiągnęło ostatnio 5,5 min 
sztuk.

Rumunia rozwija przemysł stoczniowy
Przed wojną Rumunia mając szeroki 

dostęp do morza i żeglowne szlaki rze­
czne o długości ponad 1.900 km, statki 
dla swej floty rzecznej 1 morskiej zaku­
pywała za granicą. Również olbrzymia 
część towarów eksportowych drogą mor­
ską przewożona była na obcych stat­
kach. Stara stocznia w Turnu-Severin 
była nastawiona głównie na remonty 
a nie na budowę statków.

Po wojnie, w rezultacie szybkiego 
rozwoju produkcji przemysłowej, a w 
szczególności" przemysłu' u hutniczego ' ' i 
maszynowego, powstawała baza przemy­
słu ■ stoczniowego. Już- w 1948 r. rozpo-. 
częto budowę stoczni w Galaczu a w 
następnych latach w miejscowości Ol- 
tenita. W oparciu o dokumentację ra­
dziecką rozpoczęto produkcję barek I 
tankowców rzecznych o wyporności 1 | 
2 tys. ton, holowników o mocy 600 KM.

Obecnie w Galaczu 1 Oltcnita budują

Rumuńscy rolnicy przeprowadzają melioracje
W ostatnich latach w Rumunii podję­

to szerokie prace melioracyjne. W ca­
łym Itr aj u uruchomiono dotychczas oko­
ło 500 Jednostek roboczych, przeprowa­
dzających nawadnianie, osuszanie 1 re­
gulację biegu rzek. Prace melioracyjne 
wykonano już na obszarze 253 tys, ha..

Największą przewagę Amerykanie wy­
kazują w produkcji paliwa (tuel), gdzie 
wskaźnik wydajności amerykańskiej wy­
raża się liczbą 768 w stosunku do 
wskaźnika angielskiego przyjętego za 
100. W przemysłach przetwórczych wy­
dajność robotnika amerykańskiego, bio- 
rąc ogólnie, była 2,9 raza wyższa od 
wydajności robotnika angielskiego.

Najmniejszą przewagę (!!•/•) USA' ma­
ją w budownictwie okrętowym.

Natomiast w’ przemyśle samochodo­
wym przy obliczeniach dokonywanych 
na tej samej podstawie utrzymuje się, 
ii wydajność robo nlka w USA jest 4,7 
razy wyższa niż w Anglii, przy zzrob- 
kach wynoszących 3 funty 7 szylingów 

1 3 pensy w stosunku do 1 funta w An­
glii.

Najmniejsze różnice w wydajności wy­
kazało rolnictwo, budownictwo 1 dystry­
bucja, największe zaś — te ga’ęzie prze­
mysłu, w których mechanizacja przy­
niosła największe postępy.

(H. P.)

Obecne zapotrzebowanie na bekony w 
Anglii Dania pokrywa w 4O'/i, krajowa 
produkcja — w 39'/, | Polska — w ró. 
Reszta przypada na inne kraje jak Ir­
landia, Holandia, Szwecja.

Produkcja bekonów w Anglii Jest 
popierana przez rząd w formie gwaran­
towania odpowiednich cen. Toteż 
zmniejszenie cla na bekony duńskie po­
ciągnie za sobą poniekąd automatyczne, 
zwiększenie subsydiów dla farmerów 
(wynoszą one obecnie około 8 min fun­
tów rocznie) oraz utratę wpływów cel­
nych z tego źródła, w wysokości około 
5,5 min funtów.

W chwili obecnej eena detaliczna 1 
funta dobrego bekonu angielskiego wy­
nosi około 4 szylingów, a bekonu duń­
skiego — o Jednego do dwóch pensów 
więcej.

Duńskie koszty produkcji bekonów są 
niższe od angielskich, ale przewagę tę 
niwelują koszty transportu dochodzące 
do 10*/« ceny sprzedażnej. Zniesienie 
jednak opłaty celnej spowoduje stop­
niowe obniżenie ceny duńskiego bekona 
1 w konsekwencji ogólny spadek cen 
bekonu w Anglii, co nie pozostanie bes 
wpływu I na cenę bekonu polsk-qo. 
Po Danii Polska Jest obecnie na.‘waż­
niejszym eksporterem bekonów do An­
glii. (HP) 

się seryjnie pełnomorskie motorowe 
dwutysięczniki. Z konstrukcji nitowa­
nych s‘ocznie przeszły do spawanych. 
W oparciu o produkcję tych sorzni 
zorganizowano dalekomorską flo ę ry­
backą.

Osiągnięciem stoczniowców rumuń­
skich jest budowa drobnicowa o 4.59# 
DWT zaprojektowanego przez w’asnyrh 
konstruk’orów. Program rozwoju prze­
mysłu okrętowego mający na celu zas- 
pokt^ęnie potrzeb własnej floty, stał 
się' podstawą podniesienia poziomu i od­
powiedniego rozwoju s'ocznl. Np. stocz­
nia w Galaczu rozbudowała swe urzą­
dzenia tak, że w br. produkcja jej 
wzrośnie o 30'/,. w porównaniu z ub. r. 
W stoczni tej czyni się już przygotowa­
nia do budowy pierwszego dziesięeloty- 
sięcznika, nad którego proiektem pracu­
ją Już rumuńskie biura konstrukcyjne.
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w tym na 65 tys. ba przeprowadzono 
robo.y Irygacyjne, budując stacje pomp, 
zastawy, mosty, wodoprzewody 1 zbior­
niki wodne,

Tegoroczne prace melioracyjne mają 
objąć obszar 670. tys. ha. (d)Objawy kryzysu w ruchu 

wydawniczym obserwuje 
się od kilku lat. Jeszcze w 
1956 r. stwierdzono, że ro­
sną remanenty „niechodli- 
wych" tytułów, a mimo to 
wydawcy uporczywie ustalają pla­

ny bez dostatecznej znajomości po­
trzeb czytelniczych. Pęd do maso­
wych nakładów stał się jak gdyby 
motorem poczynań 'wydawców. Ze 
wzrostem nakładów rosły rema­
nenty.

Nie pomogły przemiały tysięcy 
książek i okresowe zniżki cen. W 
1956 r. obniżono ceny na łączną su­
mę 80 min zł. Nie pomogły nawet 
dezyderaty sejmowej Komisji Kul­
tury i Sztuki z lipca 1957 r. skiero­
wane do Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki, by wprowadzić zasady współ­
odpowiedzialności finansowej wy­

dawców za produkcję, oparcia pla­
nów o realne potrzeby czytelnicze 1 
możliwości sprzedaży, wyeliminowa­
nia pozycji zbędnych, zwiększenia 
odpowiedzialności przedsiębiorstw 
Domu Książki za zamawianie ilości 
książek, wreszcie, by usprawnić 1 
przyspieszyć przemiały tytułów zde­
zaktualizowanych i niechodliwych. 
Remanenty rosły.

Uwaga I: W dniu 1 stycznia 1955 r. 
w hurcie i detalu księgarskim rema­
nenty wynosiły 535.757 tys. zł. Rok 
później - 621.103 tys. zf. W styczniu 
1958 r. wzrosły do 981,357 tys. zł i 
na koniec grudnia tego samego roku 
przekroczyły sumę 1088 min zł. A 
więc na przestrzeni 4 lat remanenty 
wzrosły o 103,2 proc. Warto zazna­
czyć, że szereg instytucji i organiza­
cji prowadzi sprzedaż wydawnictw 
własnych. One również gromadzą 
„buble". M. in. PAN posiada zapas 
wydawnictw na około 8 ińln zł ■ a 
TWP ponad 1 min zł. ,

Wśród 34 przedsiębiorstw wydaw­
niczych, których produkcja składo­
wana jest w magazynach „Składnicy 
Księgarskiej", remanenty 12 najpo­
ważniejszych wydawnictw wynoszą 
480 min zł tj. ponad 70 próc. całości 
remanentów hurtu księgarskiego (bez 
detalu).

Remanenty wzrastają; szczególnie 
w następujących wydawnictwach 
(według stanu z października 1958 r. 

w stosunku do stycznia 1958 r.): 
PZWL o ponad 40 proc., Iskry — 33,8 
proc., PIW — 31,7 proc., Nasza Księ­
garnia — 30,9 proc., Ossolineum — 
27, proc., Arkady — 26 proc., PWN 
ponad 22 proc., Czytelnik — 15,4 proc, 
i PWR — 13,5 proc.

Z produkcji „Czytelnika" do 1958 r. 
na 1830 tytułów aż 1115 nie wykazało 

Przeceny — przemiały
żadnego ruchu w ciągu 10 miesięcy 
1958 r., a 83 tytuły posiadały rema­
nenty przekraczające 10 tys. egzem- 
phirzy.

KAŻDY SOBIE

Często (zbyt często!) zdarza się, że 
jedynym argumentem uzasadniają­
cym wydanie pozycji jest material­
ne zainteresowanie autorów i tłuma­
czy. Typowym takim przykładem 
jest polityka np. Wydawnictw Rol­
niczych i Leśnych. Wydawnictwo to 
wydało w okresie lat 1950—1956 aż 
25 tytułów o kukurydzy (w 1956 r. — 
11 tytułów). Na temat łąki, pastwiska 
i siana wydano 32 tytuły, pasz i ki­
szonek 31. W początkach 1957' r. w 
dysponendzie Domu Książki znajdo­
wało się 78 pozycji na temat astro­
nomii, z czego na przemiał przeka­
zano 24 pozycje. Dodajmy, że 1957 r. 
zaplanowano wydanie 10 dalszych 
pozycji na ten temat. Licytowanie się 
wydawnictw w wydawaniu podob­
nych tematycznie tytułów jest znane 
od lat; ale nie było dotąd siły, by 
położyć kres niezdrowej, kosztownej 
1 niepotrzebnej konkurencji.

O nierealnych nakładach» można 
pisać tomy. Znów przykład PWRiL. 
Książkę pt. „Poradnik chowu dro­
biu" wydano w 1956 r. w nakładzie 
105 tys. egz. W końcu 1958 r. rema­
nent wynosił ponad 103 tys. egz. 
„Przewodnik działkowca" — 30 tys. 
egz., a remanent opiewa na ponad 
25 tyL egz. itd, Humorystycznie nie» 
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omal wyglądają 2 pozycje B. Gał­
czyńskiego: „Ogród owocowy na 300 
m kw." (nakład 50 tys. egz., rema­
nent blisko 36 tys.). i „Ogród owo­
cowy na 100 m kw." (ten sam na­
kład i remanent blisko 30 tys. egz. 
Podobne przykłady można wyciąg­
nąć z innych wydawnictw facho­
wych.

PRÓBY RATUNKU

Obiektywnie trzeba stwierdzić, że 
na przestrzeni ostatnich kilku lat 
czynione były przez wydawnictwa i 
„Dom Książki" próby zahamowania 
wzrostu remanentów. Do prób takich 
można zaliczyć zmniejszenie planów 
wydawniczych, rewizję tek, obniżkę 
cen, nieodpłatne przekazywanie ksią­
żek bibliotekom i... przemiały. Prze­
miały i obniżki cen w hurcie i detalu 
wynosiły w 1956 r. — 79,5 min zł., w 
1957 — 48,2 min zł., natomiast w ub. 
r. — 65 min zł.,

Nadmiary książek wykazujących 
minimalną rotację są składowane w 
magazynie w Lubiążu. Wartość ich 
wyniosła pod koniec 1958 r. ponad 
15 min zł. Jedna z instytucji zadała 
sobie trud zbadania „ruchu" w tym 
magazynie. Z 36 badanych pozycji 
żaden nie wykazywał na przestrzeni 
dwóch lat rozchodu do sieci detalicz­
nej. Większość tych tytułów wystar­
czy polskim odbiorcom na 80 lat.

Ratunku szuka się również w re­
wizji tek, zaniechaniu wydań, a 

więc w konsekwencji spisaniu ich 
na straty. Sięgnijmy ponownie do 
faktów. PWRiL wycofał w latach 
1956 — 1958 „bagatelną" ilość 196 
tytułów ze stratą blisko 2 min zł., 
„Czytelnik" 119 tytułów (1,3 min zł.), 
„Arkady" tylko w r. 1957 zaniechały 
wydania 26 tytułów, 'Ti w pierwszych 
10 miesiącach 1958 r. — 9. Straty? 
Ponad 400 tys. zł. Nie lepiej przed­
stawia się sytuacja w Państwowych

Wydawnictwach Naukowych, gdzie 
usunięto od stycznia 1957 r. do Fsto- 
pada 1958 r. z planu 66 tytułów ze 
stratą 1 min. zł. A dalsze wnioski 
są w drodze. Radosna twórczość, su­
fitowe planowanie, a wjniki jak wy­
żej.

Niestety, dotychczasowa nauka ra­
czej poszła w las, a nie do pokojów 
redakcyjnych wydawnictw. Plany 
wydawnicze na 1959 r. utrzymane 
są na poziomie ub. roku. Radosna 
twórczość — pod kątem planów, trwa 
nadal. Np. „Czytelnik" włączył do 
planu wydawniczego wznowienia 
niektórych tytułów, pomimo rema­
nentów z ubiegłych lat. Na bieżący 
rok zaplanowana wydanie „Pałecz­
ki" A. Rudnickiego w nakładzie 5 
tys. egz. W magazynach znajduje się 
2.322 egz. tej książki z wydania w 
1950 r. i 1275 egz. z wydania w 1956 
r. Goffa „Serce bije" ma wyjść w 
nakładzie 3 tys. egz., podczas gdy w 
magazynach znajduje się ponad ty­
siąc egz. I wydania z 1956 r.

Nasuwa się wniosek, że wydawnic­
twa w pogoni za jak największymi 
nakładami nie patrzą na ekonomicz­
ną stronę swojej działalności, powo­
dują straty materialne, nie mówiąc 
o przeciążaniu drukarń, zużyciu pa­
pieru itp. Dalej, Dom Książki utrzy­
muje magazyny „martwych" ksią­
żek, ponosi ogromne, dodatkowe 
koszty ich utrzymania (koszty utrzy­
mania magazynu w Lubiążu wynosiły 
w 1957 r. około 400 tys. z), ma u- 
trudnicną pracę przy zaopatrzeniu 
księgarń.

KSIĄŻKI TRZEBA UMIEĆ 
SPRZEDAWAĆ

Za wytworzoną sytuację niemałą 
część odpowiedzialności ponosi,, Dom 
Książki". Zróbmy spacer po war­
szawskich księgarniach, a przeko­
namy się o poważnych brakach w 
prńcy aparatu księgarskiego.

Uwaga II: Obroty Stołecznego 
Przedsiębiorstwa „Dom Książki" wy­
noszą około 17 próc. ogólnych obro­
tów detalicznych w kraju. Remanen­
ty w tym przedsiębiorstwie zmniej­
szyły się co prawda w porównaniu 
do 1957 r. ale zostało to spowodo­
wane przemiałami i obniżką cen, 
które wyniosły ogółem 2 min zl,

Interesujący to spacer. Większość 
księgarń nie posiada w sprzedaży ty­
tułów, znajdujących się w remanen­
tach „Składnicy Księgarskiej". W 7 
księgarniach, które powinny posia­
dać pełny asortyment książek wyda­
nych przez „Arkady", żadna go nie 
miała; na 30 tytułów „Wiedzy Pow­
szechnej" w księgarniach jest prze­
ciętnie 20; z zestawu 37 przecenio­
nych pozycji znajduje się w księgar­
niach przeciętnie 9 tytułów. Książek 
przecenionych brak jest również u 
kolporterów ulicznych, którzy parają 
się przede wszystkim nowościami.

Może więc księgarze wyszli czytel­
nikowi ha przeciw i poszli do dużych 
zakładów pracy? Owszem, nieśmiało, 
ale poszli. Na Woli jest 29 zakładów 
liczących od 50 do 2000 pracowników, 
ale kolportażem objętych jest za­
ledwie 6 zakładów; na Grochówie na 
5 zakładów zatrudniających ponad 
2000 pracowników, w jednym zorga­
nizowano kolportaż i w dwóch kioski 
przyzakładowe.

Uwaga Ul: W 1958 r. obroty sieci 
kolporterskiej w Warszawie wynio­
sły około 24,6 min zł, z czego 8 min 
przypadło na kolportaż uliczny. Kol­
portaż ten koncentruje się nadal w 
śródmieściu 1 jest nie uzupełnieniem 

— remanenty książek
sieci księgarskiej, lecz kbnkurencją 
dla księgarń. W Warszawie są 54 
księgarnie i 14 kiosków przyzakłado­
wych.

Księgarze nie lubią się. fatygować. 
Idąc po linii najmniejszego oporu, 
cały wysiłek kładą ną sprzedaż ksią­
żek drogich i „chodliwych", których 
zbyt nie nastręczał, nigdy żadnych 
trudności. Tam, gdzie trzeba pew­
nego wysiłku i handlowej „smykał- 
ki" natrafia się na opory ze strony 
samych księgarzy. A książka to nie 
bułki, trzeba ją ilmieć nie tylko; 
sprzedawać, ale z nią dotrzeć do 
czytelników- 1 ......

I CO DALEJ?

Wydaje się, że nadmierna rozbu­
dowa ilości wydawnictw nie wyszła 
książce na zdrowie. Czy nie warto 
zastanowić się nad połączeniem nie­
których wydawnictw o pokrewnym 
profilu np. Wydawnictwa Przemysłu 
Lekkieao i Spożywczego z PWRiL- 
em? Czy mają rację bytu różnego ro­
dzaju wydawnictwa o wycinkowej 
działalności, jak PAN i „Akwa­
rium"?

Ministerstwo Kultury 1 Sztuki — 
Departament Wydawnictw, musi 
energiczniej zabrać się do kontroli 
działalności poszczególnych przedsię­
biorstw, rewidując ich plany wyda­
wnicze pod-kątem istotnych potrzeb 
czytelniczych. Czas chyba skończyć 
również z beztroskim ustalaniem na­
kładów.

Remanenty rosną. Prędzej czy póź­
niej — pomimo ewentualnych dal­
szych obniżek cen — trzeba będzie 
przeznaczyć na przemiał ogromna 
ilości ksąiżek, które nie znajdą od­
biorcy. Przyczyna stałego wzrostu 
remanentów tkwi bowiem w braku 
należytego uzgodnienia wielkości 
produkcji wydawniczej z zaintere­
sowaniami społeczeństwa, ze stop- 

nlem przygotowania go do odbioru 
treści wydawanych książek i z możli­
wościami nabywczymi.

A opinia publiczna ż niepokojem 
pyta: jak długo beztrosko będziemy, 
wydawać literaturę piękną, społecz­
ną, polityczną, naukową 1 techniczną, 
której część z góry przeznaczona jest 
na przemiał?

EDMUND ORKISZEWSKI
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Ankieta „ŻYCIA GOSPODARCZEGO"

wewnętrzne problemy 
przedsiębiorstwa

EDWARD CIESLIKOWSKI

Przed odpowiedzią na posta­
wione w ankiecie pytania 
muszę się zastrzec, że bę­
dzie ona pisana z pozycji pracow­

nika przedsiębiorstwa a pilnego czy­
telnika „Życia Gospodarczego" od 
około 2 lat.

Pytanie pierwsze.
Oddziaływanie „Życia Gospodar­

czego" na naszą praktykę gospodar­
czą oceniam trojako:

1) Jako najważniejsze, chociaż po­
średnie oddziaływanie, uważam roz­
budzanie zainteresowań i uczenie 
myślenia ekonomicznego, uwzględ­
niającego konkretną sytuację poli­
tyczno - społeczną. Różnorodność 
artykułów, ujęć w nich i argumen­
tacji pózwala na tworzenie obrazu 
aktualnej całości naszej gospodarki 
1 wyciąganie wniosków dla działa­
nia w dostępnym dla danego czytel­
nika zakresie.

2) „Życie Gospodarcze" tkwi moc­
no w realnej rzeczywistości faktów 
i polityki gospodarczej. Jest pismem 
mającym ambicję wpływania na 
rozwój naszego życia gospodarcze­
go i tempo tego rozwoju. Większość 
artykułów jest wybitnie krytyczna 
w1 stosunku do zauważonych nie- 
dorciagań i konkretnie postulatywna 
co do środków zaradczych. Polemiki 
odnośnie oceny faktów i proponowa­
nych nozwiązań pozwalają na wielo­
stronne' zorientowanie się w danym 
zagadnieniu i opinii c nim i wy­
branie optymalnego dla danej sytua­
cji kroku.

Pozytywna ocena „Życia Gospo­
darczego" pod tym względem od­
nosi się jednak jedynie do krytyki i 
postulatów działalności gospodarczej 
„wyższego szczebla" tzn. od Zjedno­
czenia i instytutu zjednoczeniowego 
1 resortowego oraz władz wojewódz­
kich wzwyż.

Słabo natomiast — według mnie — 
przedstawia się ta sprawa na po­
ziomie przedsiębiorstw i ich aktual­
nych rozwiązań wewnętrznych. Wy­
nika to niewątpliwie z pozycji pi­
szących. Na podstawie dosyć szcze­
gółowej analizy przypadkowo wy­
branych ad hoc 37 numerów Ż. G., 
wynika, że od 75 do 85 proc, po­
jemności pisma zapełniane jest 
przez członków redakcji, naukow­
ców, publicystów i pracowników 
instytucji centralnych.

Przedstawiane przez nich sprawcy 
przedsiębiorstw posiadają zwykle 
ujęcie ogólne, często dziennikarsko- 
reportażowe, ograniczające się do 
sygnalizowania takich czy innych 
efektów, bez głębszej analizy przy­
czyn i dróg rozwiązania właściwych 
dla danego przedsiębiorstwa. Wy­
czuwa się nawet w tej dziedzinie 
brak odwagi w postulowaniu szcze­
gółów wewnętrznych i ograniczenie 
się do nieraz analogicznych i sloga­
nowych wniosków.

Przykładem braku odwagi lub 
rozeznania w stosunku do we­
wnętrznych problemów przedsię­
biorstwa jest według mnie zamiesz­
czenie w nr 9/59 Ż. G. artykułu 
W. Głowackiego pt. „Kto ma kie­
rować" jako artykułu dyskusyjnego 
i brak dyskusji na ten temat do 
dnia dzisiejszego.

Paradoksem treściowym „Życia 
Gospodarczego" jest według mnie 
wyraźne zajmowanie przez pismo 
pozycji rzecznika decentralizacji 1 
samodzielności przedsiębiorstw' i 
równoczesne adresowanie przytła­
czającej większości postulatów do 
władz nadrzędnych i centralnych.

Poza paroma zagadnieniami we­
wnętrznymi przedsiębiorstw, jak 
rola i zadania rad robotniczych, 
sposób podziału funduszu zakłado­
wego i weryfikacji kadr nie było 
szerszej dyskusji na tematy kon­
kretnych spraw z terenu przedsię­
biorstw.

- (Jeśli chodzi o dyskusję na temat 
funduszu zakładowego dużo było 
wypowiedzi na temat zasadniczy 
czy dać czy nie dać i ile, za mało 
jednak według mnie na temat jak 

. dać np. w przedsiębiorstwie pra> 
myślowym, aby dało to maksymalne 
wyniki).

Tu i ówdzie pojawiają się «» 
prawda artykuły o charakterze ra­

czej reporterskim, które próbują 
wniknąć w szczegóły niektórych za­
gadnień, ale jakoś nie budzi to szer­
szych rozważań i polemik, dających 
możliwość wszechstronniejszego za­
poznania się z różnorodnymi po­
glądami na dany temat. Wydaje mi 
się, że tylko szczególna aktualność 
sprawy rad robotniczych i funduszu 
zakładowego doprowadziła do zej­
ścia w tym zakresie do wnętrza 
przedsiębiorstw. Dla obrony przed 
zarzutem, że nie ma problematyki 
gospodarczej, która nie byłaby 
równocześnie problematyką przed­
siębiorstw, wyjaśniam, że nie o ta­
ki spór mi chodzi. Intencją mej 
krytyki jest osiągnięcie w „Życiu 
Gospodarczym" podobnego ujmowa­
nia spraw przedsiębiorstw jak to 
ma miejsce w stosunku np. do spraw 
modelowych, handlu zagranicznego, 
morskich itp. Skoro „Życie Gospo­
darcze" ma ambicję wpływania na 
praktykę gospodarczą — a nie ulega 
wątpliwości, że ją ma — to przecież 
praktyka gospodarcza nie kończy się 
na organach centralnych lecz więk­
sze znaczenie ma właśnie praktyka 
w przedsiębiorstwach. Chodzi- mi 
więc o dyskusję, która da pracowni­
kom przedsiębiorstw lepsze zorien­
towanie o interesujących ich zav»- 
dowo sprawach, zapozna ich z róż­
nymi poglądami i rozwiązaniami w 
podobnych sytuacjach. Chodzi o 
praktyczną korzyść.

3) Trzecim rodzajem wpływu „Ży­
cia Gospodarczego" na naszą prak­
tykę gospodarczą, posiadającym po­
ważny aspekt społeczny, jest uza­
sadnianie konieczności ekonomicz­
nej niepopularnych nieraz po­
ciągnięć.

W tak zwanym okresie „błędów i 
wypaczeń" społeczeństwo na ogół 
było zaskakiwane drastycznymi po­
ciągnięciami, tłumaczonymi ex post 
jako sukcesy klasy robotniczej. To­
cząca się prawie przed każdym po­
ważniejszym posunięciem dyskusja 
na łamach „Życia Gospodaczego" 
pozwala z jednej strony na omawia­
ne w punkcie drugim wszechstron­
ne zapoznanie się czynników decy­
dujących z opinią na dany temat, z 
drugiej strony właśnie przez dysku­
towanie problemu i różnorodne u- 
zasadnianie takich czy innych po­
stulatów daje możliwość wpływania 
na opinię publiczną, budzenia zau­
fania i zapobiegania nastrojom pa- 
nikarskim. Nieuzasadnionym kom­
plementem byłoby twierdzenie, że 
tylko „Życie Gospodarcze" spełnia 
tę pożyteczną rolę. Wydaje mi się 
jednak, że-Z. G. jako pismo trzeźwo 
i wszechstronnie rozpatrujące za­
gadnienie z pozycji fachowej, daje 
duży wkład w tej dziedzinie,

Zdarza się co prawda, że niektó­
re artykuły robią wrażenie uzasad­
nień dorobionych do już ustalonych, 
ale jeszcze nie ujawnionych pociąg­
nięć, niemniej jednak — według 
mnie — są one pożyteczne i przy­
czyniają się do wytworzenia ko­
rzystnego dla gospodarki nastroju 
stabilizacji.

Tego zaś, ie nastrój stabilizacji 
wpływa krzystnie na gospodarkę 
kraju nie trzeba chyba uzasad­
niać,

Pytanie drugie.
i

1) Jako jedną z mocnych stron 
tygodnika uważam wciągnięcie do 
współpracy szerokiego kręgu nau­
kowców i praktyków naszego życia 
gospodarczego, dających poniekąd 
gwarancję fachowości i wysokiego 
poziomu wypowiedzi. Słabym mo­
mentem w tej dziedzinie jest — 
według mnie — już zasygnalizowa­
ny wyżej problem — udziału w piś­
mie pracowników przedsiębiorstw 
piszących z pozycji ludzi zaangażo­
wanych w wewnętrzne sprawy 
przedsiębiorstw. Przed postawieniem 
tego zarzutu sprawdziłem na przy­
kładzie numerów 4—10 i 12—24 z ro­
ku 1958 i 1—17 z roku 1959 jak w 
przybliżeniu rozłożona jest objętość 
pisma pomiędzy następujące trzy 
rodzaje artykułów: pisane przez 
członków redakcji i podpisane peł­
nym imieniem i nazwiskiem, pisane 
przez naukowców i praktyków ze 
szczebla centralnego z instytutami 
resortowymi i władzami wojewódz­
kim włącznie, pisane przez pracow­

ników przedsiębiorstw i drobne in­
formacje i notatki.

Na ogółem 221 250 przejrzanych 
wierszy szpaltowych na «grupę 
pierwszą przypadło 36 700 wierszy, 
na grupę drugą 152 600 wierszy, na 
grupę trzecią 6 450 wierszy, na gru­
pę czwartą 25 500 wierszy.

Kryterium podziału było przede 
wszystkim przebijające z danej pu­
blikacji osobiste zaangażowanie w 
sprawy przedsiębiorstwa, znana lub 
ujawniona w treści pozycja piszą- 
cego lub też sposób ujmowania da­
nego zagadnienia. Nie roszczę sobie 
absolutnie pretensji do wyrokowania 
o nawet 90 proc, słuszności powyż­
szych zaszeregowań. Zachodzi bo­
wiem obawa, że niektórzy z piszą­
cych w Ż. G. dostosowali swoje wy­
powiedzi pod względem sposobu 
ujęcia do przeważającego w „Życiu 
Gospodarczym". Chodziło mi tylko 
o przybliżone potwierdzenie ogól­
nie zaobserwowanej tendencji. I wy- 
padło ono jeszcze gorzej niż spier- 
wotnie przypuszczałem.

Procentowy rozdział na wyżej wy­
mienione grupy w podanych nume­
rach Ż. G. przedstawia się nastę­
pująco;

Grupa Rok 1958 Rok 1959

I 15,5 17,9
II 66,4 71,8
III 3,8 1,9
IV 14,3 8,4

Na większą ilość wypowiedzi pra­
cowników przedsiębiorstw w 1958 
wpłynęła ankieta na temat fundu­
szu zakładowego i dyskusja o ra­
dach robotniczych.

Ponieważ w życiu gospodarczym 
mają „trochę" do powiedzenia pra­
cownicy przedsiębiorstw', wydaje mi 
się za słuszne wciągnięcie ich do 
współpracy w tygodniku o tym ty­
tule. Z góry przewiduję trudności 
odpowiedniego doboru ludzi i po­
ziomu wypowiedzi z powodu na­
gminnego „zaganiania" pracowni­
ków wyróżniających się lepszym 
poziomem, ale to już inna sprawa.

2) Mocną stroną pisma — według 
mnie — jest jego strona graficzna i 
układ treści. Uważam, że „Życie 
Gospodarcze" szczęśliwie' przemyka 
się pomiędzy Scyllą werbalizmu — 
a Charybdą suchości naufkowych 
opracowań. Frapujące tytuły, saty­
ryczne ujęcia, układ artykułów i sto­
sowane czcionki sprawiają, że pis­
mo dobrze się czyta i nie nuży. Ja­
ko korzystny objaw uważam także 
skrócenie w roku bieżącym artyku­
łów' reportażowe - dziennikarskich 
członków redakcji z przeciętnej 
500—600 wierszy w pierwszych mie­
siącach roku 1958 do 400—500 wier- 
szy w roku bieżącym.

3) Do słabych stron pisma zali­
czam brak scharakteryzowań kie­
runków rozwnju teorii ekonomii i jej 
osiągnięć zarówno w krajach socja­
listycznych, jak 1 kapitalistycznych. 
Na podstawie wyrywkowych infor­
macji na ten temat można sądzić, 
że nic się prawie w tej dziedzinie 
nie dzieje. Poza tym uważam, że do 
„Życia Gospodarczego" można mieć 
pretensje, że nawet te nieliczne In­
formacje dobierane są 1 pisane „ad 
usum delphini"..;

4) Podobne wrażenie sprawiają 
także informacje 1 naświetlenia na 
temat sytuacji gospodarczej krajów 
socjalistycznych poza Polską i ka­
pitalistycznych; Stwarzają one do­
mniemanie, że w pierwszych osią­
ga się tylko sukcesy, zaś drugie sto­
ją ciągle przed trudnościami, któ­
rych nie wiedzą jak rozwiązać. 
W wypadku pierwszych prawie nie 
pisze się o trudnościach, w Wład­
ku drugich prawie nie dostrzega się 
sukcesów.

Częste artykuliki St. Albinowskle- 
go z zakresu gospodarki krajów ka­
pitalistycznych uważam za przykład 
tendencyjnego podawania wyryw­
ków sytuacji czy dyskusji na do­
wolnie dobrane tematy.

Bardziej podobają mi się prze­
glądy koniunktur}', gdyż mniej w 
nich jest gotowych w formie bez­
dyskusyjnej podawanych wniosków^

5) Do piszących w „Życiu Gospo­
darczym" pracowników przedsię­
biorstw 1 instytucji centralnych 
mam pretensję o przeważające w 
ich artykułach unikanie krytyki 
własnych przedsiębiorstw, włas­
nych instytucji i ich władz i prze­
chodzenie na argumentowanie trud­
nościami zewnętrznymi i cudzymi 
błędami. Zdaję sobie sprawę, że po­
zycja piszącego krytycznie o włas­
nym „gnieździe" przeważnie nie jest 
godna zazdrości. Uważam jednak za 
potrzebne zwrócenie na to uwagi.

6) Jako pracownik przedsiębior­
stwa chciałbym w „Życiu Gospodar­
czym" widzieć stronę lub poważną 
jej część, przeznaczoną na dyskusje 
1 informacje o poważniejszych pro­
blemach przedsiębiorstw, pisane z 
uwzględnieniem osiągnięć nauki i 
praktyki krajowej i zagranicznej.

Dla uzyskania odpowiednich pu­
blikacji można by się posłużyć me­
todą ankietową oraz wykorzystywa­
niem wyjazdów zagranicznych lu­
dzi zainteresowanych.

Na pierwszy ogień proponuję 
sprawę konkretnych rozwiązań or­
ganizacyjnych. które mają na swym 
koncie poważne efekty ekono­
miczne.

Dalej za pilne do przedyskutowa­
nia na tych szpaltach proponuję 
sprawy kalkulacji i wydajności pra­
cy oraz odbudowę zaufania przed­
siębiorstwa do pracownika i ogra­
niczenie zbędnej biurokracji.

Z powyższego wynika, że propo­
nowane szpalty służyłyby do wy­
miany doświadczeń i uczenia się 
na cudzych sukcesach i dobrych 
przykładach. Sądzę, że przykłady 
samodzielnego myślenia przedsię­
biorstw i rozwiązywania konkret­
nych zagadnień dawałyby bodźca 
do aktywizacji na terenie własnym.

Na przykładzie aktywizacji ma­
łych miast, do której w dużej mie­
rze przyczyniła się prasa, publiku­
jąca różne pionierskie osiągnięcia, 
można budować nadzieję, że prze­
niesienie podobnej akcji na teren 
przedsiębiorstw dałoby pozytywne 
rezultaty tym bardziej, że jasność 
polityki władz w tym kierunku jest 
bardziej widoczna niż w kierunku 
przykładowej aktywizacji prowincji 
gospodarczej.

Na szpaltach tych można by Ukże 
prowadzić rubrykę odpowiedzi na 
pytania dotyczące poruszanych tu 
zagadnień.

7) Ponieważ na odszukanie jedne­
go interesującego mnie ponownie 
artykułu z 1958 roku straciłem około 
15 godzin wydaje mi się, że korzy­
stnym dla takich poszukujących by­
łoby odmienne od dotychczasowego 
opracowanie rocznego spisu treści. 
Zamieszczenie samych tytułów i na­
zwisk autorów niewiele mówi, gdyż 
tytuły artykułów są często bardzo 
fantazyjne. Dlatego proponuję po­
dawanie w spisie treści krótkiego 
określenia zagodnienia, którego dany 
artykuł dotyczy. Oczywiście życze­
nie to nie dotyczy drobnych Infor­
macji, notatek itp. „michałków". 
Wydaje mi się, że za takie opraco­
wanie spisu treści będą wdzięczni 
różni szperacze w starych roczni­
kach i studenci zbierający materia­
ły do prac seminaryjnych i dyplo­
mowych.

8) Ostatnim życzeniem w stosun­
ku do „Życia Gospodarczego" jest 
prośba o dalsze prowadzenie kam­
panii o lepszą niż dotychczas pozy­
cję zawodu ekonomisty. Dobry po­
czątek został zrobiony, nie należy 
więc sprawy odkładać do lamusa.
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Od pracownika Zakładów Wytwórczych T’#nsformatorów 
M-3 w Łodzi otrzymaliśmy następujące pytanie:

Dlaczego przemysł ciężki ma wyższe zarobki od 
przemysłu lekkiego I Innych gałęzi przemysłu?

Pytanie porusza istotny problem; czy place powinny być 
równe we wszystkich gałęziach przemysłu czy też różne i ja­
kie czynniki decydują o tych różnicach. Płaca jest wyna­
grodzeniem za pracę. A praca ludzka jest różnorodna. Jedna 
jest ciężka, druga lekka, jedna odbywa się w warunkach 
i temperaturze normalnej, inne w warunkach nieprzyjem­
nych (wilgoć, halas), a nieraz w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia. Oprócz różnych warunków pracy występuję różnice 
Intensywności pracy, wydajności, posiadanych kwalifika­
cji itp.

Z tych względów nie można przyjąć “«dy jednakowych 
plac we wszystkich gałęziach produkcji. Gdyby place były 
równe, wszyscy garnęliby .^ę dó prac lekkich 1 odbywają- 
cych się w normalnych warunkach. Np. do ostatniej zmiany 
plac w górnictwie dawał się tam odczuwać silny brak pra­
cowników oraz istniała wielka płynność załóg Jedną z przy­
czyn tej ołynności były nieznaczne różnice plac w górnic­
twie 1 w Innych gałęziach przemysłu. Często można było 
spotkać się z poglądem robotnika przemysłu węglowego, ze 
„...za taką plącę znajdę fabrykę z oknami". Wyrażał więc 
pogląd, że dla osiągania odpowiednio wysokich zarobków 
nie jest konieczna praca pod ziemią.

Podobnie, gdyby płace były równe, nie byłoby zachęty do 
szkolenia i podnoszenia kwalifikacji, do zwiększania wydaj­
ności, do zajmowania odpowiedzialnych stanowisk (np maj­
strów) itp A więc w interesie rozwoju samych pracowników 
przemysłu i całego społeczeństwa leży różnicowanie płac.

Winny one być wyzsze przy pracach ciężkich, wymagają­
cych wyższych kwalifikacji, odpowiedzialności, wykonywa­
ny ch w warunkach szkodliwych dla zdrowia, oraz niższe przy 
pracach lekkich, wymagających niewielkich kwalifikacji, 
związanych z niewielką odpowiedzialnością.

Proces różnicowania płac przebiega w dwu płaszczyznach. 
Z jednej strony ma miejsce różnicowanie płac w całej go­
spodarce. poszczególnych jej gałęziach, z drugiej strony wy­
stępuje konieczność różnicowania plac wewnątrz danej galę- 
zi. gdyż występujące ’2m prace również nie są jednolite. Nie­
które prace występują tylko w danej gałęzi przemysłu, inne 
w kilku, a nieraz • w większości gałęzi. Istotny wpływ wy­
wiera tu np. zastosowanie maszvn. Powoduje to konieczność 
zastosowania pracy zv.iazanej w zasadzie z technologią bu­
dowy maszyn, także tv załęziach nie zajmujących się wytwa­
rzaniem maszyn, lecz trh eksploatacją, konserwacją, remon­
tem. a nieraz j konstrukcją nowych efektywniejszych ma­
szyn. Jeśli budową maszyn zajmuje się głównie przemysł 
ciężki, to jednak stosowanie maszyn występuje także w prze­
myśle lekkim. Na tym t’c, obok konieczności różnicowania 
płac odpowiednio do różnorodności prac występuje także po­
trzeba jednakowego opłacania prac takich samych, niezależ­
nie od gałęzi ich zastosowania.

Klasyfikacja i różnicowanie płac zmienia się wraz z roz­
wojem technologii i organizacji pracy. Najogólniejsze kie­
runki różnicowania w gospodarce narodowej ustalają naczel­
ne organy gospodarcze Różnicowanie wewnątrz gałęzi prze­
mysłu realizują ministerstwa, zjednoczenia 1 przedsiębior­
stwa.

Jak w ostatnich latach kształtowały się średnie płace mie­
sięczne w grupie przemysłowej? Ilustruje to poniższa ta­
bela '):

Nazwa gałęzi przemysłu lata
1955 1956 1957

Paliwowy l kokso-chemlczny i ; . 1703 1901 2526
Hutnictwa żelaza . ............................. 1510 1679 1913
Budowy maszyn . . ............................. 1265 1408 1671
Włókienniczy wraz z dziewiarskim . 901 1053 1191
Odzieżowy............................................... 917 1020 1141
Skórzany, futrzarski, obuwniczy . 1059 1151 1259

1953 
2575
2455
1624
1271
1197
1317

Z powyższych cyfr wynika więc, że przeciętnie płace są 
wyższe w gałęziach przemysłu ciężkiego. Nie wyklucza to 
możliwości odmiennego kształtowania się płac indywidual­
nych. Wymaga to konkretnego przedstawienia i rozpatrzenia 
poszczególnych wypadków.

(MW)
———— #

’) Mały Rocznik Statystyczny 1959 r., str. 36—37.

*

W Łódzkich Zakładach Guzikarsko-Galanteryjnycłi pądlo 
pytanie:

Ile złotych wart Jest rubel dewizowy?
Na pytanie to nie można udzielić jednoznacznej odpowie­

dzi. Rubel dewizowy, czyli Jedna czwarta część dolara ame­
rykańskiego, wart Jest według oficjalnego kursu Jedną zło­
tówkę, albowiem kurs oficjalny jednego dolara wynosi 
4 złote.

Jeśli chodzi o stosunki między krajami socjalistycznymi, 
to relacja rubel dewizowj’ równa się ćwierć dolara albo je- 
.den zloty obowiązuje w transakcjach handlu zagranicznego. 
Natomiast w stosunkach osób prywatnych kurs rubla "kształ­
towany jest inaczej. Na przykład w opłatach kolejowych, 
posażerskich obowiązuje kurs 1 rubel - 1.50 złotych. W tej 
samej relacji trzeba płacić za ruble nabywane w Narodowym 
Banku Polskim przez osoby udajace się do Związku Radziec­
kiego (plus oplata tzw. turystyczna, wynosząca Po ta- 
kimże kursie przekazywane są renty starcze lub inwalidzkie, 
nabyte w czasie pracy w Związku Radzieckim przez osoby, 
które następnie repatriowały się do Polski.

Jeszcze inny jest kurs obliczany przez centrale handlu za­
granicznego w celu stwierdzenia opłacalności eksportu lub 
importu (tzw. terms of trade). Ten kształtowany jest bar­
dzo różnie. Na przykład przy imporcie sprzętu inwestycyjne­
go (maszyn i urządzeń) fakturuje się rachunki według kursu 
- rubel dewizowy = 7,5 albo 9 złotych. *

Wszystko to nie jest właściwie żadnym kursem, ale próbą 
ustalania relacji między walutą dwóch krajów dla określo­
nych celów. Trudno powiedzieć, aby wszystkie te ustalenia 
były najsłuszniejsze i ostateczne. Z pewnością w miarę po­
trzeby będą one ulegały dalszym zmianom. Jedno należy jed­
nak stwierdzić. Sprawa kursu walutowego nie jest sprawą 
najistotniejsza 1 najważniejszą w naszej gospodarce, w której 
Istnieje monopol handlu zagranicznego. Różne relacje nie ma­
ją w zasadzie wielkiego wpływu ani na stosunki handlowe 
między różnymi krajami, na wewnętrzny rynek, ani na sto­
sunki międz^' ludźmi, nie ma bowiem wolnego obrotu towa­
rowego między krajami 1 wolnej wymiany waluty. Ustale­
nie prawidłowego kursu ma jednak pewne znaczenie z punk­
tu wiizenla rachunku efektywności w handlu zagranicznvm.

S, F.
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